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4% Wysławiajmy męże chwalebne i ojce 
nasze w rodzaju swoim. Ekl. 44 
` me: BF WSTEP. n 
! Po upadku Polski z Dk ` wszystkich | 

trzech zżbórów najsmutniejszy był fos Polaków w 
zaborze ptuskim, a osobliwie w Prusach Krölew- 
skich. Nastąpiły czasy tak ciężkie, iż nie atramen- 
łem, lecz raczej krwawemi łzami nałeżałoby pisać 
o hich. Podstawą bytu każdego narodu jest bez- 
sprzecznie ziemią, a właśnie do tej podstawy za- 
brał się rząd nawy niezwłocznie przez objęcie w 
zatząd rozległych krölewszezyzn i przez usado- 
wienie w nich, samych przybyszów. Niebawem 
przyszła kolej, choć przez wyrachowanie nie od 
razu, na liczne dobra klasztorne, które, po kasacyi 

i klasztorów skonfiskowane, również ebcym wyłą- ` 
cznie dostały się w udziale.” Fryderyk II sprowa- 
dzit 8000 kolonistów szwabskich, dał im grunta i 
zasilki pieniężne do rozpoczęcia gospodarstwa. ) 
Na domiar ztego, wielu ziemian wywłaszczało się 
z roli dobrowolnie. W nadziei rychłego odbudo- ` 
wania Polski, zaraz pó pierwszym podziale kraju, 
mnóstwo obywateli, zwłaszcza z okolicy Gdańska, 
wyprzedało swe majątki za bezcen, niektórzy na- 
wet darowali je urzędnikom swoim, a sami prze- 
nieśli się do części Polski jeszcze niepodległych. ?) - 


3) Szkółka Narodowa. À 

3 Chłapowski ienerał, Pamiętniki. 
Nadto tenże Fryderyk I! różnemi sposobami starał 
się szlachtę do wyprowadzenia się poduszczać, 
ażeby wsie swymi Brandenburczykami obsadzać. 
I tak między innemi wyznaczyły Prusy dla żabra- 
>. nych ziem r. 1772 I 1794 pewne dni op złożenie 
przysięgi*wiernopoddańczej czyli t. zw. homagium, 
a tym, którzy za nanrową powiernika królewskiego 
Is KĘ Kayserlinga nie złożyli przysięgi, zabierano mają- 
2 tki. Nie dosyć na tem. Z pozostałej szlachty jedni, 


„ jakby szaleni z rozpaczy, marnowali ójcowiznę, 
»\ urządzając bez końca uczty i bale po miastach i 
ei ) miasteczkach — istny taniec na grobie matki — ` 
S „ (Natalis Sulerzyski!); inni, więcej stateczni, skusić 
2 sie dali do korzystania z pożyczek z „landszafty“ < 
przez rząd natręfnśewfiarowanych. -Zmarnotrawi-.. E 


wszy zaciagnione kapitaly i dawszy zaledz od CR" 
procenta, dostawali na dobra swe sekwestra i to 
naturalnie Niemca, który na sekwestracyi dorabiał 
się niebawem majątku i koniec końcem, objąwszy | 
długi landszaftowe, dobra, na których siedział, kus 
pował, Tym sposobem wiele dóbr w ręce Niem- 
ców przeszło. ) I polski handel i przemysł, zrazu 
jeszcze podtrzymywany przez cechy, wraz 2 re- 
miostami powoli przechodzić zaczął w ręce inno- 
wierców, z innych prowincyi w te strony sprowa- 
dzanych. *) Tak było pod względem materyalnym. 


Niemal jeszcze gorzej było pod względem o- 
światy narodowej i szkólnictwa, a tej oświaty szkól- 
nej w ziemiach dzisiejszej dyecezyi ani w wiekach 
średnich nie brakowało. Na wyższe studya za gra- 
nicę do uniwersytetów wyjechało w wiekach śre- 
dnich z dyecezyi chełmińskiej 618 uczniów. ), Rzecz 
zapamiętania godna, że ‚za rządów polskich nie 
było w Prusach Królewskich analfabetów. Liczne 


3 Szköike Narodowa, i 

3 Ks. Hildebrandt, Wiadomości niektóre o archidyako- 
nacie pomorskim. i Abe 
"BD VK dr. Karbowiak, Szkoły dyec. chełm. wwiekach 
średnich. ` u paure 
SZRGły utrzymywane przy klasztorach tak meskich 


ja żeńskich, dawały za małym kosztem lub też 
zupełnie” bezpłatnie dostateczńe wychowanie mło- 


det Jak bówiem zakonnicy wykształcenfen: 
ieh 


mło męskiej gorliwie się zatrudniali gr tak 
wpływały zakonnice na pobożne wychowanie eg. 
rek rodziców zamożnych i niezamożnych, utrzy- 
mując różne szkoły dla dziewcząt. Z nich wycho: 
dziły skromne panny, zacne małżonki i troskliwe 
o religijne wychowanie swych dzieci matki. ) O- 
prócz tego była, według wykazów akt archidyako- 
nów pomorskich, wskutek uchwał synodu z r. 1634 
przy, każdym kościele parafialnym szkoła, w której 
uczono dzieci czytać, pisać, katechizmu, history: 
świętej, śpiewu i rachunków. Dozorowanie i nau. 
czycieli i młodzieży powierzono proboszcaom. 


Nie brak było i szkół wyższych dla dzieci ro- 
dziców majętniejszych. Pominąwszy kolegia jezui- 
ckie w Grudziądzu i Toruniu przed innemi cie- 
szyła się na Kaszubach niemałą wziętością szkoła 
ksks. Reformatów o sześciu klasach w Weihero- 
wie, a kolegium ksks/ Jezuitów w Szotlandzie )), 
gdzie obok głmnazyum akademickiego były wy- 
działy filozoficzny i teologiczny, a nieco później 
powstało tam i seminaryum duchowne. W Chełm- 
nie znowu pod zarżądem księży misyonarzy jst- 
niaia wyższa szkoła, bardzo wzorówa, dla mło- 
dzieży męskiej, Siostry Miłosierdzia Zas utrzymy- 
wały takąż samą szkołę dla panienek z wyższych 
stanów. ®) Ten, ostatni 2 dad EECH Swe po- 


wstanie ks. biskupowi Kazimierzowi dzezuce, który 
r. 1694 sprawadził Siostry do Chełmna. 


6) Ks. Hildebrandt, tamże. " 
1) Odwiedzane zwykłe przez 900 uczni. Szkółka: Nar. 
8) Mémoires de la Congrégation de la Mission ä Cheb 


o. 

Obok córek patrycyuszów miasta uczęszczały 
do szkoły rzeczonej córki okolicznej szlachty i ma- 
gnatów, między innemi n. p. $.p. Wilkxycka, dzie- 
dziezka dóbr Ryńskigh i Wabcza. Plan nauk SBE: 
mował okróm nauki języka ojczystego także fran- 
cuskie, gieografią, ręczne robótki, a nawet tańce. " 
Wobec tak ogólnej oświaty z książką spotkać sie 
było można w każdym domu, a na pierwszem 
miejscu z książkami do nabożeństwa, śpiewnikami, 
kantyczkami, żywotami Skargi lub Wielowiejskie- 
go. Drukowaniem pożytecznych książek zajmowały 
Się drukarnie klasztorne przedewszystkiem. °) 

Jednym pociągiem pióra one wszystkie szkoły, 
instytucye naukowe, przybytki oświaty, wzniesione 
rzez biskupów i osoby świeckie wielkim kosztem 
p nakładem zniweczone zostały. Naturalnem na- 
stępstwem dokonanego zamachu na klasztory i 
szkołę polska była powszechna ciemnota, która 
owoli nastała — młoda gieneracya już czytać nie 
miała. Gdzież bowiem sztuki czytania nauczyć-się 
miała. Szkoły klasztorne ustały, a nowe przez rząd 
fu i owdzie zakładane były tak, jak obecnie, ezy- 


sto niemieckie, więc bez rzeczywistego BE 


‚dla #Wodziezy polskiej. Dzieci nie rozumiały*nau- 


1) Tamże. „Une circonstance assez curieuse.“ 

4} Ks. Hildebrandt, tamże. 
czycieła, a nauczyciel dzieci. W tej mierze okazał 
się rząd pruski wtedy i później doskonałym kopi- 
stą Juliana odstępcy, który, ażeby. młodzież chrze- 
ściańska wzrastała bez nauki, zabronił chrześcia- 
nom własne szkoły. utrzymywać, a ich synom przy- 
stępu do szkół pogańskich. *) 

Co śród takich okoliczności nastąpić musiało, 
naturalnym rzeczy biegiem nastąpiło. Dawna oby- 
czajność, religijność i wstrzemięźliwość coraz bar- 
dziej zanikały, by zrobić miejsce pijatykom, bijaty- 
kom i rozpuście. Z kasacyą klasztorów bowiem 
ubyło tylu w kaznodziejstwie ludowem odznacza- 
jących się kapłanów a wspierających duchowień- 
stwo świeckie w konfesyonale w czasie odpustów 
i na Wielkanoc. Również ustać musiały po para- 
fiach nabożeństwa misyjne, a dla duchowieństwa 
dwukrotne co rok rekolekcye, dawane przez za- 
ıkonniköw. Ku temu szeregi duchowieństwa świe- 
ckiego, przerzedzane przez Śmierć, nie mogły się 
| uzupełniać dla braku kandydatów do stanu ducho- 
_wnegor Na całą prowincyę nie było, po zniesieniu 
_ "szkół klasztornych, ani jednego zakładu katolickie- 


Ka którymby młodzież katolicka mogła odebrać 
wyższe wykształcenie. (Po długiem kołataniu po- 

Stały katolickie gimnazya: w Chojnicach r. 1818, 

w Chełmnie r. 1837, w Wejherowie r. 1857.) SKo- 

ro kler, wychowany w seminaryum chełmińskiem 

pod okiem ksks. Misyonarzy a w seminaryum 

szotlandzkiem przez OO. Jezuitów, a kler ten sły- 

nal z wielkiej gorliwości tak, iż urosło przysłowie 
„Clerus dioecesis Culmensis non multus, sed bene 

cultus. *) (Kler dyecezyi chgłmińskiej nieliczny, ale 

światły) — wymarł, bywałę Zaejscami, że jeden 

kapłan zarządzał kilku parafiami. Jeszcze r. 1848 

brak było nie mniej jak 122 księży li do obsadze- 


5 Św. Augustyn. De civitate Dei. „Ctiristianos liberales 
mtteras docere ac discere tetuit“. 
a Memoires. +. KN 


nia miejsc niezbednych.°) Ponad to wszystko, po 
wydaleniu Jezuitów ze Szotlandu, archidyakónat 
został pozbawiony seminaryum duchownego. Byłci, 
coprawda, "niejaki przypływ księży z innych dye- 
cezyi, z tego nabytku wszełako, z małemi wyją- 
ami, nie miała dyecezya wiele. pociechygap, 
Taki stan rzeczy niepomiernie sprzyjał niem- 
czeniu się i lutrzeniu, z tem wszystkiem najliczniej- 
sza część ludności, włościaństwo i drobna szlachta, 
instynktowo trzymała się oburącz wiary i narodo- 


wości, o ile nie wynosiia się do miast, gdzie dla 
braku wszelkiej opieki nie tylko się wynaradawiała, - 


lecz nawet wsiąkała w proiestantyzm. Znaczna 
część „praniemcöw“ w takim Gdańsku nosi na- 


zwiska, polskie. Natomiast wyższa szlachta była, 


wystawiona na niebezpieczeństwo wynarodowienia 
się. Przedtem synowie zamożnych rodzin, ukon- 
czywszy wyższe szkoły klasztorne, poświęcali się 
albo stanowi duchownemu, albo garnęli się do u- 
rzędów krajowych, pozostawiając jednemu z braci 
majątek dziedziczny. Tym sposobem utrzymywały 
się majątki przez kilka set lat w ręku tych samych 
rodzin. *) Teraz na niekorżyść szlachty wszystko 
się odmienito. Jedni majątki w wspomniany spo- 
sób utracili, drudzy się pozadłużyli, a młodzież 
szlachecka dziko bez wykształcenia wzrastała. Na 
tę to dzicz szlachecką zagigt Fryderyk II parol i 
polowanie urządził. R. 1776 założywszy w Chełm. 
nie szkołę kadetów robił stamtąd na nie obławę, 
przynaglając, aby na 1 czerwca tegoż roku, kiedy 
król przybędzie do Chełmna, wyznaczona liczbą 
kadetów znajdowała się w szkofe, 


5) Szkółka Narodowa. 

6) Hildebrandt. c 

„Wam, pisze do dyrektora zakładu Chlebów 
skieg6, niniejszem polecam, żebyście szlachtę, któ- 
ra swych synów tam zamierza oddać, teraz zawe- 


zwali, by ich n czerwca do Chełmna ódstawiła. 
Liczba chłopców może wynosić około 50. Więc 
macie się d to, jak sie należy postarać, i jako się 
stato, wkrótce donieść". Jeszcze drugie: wysłał pi- 
smoe: „Wam chciałbym niniejszem oznajmić, aby- 
ście na to uważali i przedewszystkiem się starali, 
żeby zgromadzić 60 synów szlacheckich na 1-go 
czerwca. ') To też landraci od rejencyi kwidzyń- 
skiej zostali upomnieni do szybkiego załatwienia 
tej sprawy. Mieli oni wezwać rodziny szlacheckie 
do rychłego zgłoszemia się i podać spisy reflek- 
tantów niechybnie do 15 kwietnia dla uniknienia 
nieprzyjemnych rozporządzeń, bo spisy te miały 
być niby przedłożone królowi. Grozono, że Jego 
Król. Mość będzie bardzo nietaskawy ma tych ze 
szlachty, którzyby nie chcieli wysłać swych Synów. 
O tem mia Szlachcie napomknąć.*) Tymczasem 
kapitan Chlebowski mimo prośby i groźby nie mógł 
— M 3 
3) . Schroetter, Szkoła kadetów w Chełmnie podług tłó- 
maczenia Dzienniką Poznańskiego", „Statistische Darstellung 
des Culmer Kreises”. , T 
hroetter, tamże- 
eigene do liczby wymaganej, gdyż żali się dë 
rzełożonych: „Według pierwszej konskrypcyi dla, 
iłopeów od 8—12 lat szlachta mocno przyrzekała, 
że przyśle synów tudotąd, i nie wiem inaczej, jak 
tylko, że to niejako na rozkaz królewski staćby 
Się musiało. Ale gdy’ do tego przyszło, że okóło 
30 maja tutaj mieli się stawić, bardzo wielu nie 
przybyło. Wtedy mówiono, że zachorowali, a na- 
wel podali niektórzy rodzice, iż synowie z obawy, 
że tu mieli przyjść, im pguciekali. *) d 
Chlebowski w tej bieuzie zwrócił sig do re- 
jencył Kwidzynie z oświadczeniem, iż teraz nie 
ma innej rady, jak przyjąć wsżystko co będzie mo- 
„Żna. dostać, żeby jeno królowi pełną liczbę przed- 
"sławić. Z tego wynika, że rodzicom poprostu po- 
rywano dzieci, a przy tej nagance zapewns nieje- 
dna sztuka pospolita nieszlachecka dostała sig do 
grona kadetów. KR 
-Szkołę kadetów, którą w ciągu stulecia Około 
800 polskiej młodzieży ukończyło, zwinięto dopiero 
pod koniet przeszłego wieku, gdy już nie było 
kogo Meniczye. Starostą, v. Schroetter wydaniem 
historyi szkoły kadeckiej w Chełmnie daje nadwor- 
nym historykom pruskim dogodną sposobność do 
wykazania, jak „niższa" kultura „wyższej“ ustępo- 
wać musi i jakie „barbarzyństwo” panowało w 
Prusach Krölewskich,„zanim je Prusy zajęły. 
: D D r 7 


8 * wt 

+ „Społeczeństwo, polskie Prus Królewskich: po 
upadku ojczyzny było podobne do czlowiekg, któ- 
t był ciężką chorobę — na Wp. 
n ące. sobie dobrze zdać sprawy 


2 lego, ep zaszio. Ugrom nieszczęścia był tak 
wielki, iż na jego widok sama- nadzieja załamy- 
wała ręce — wszystko stracone! Gwiazda Napo- 


M Tamże, e) 

leona, w którym nadzieję pokladano, zgasła, krótki 
był także żywot Księstwa Warszawskiego, a na- 
reszcie i powstanie Listopadowe się nie powiodło. 
Dópiero w kilka lat po bitwie pod Ostrołęką przy” 
chodziły Prusy Królewskie do siebie i poczęły się 
dźwigać z letargu. Opatrzność wzbadziła* wtedy, 
oprócz kilku powszechnie znanych obywateli, 2 
Ignacym Łyskowskim na czele, garstkę zarliwych 
kapłanów: Osmańskiego, Pokoiskiego, Kre- 
ckiego, Dąbrowskiego, Knasta i innych, 
mniej znanych, którzy gdyby: jasna pochodnia za- 
jaśniali w dyecezyi. O pół wieku naprzód, nim 
wyszło hasło do duchowieństwa: „IdZcieZ po- 
między lud!", (będące tłómaczeniem słów Pań- 
skich „Idac na cały Świat nauczajcie wszystkie na- 
rody"), zajęli się oni z młodzieńczym zapałem nad 
miarę udręczonem społeczeństwem swojem, za swój 
święty obowiązek uważając, okrom pracy w ko- 
ściele, i po za kościołem szerzyć oświatę drukiem 
przez wydawanie książek ludowych i żywem sło- 
wem, głoszonem na zebraniach i wiecach, i to ze 
zdumiewającym rozmachem. | dziw bierze, skąd 
mieli tyle siły i czasu na to wszystko. Z uznaniem 
przypomina się często powiedzenie biskupa Kettle- 
ra „Gdyby święty Paweł w naszych żył czasach, 
zostałby redaktorem gazety“. Co ten dostojnik Ko- 
Ścioła usty głosił, oni dawno przed nim w czyn 
zamienili. Świadkiem wydawana przez mich „Szkół- 
ka Narodowa“, „Katolik“ i inne pisma, zasilane 
płodami ich pióra. Przytem wiedzieć trzeba, że nie 
wszyscy odznaczali sie ańi nadzwyczajnym tałen- 
Ve wykwintnym stylem, ani nazbyt rozległe- 
mi władomościami. Główną ich siłą była m 
ludu i zapał do pracy. Stąd poszło, że małemi 
siłami zdziałali tak wiele. 


Widząc, jak trudno wydawać czasopisma, zwła- 
Szcza polityczne, tak dla trudności uzyskania. de- 
bitu pocztowego, jak dla wysokiej opłaty st.pło- 
weil rzucili się to na pisanie ofyginalnych powie» 
ści i broszurek to ina tłóntaczenie tyle ciekawych 
powiastek ks. Schmida. A jaki, skutek ?- Wydawcy, 
za swe prace i poświęcenie dóznali tej pociechy, 
Ze: ich dziefka były rozchwytywane i rozchodziły 
się tysiącami. Drukarze Niemcy: Koehier w Bro- 
dnicy a Lohde w Chełmnie - porobili na nich ma- 
jątki. Żyjemy w czasach, w „których stawia się 
pomniki mężom zasłużonym, nieraz nawet ludziem 
przewrotu — anarchistom, słuszna rzecz przeto, 


ażeby”choć pismem odświeżyć pamięć i przypo- . 


mnieć pokoleniu młodszemu wiełkiego serca i wiel- 


| 


ciej zasługi kapłanów jako wor do naśladowania, 
(zwłaszcza, że położenie nasze Obecne, nie mniej 
groźne, jak było przed 70 i 80 laty, domaga się 
ludzi wielkiego poświęcenia i pracowników gorli- 
wych w kościele ¿poza kościołem, jeżeli się ostać 


5) Opłata stępla wynosiła od kążdego egzemplarza 1 fa- 
fara, naprzód poczcie wypłacona! Szkoła Narodowa. 


chcemy. Z pomiędzy księży, o których poniżej 
"mowa będzie, Osmańskiemu należy się pierwsze 
miejsce, a jestem w tem szczęśliwem położeniu, 
ze mogę tu przytoczyć w kilka tygodni Do zgonie 
jego z wielkiem ciepłem napisany życiorys. *) 


(19 Kath 1796 — 13 RADO 1857). 


l Wspomnienie pośmiertne 
$ 


a De 
Mateusza Osmanskiego, 
kanonika chełmińskiego, delegata, dziekana 
i proboszcza w Brodnicy. 
Brodnica. Druk i nakład C A. Koehlera 1858, 


Jaśnie Wielmoznemu Panu Janowi Marwiczowi, 
Przewielebnemu Biskupowi dyecezyi chełmińskiej, 
Doktorowi Teologii etc. 
na pamiątkę wiernego Jego sługi 

n ofiarowane 

/ * uniżenie *) . 

"Kto się poświęca Chtystusowi, mówi pewien 
nauczyciel Kościoła, nje dąży do ziemskiego, lecz 
do niebieskiego królestwa. Do tego królestwa pro. 
wadzi atoli tylko wewnętrzne uświęcenie. Kapłani ` 
nieposiadający tego uświęcenia, pisze Grzegorz ŚW., 
nie są pasterzami trzód poruczonych „sobię ,? lecz 
"wilkami pożerającymi takówe; nie uzdrawiają dusz, 


2) Własność p. Fiałka ksiegarza w CARA: — dë 
ostatnia to broszurka. Kto autorem nie „edle nie- 
których Ig. Łyskowski z Mileszew, przylaciel serdeczny Rs. O. 

% Kto autorem. niewiadomo. ale tłómaczeniem nie iest. 


lecz je prześladują nieprzyjaźnie; nie przyswiecaja 
wzorem ludowi, ale są dlań zgorszeniem i prowa- 
dzą go w przepaść, zamiast go ocalić. — Tą pra- 
wdą był przejęty i brał sobie za zasadę z niezło- 
mną wytrwałością przez cały trud życia i śród 
wszelkich pocisków łosu, w Bogu spoczywający 
$. p. ks. Mateusz Osmański. 

‚Jezli drzewo ma być święte, takóż korzeń 
„musi być święty, bo obyczaje podeszłych lat świad- 
czą zazwyczaj, jaką miały pielęgnacyą w młodości. 
Z takiego korzenia wyrosło drzewo S. p. ks. Os- 
maliskiege. 


 Oichee jego był organistą przy kosciele para- 
fialnym w Chełmży; pod jego strzechą mieszkała, 
uczciwość i pobożność. Często, nawetza dni ostı-i 
tnich jeszcze, opowiadał s. p. ks. Osmański z roz: > 
czuleniem, ile Szczęścia domowego doznawał w: 
kole rodziny mimo ubóstwa, które nie pozwalało 
ojcu poświęcić syna naukom wyższym, nakazywała 
raczej oddać w kupięctwo do Chełmna. Lecz ku- 
piectwo cuchnące często oszukaństwem, nie odpo- 
wiadało usposobieniu chłopca, i razu pewnego, 
gdy pryncypał kazał mu żądać za łokieć sukna 5 
tal. 10 $br., które obliczywszy wszystko, tylko 2 
tal. 10 śbr. kosztowało, porzucił Osmański dom 
jego a z domem kupiectwo. Ówcześni profeso- 
rowie przy seminaryum chełmińskiem dostali wia- 
domość.o tem zdarzeniu, wzięli go w swoją Opie- 
kę i własnym kosztem kształcili go na duchowne- 
go. Tak snać było postanowione u Boga, którego 
wyroki są niedocieczone. 


'24go pażdziernika 1818 ©debrał s. p. Osman- 
ski wyświęcenie na kapłana. Jego gorliwość i su- 
mienność utorowała nowo wyświęconemu kapła- 
nowi drogę na posadę ojca spowiednika w łnsty- 
tucie Sióstr Miłosierdzia w Chełmnie, a z upływem 
jednego roku już tyle sobie uskarbił zaufania u 
przełożonych, iż go wyniesiono na godność in- 
spektora szkół w powiecie chełmińskim. W tym 
nowym zawodzie potrafił sobie uprzejmością ująć 
serca wszystkich a prowadzon $wiatobliwg gorli- 
wością tyle błogo działał, że jeszcze do dziś dnia 
żyjący świadkowie pamiętają jego ówczesne stara- 
nia. W r. 1831 osierocało probostwo brodnickie. 
Głośne już wtenczas zasługi jego spowodowały 
duchowną zwierzchność do ofiarowania mu tegoż 
probostwa, lecz ks. Osmański nie chciał przyjąć 
tej «fiary, kontentując się skromnym dochodem. 
swej ówczesnej posady. Daremnie nalegał nań 2 
polecania ówczesny proboszcz chełmiń- 
przyjął probostwo, aż w końcu odebrał 


nowe pokolenie dorosło, ale jeszcze pamiętają tu- 
tejsi parafianie uroczystość dnia, w którym ks. 
Osmanski przestapit progi tutejszego domu Boże- 
go, gdzie do kresu życia spełniał ofiarę Panu. 
Przez całe te dwadzieścia i sześć lat, których karty 
są zapisane pomorem i głodem, burzami wojen- 
nemi, krwią i łzami, napaścią na'kościół, jaśniało 
życie ks. Osmańskiego barwą pokoju i prawdy, 
jak wstęga tęczy śród chmur napiętrzonych. 


"sz gruntowną znajomością "starożytnych języ 
ków łączył łatwość przyswojenia, sobie nowszych, 
a uzbrojony nauką języków, pracował gorliwie do 
\etatka dni swoich. na polu teologii i obeznawał 
się ze wWszystkiemi umiejętnościami, które mu ku 
temu posłużyć. meg. Bogaty księgozbiór, 
wedle ostatniegg ozporzadzenia S. p. ks. - 
skiego stał się własnością ubogiego akademika ), 
składa wymowny dowód, ile kochał nauki. Mnó- 
stwo książeczek jego, ktere on w części tworzył, 
w części tłómaczył i po ięcał dla wieku młodego 
i dla ludu, świadczą, jaka harmonia uczuć pieknych 
mieszkala w duszy jego, Jaką $ziachetnością i mi- 
łością piękna i prawdy zało jego serce. Jeszcze 
cztery dzięłka, między t i dwąywiększęj objęto- 
ści, zostały po jego '$mierci wemanuskrypele.) 
Swoję miłość piękna zwracał w pobożności głó- 
wnie na kościół, przy którym Bogu służył. Zre- 
staurowat fare, upiększył ten dom Boży, odnowił 
ołtarze, organy i ché., a wszystko prawie wyłą- 
cznie swoim kosztem, Temu także zawdzięczamy, 
że przy kasacyi klasztoru Reformatów został w po- 
siadaniu gminy kościół klasztomy, wyzuty z wszel- 
kich funduszów. On mu upaść nie dał. Poświęćniy 
więc S. p. ks. Osmańskiemu pobożne westchnienie, 
ile razy przestąpimy progi tego przybytku Bożego. 
Eat TË ing gw * il 

1) Ks. pratat Połomski. ` LS "az 

d Przez autora oddane. cpr Róyznerowi u. Po- 
znaniu do druku, tam zaginęły: Krze À 

. Zbierając i mierząc cnoty s, p. ks. Osmań 
skiego, które mu towarzyszyły w urzędzie i w 2y- 
ciu prywatnem, łatwo' dopatrzeć się można, że 
nad wszystkie jego cnoty górowała pokora. Pró- 
żność światową i godność śród ludzi tak nienawi- 
dził, iż godność urzędów za ciężar poczytywał i 
szaleństwem zwał dążność unoszenia się ha” 
przed $wiatem i ludźmi. Przeto często przemawiał 
do próżnych księży: ` „pszczoły nie lubią dymu, a“ 
kto chce w pasiece Pana wiernie na miódupraco-* 
wać, powinien unikać dymu próżności świańi 
Jakoś też doznawał największego zadeWOs 
w swoim zawodzie, w swojej pracowni. iewycho- 
dząc z domu chyba w służbie kościoła lub na 
przechadzkę *) dla zdrowia, co mu nawet za od- 
ludność poczytywano, był w kaźaiej chili przystę- 
pny dla wszystkich szukających u niego pomocy 
lub rady i kapłańskiej pociechy. Nie było prawie 
u niego w tym względzie różnicy wyznań, bo choć 
był wiernym sługą Kościoła katolickiego, łagodne 
usposobienie duszy jego nakazywało mu tólęran- 
cyą innych wyznań, nakazywało mu miłością roz- ` 
brajać nienawiść innowierców, i stąd też, gdy 
dzwony kościoła rzuciiy na miasto smutną wieść 
o zgonie jego, jękły wtórem serca wszystkich mie- 


szkańców miasta i ludzie wszystkich wyznań zbie- 
gli się tłumnie koło łąża, gdzie trudu życia doko- 
nal, aby nad jego zwłokami uronić łzę wdzięcznej ` 
boleści: Wdzięcznej, powiadam, bo S. p. ks. Osman- 
ski, nosząc w sercu słowa Chrystusa: „Co uczy- 
nicie najmniejszemu z braci moich, to uczynicie 
mnie“, oddawał wszystkie bogactwa doczesne ubo- 
gim, z jaką oddawał Bogu wszystkie. siły serca 
i umysłu. x 


a” , 


3) Zazwyczaj w towarzystwfe ojca ks. prat. Pałomskiego " 


Dzierżąc probostwo brodnickie, bogate, w do- 
chody, przez dwadzieścia i sześć lat, powinien był, 
biorąc miarę z jego skromności, znaczne bogactwa. 
spadkobiercom zostawić. Tak zostawił, ale nie bo- 
gactwo w złocie lub srebrze, lecz bogactwo i skar- 
by w niebie u Boga i w sercach u ludzi, którzy 
w podaniu, od pokolenia do pokolenia, stawiać mu 
będą pomnik wdzięczności, trwalszy od kamienia 
i żelaza. Dwóch spadkobierców dzieliło się jeszcze 
za życia w jego dostatki, był to kościół i ubóstwo. 
Trudno wyliczyć dobrodziejstwa, któremi szczodrą 
a nieznajomą ręką ubóstwo wspierał, zasadą albo- 
wiem jego było: „lewa nie powinna wiedzieć, co 
prawa czyni“. 

O, jak rzewnie zapłacze mnóstwo sierot gmin 
tutejszej przy nadchodzącej gwiazdce, która ic 
zawsze nieznajomą ręką obdarzała szczodrze! Za- 
zwyczaj policzył sobie ks. Osmański w szkole na- 
gie sieroty, kazał dia nich zgotować obuwia od 
stóp do głów i w gwiazdkę polecił "nauczycielom, 
aby temi darami uszczęśliwili ubogie sieroty, nie 
wymieniając dawcy. lle razy odwiedził chorych a 
znałazł nędzę przy łożu boleści, wnet po jego 
wyjściu znalazła się pomoc nieznajomą ręką dana. 
W czasach drożyzny starał się o tanią żywność 


dla ubóstwa bez różnicy wyznań. Nie dziw więc, 
że tyle łez płynęło po Śmierci ś. p. Osmańskiego, 
w którym ubóstwo straciło ojca, bo Bogu tylko 
wiadomo, Ze te łzy uronione nie wyrównają jeszcze 
w obfitości łzom, które niebożczyk za życia bło- 
goczynną ręką S$cieral. 


Służąc Bogu, mogąc nieść pomoc cierpiącej 
ludzkości, przestając na małem, mógł ks. Osmań- 
ski czuć się szczęśliwym, a jednakże głowa jego 
pokryła się szronem dosyć wcześnie (urodził się 
19 września 1796 r.). Czy trud.życia zbielił włosy 
jego, czy za ciężka była dlań praca w winnicy 
Pańskiej? Nie to. Od roku 1846, w którym po- 
wstali fałszywi prorocy i w świętych przybytkach 
Pana naukę Świata głosić chcieli, zaczęła głowa 
ks. Osmańskiego pokrywać się szronem, bo czułe 
jego serce ciężko zabolało nad Zzaslepi udz- 
kiem. Zaledwo z tej walki Kościć 2 


szedł, dotknął boleśnie serce ks. Osmańskiego rok 
1848. Rok ten, brzemienny w wypadki, zbudził w 
nim nadzieję lepszej przyszłości i mocno snać zo- 
stał dotknięty zawodem błogich nadziei, kiedy w 
miarę gasnących nadziei gasła barwa włosów jego. 
Odtąd też ciągle powtarzające się nieszczęścia na- 
rodowe trawiły jego zdrowie i gotowały dlań zgon 
przedwczesny. 


W roku 1848 dał mu niebożczyk biskup Ana- 
stazy Sedlag godność honorowego kanonika cheł- 
mińskiego „w słuszną nagrodę. zasług, brzmi wła- 
snoręczny list biskupa, i ku uzyskaniu pewności, 
iż po mojej śmierci, obierając następćę dla krzesła 
biskupiego, dasz swój głos najgodniejszemu*. 
mianowaniem na kanonika’ przesłał mu „należący 
tej godności łańcuch złoty, Nie zawiódł się biskup 
Anastazy na Osmańskim, ale pokora: pozwoliła mu 
tylko trzy razy w przeciągu „ośmiu lat ustroić się 


w łańcuch złoty, wtenczas "gdy „obowiązek tego 
wymagał, inaczej nie przystrajał się nim. 

Tak żył i tak pracował gorliwie a skromnie 
sługa Pana, gdy nagle w nocy z 4go na 5go gru: 
dnia zdrowie jego się zwichnęło. Już 6go grudnia 
poznał doktor w chorobie zapalenie płuc, które, 
powtarzając się w życiu niebożczyka już czwarty 
raz, groziło tem więcej, gdyż skrzywiona kość pa- 
cierzowa tłumiła płuca. W czwartek 10go grudnia 
wpadł promyk nadziei w zalęknione serca nasze, 
zdawało się, że miewa się lepiej, transpyrował i 
czuł się silniejszym, lubo lekarz skrycie oświad- 
czył, że przesilenie dopiero w sobotę 12go albo 

w niedzielę 13go grudnia nastąpić może. Już w 
Plate omdlewały siły jego i jeszcze o 11 godzinie 
w nocy nakłoniliśmy chorego do ułożenia ostatniej 
woli. Gdy tego dokonano, przyjął święte sakra- 
menta z przykładną pobożnością, w nadziei AST 
Zbawiciela, któremu całe życie wiernie służyły i 
zaraz potem, o 2 godzinie w nocy, poczęły gasnąć 
jego siły umysłowe pod wpływem gorączki, która 
go opanowała i w której lezal nieprzytomnie ; z 
boleści aż do poranka w niedzielę. O 8god e 
modlilismy się na klęczkach koło łoża umić 

cego kapłana a uchodzącej duszy jego tow.. — 
| szyły modlitwy nasze przed tron Boży. 
165 Cicho i niepomiarkowanie rwaly sie W łą: 
czące ducha z ciałem. Już o godz. wpół do; dzie» 
wwiątej zgasła ostatnia iskierka życia, duch wyzwo- 
lony z cielesnych, katuszy uleciał ku niebu a na 
bladem licu zgasłego rozpromienit się pokój nie- 
bieski i jakoby przemawiał pocichu do płaczących: 
„Uspokójcie się, ja Świat zwyciężyłemi* Umarł 
13go grudnia, 1857, przeżywszy lat 61. 


i Bractwo Św. Różańca! odbywało na odmianę 


Eh żbę koło 'zwłak natłok ludzi wszystkich wy- 


JA 


ran zgromadzał się dzień i noc do modhtwy 24 
duszę niebożczyka. W środę o godz. 4 odbyła się 
eksportacya i mimo dzdzystego powietrza był nie- 
tylko kościół, ale nawet cmentarz napełniony ludź- 
mi, którzy z bliska i z dałeka, starzy i młodzi, 
bogaci i ubodzy, zgromadzili się, aby mu towa- 
rzyszyć w pochodzie do grobu. Trumna ozdobiona 
w znaki kapłańskie, posuwała się ku drzwiom do- 
mu Boże o jakby po barkach pobożnego ludu, 
przy odgłosie dzwosów wszystkich kościołów, śród 
łkanie żałobą. pokrytego tłumu, śród: pobożnego 
śpiewu kapłanów. Gdy trumna przestąpiła progi 
domu Bożego, rzuciły się potokiem łzy zgroinadzo-, 
nej parafii a gwałtowne łkanie boleścią zdjętego 
ludu zagłuszyło pobożny śpiew kapłanów. 

Nazajutrz z uderzeniem godziny 9 zaintonował 
„Regem cui“ i t. d. głosem boleścią stłumionym 
ks. proboszcz Kurzyński z Lembarga, pobożny 
nasz patryarcha, siwizną pokryty, w szacunek bo- 
gaty. Zgromadzeni kapłani czynili w ofiarach $wie- 
tych, w modlitwach, w ceremoniach uroczystych 
ostatnią przysługę zgasłemu, składali mu dowód 
miłości, szacunku i wdzięczności, a czterech mów- 
ców ledwie potrafiło wypowiedzieć, jakiego paste- 
rza straciła parafia, jakiego kapłana stracił Kościół, 
jakiego brata duchowieństwo i przyjaciele. 

Z dobrego źródła dochodzi nas wiadomość, 
że jego Biskupia Mość, nasz Wysoki Pasterz, gdy- 
by nie to, że właśnie znajdował sę w Berlinie, 
byłby przybył, nie zważając na po: i:trze zimowe, 
aby własną ręką uświęcić grobtw.ec wiernego 
sługi. Gdyby w tym razie na czele orszaku dwu- 
dziestu sześciu kapłanów, odprowadzających zwłoki 
$. p. Osmańskiego od ołtarza do grobowca, był 
jeszcze stanął nasz Przewielebny Arcypasterz, wów- 
czas byłby Kościół swojemu słudze jeszcze po 
śmierci złożył dowód szacunku, o którym on za 
życia w pokorze swej nie marzył i który byłby 
świadectwem, że nagroda idzie za zasługą trop 
w trop. 


w swe łono ciało trudem życia ciężarne, a rodzice 
dzieciom, starzy młodym powtarzać będą: przed 
ołtarzem sw. Antoniego, pod skromnym kamieniem 
leżą zwłoki ks. Osmańskiego. 

Niech więc spoczywa w Bogu niezgasły w pa- 
mięci naszej, drogi pasterz owieczek, uwielbiony 
stróż Syonu. Nasze łzy, nasze modły, nasze ofiary 
święte szły za nim przed tron Boży i towarzyszyły 
mu, nie wątpimy, aż do wstąpienia w orszak bło- 
gosławionych, dokąd wszystkie jego myśli i czyny 
zmierzały. Tam będziemy w nim mieli gorliwego 
patrona, który się za nami modlić będzie, aby i 
nam pozwolił Bóg wyjść zwycięsko z trudu życia 
i osiegnąć koronę niebieską. ` —— 


O godz. 2 z południa przyjęła święta ziemia | 
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I Kraszewskiego podziwiamy nadzwyczajną 
płodność pióra, ale bo też był literatem ze zawo- 
du, żył długo i posiadał niesłychaną łatwość pisa- 
nia. Mimo to spuścizna po nim nie byłaby tak 2- 
gromną, gdyby do wymienionych przymiotów nie 
była się przyłączyła wielka pilność. Podobną pra- 
cowitość podziwiamy u ks. Osmańskiego. Zawia- 
dował bowiem rozległą parafią wraz z kościołem 
filialnym w Żmijewie i to sam jeden bez wikarego, 
oprócz tego był obarczony jeszcze dziekans.wem 
i delegaturą biskupią. I to zważyć trzeba, iż paste- 
rzowanie jego w Brodnicy przypadło na czasy cięż- 
kie i wielce niespokojne, jak powstanie listopado- 
we, podczas którego rozbitki armii polskiej wła: 
śnie pod Brodnicą przechodziły granicę, a 2 po: 
wodu przegranej działy się tam rozdzierające serce 
sceny rozpaczy, potem rozruchy r. 1848, a tegoż 
roku drożyzna niesłychana, (za korzec żyta płaco: 
no 6 talarów), az nią połączona bieda i głód, ku 
temu sroga cholera grasowała w mieście i okolicy 
po dwakroć. Któżby był przypuszczał, że proboszcz 
brodnickr śród takich trudów i niepokojów, nad 
siły obarczony pracą w kościele, zajęty resiauracyą 
fary i kościoła poklasztornego, znajdzie czas jesz- 
cze i ochotę w sobie do pisania dziełek nader li: 
cznych. Jest ich, pominąwszy kilka większych u- 
tworów, pozostałych w manuskrypcie, i mnogie 
rozprawy w Szkółce Narodowej, blisko 30! Doka- 
zał tak wielkiej rzeczy, bo potrafił korzystać z ka- 
żdej chwilki czasu. Pokochał, jak jego życiopis 
nadmienia, tak bardzo swą pracownię, że niezna- 
jący trybu jego życia uważali go za odludka. We. 
die żyjących dotąd świadków wstawał bardzo rano, 
odprawiwszy pacierze kapłańskie odprawiał Mszę 
Sw., a potem obok zajęć parafialnych oddawał się 
cały p $:niennej pracy. lle dobrego zdziałał dzieł- 
kami swemi, stąd możemy brać miarę, że zna do- 
wały się niemal w każdym domu, były, rzec mo-. 
zna, w braku innych książek i pism, wyłączną: 
lekturą i pożądaną strawą tak dzieci jak dorosłych,” 
„ Tak tedy powieści kanonika Sthmida stały się 
nie mniej poczytnemi niż w Niemczech u nas w 
tłómaczeniu ks. Osmańskiego, choć przekład miej- 
scami pozostawia wiele do życzenia. Wymieńmyż 4 
co najrozgłośniejsze: „Koszyk kwiatów", „Róża 2 
Tannenberga*, „Książę Almanzor“, „Węglarz z 
Walencyi“, „Bołesław, czyli dalszy ciąg Genowcy*, 
„Owieczka“, „Wierność i Litość“. Tłómaczenia 
z innych autorów: „Mały Dobosz“, „Losy Rejn- 
holda“, „Brat Józef“, „Powieść o końcu Piłata 
Pontskiego“. Powieści i dziełka oryginalne: „Ma- 
cios“, „Donna Marya Matyaszöwna“, „Starogrodz- 
ka kapela“ ') „Sejmik na bagnie““, „Nabożeństwo 
dla ludu kat.“, „Krötkie objaśnienie nacierza t. d. 


ES 


Date d uku, Ocenę i osnowę tych i wszystkich in- 
nych dzieł ks. Osmańskiego podaje skrzętny nasz 
bibliograf w „Rocznikach Tow. nauk, w Toruniu“. ) 

Autor nasz, jak widać z niektórych jego pism, 
dobrze władał ojczystym językiem, przeto tem bar- 
dziej podpadaią u niego usterki językowe, a w tłó- 
maczeniach nawet prube germanizmy. Sprzeczność 
tę można sobie wytłómaczyć jedynie pospiechem, 
z jakim pracował. Gdzie starczyło czasu na prze- 
czytanie uskutecznionego przekładu, tam przekład 


1) Senior duchowieństwa chełmińskiego ks. jubilat Ko. 
złowski z Radowisk i ś. p. ks. Kręcki z Starogrodu ode- 
brali te powieść w manuskrypcie od autora, by czytaniem 
skracać drogę sobie wracając do siebie z Brodnicy, 

e Ks. Alfons Mańkowski, Rocznik XII. 
wyborny, ) a gdy go zabrakło, znachodzą się 
błędy i uchybienia. Prowincyalizmy zaś, zresztą w 
miarę użyte a które mu za złe biorą, nie przyno- 
szą ujmy pismom żadnego autora, osobliwie piszą- 
cego dla ludu. Język nie powinien być nigdy wy- 
muskanym salonowcem. Najwięcej rozgłosu miał 
w swoim czasie, lubo mały rozmiarami, „Sejmik 
na bagnie“ *) dla jowialnego i dowcipnego sposo- 
bu, w jaki opisuje misyą ksks. Jezuitów i jej sku- 
tki. Książeczka rzeczona, zdaje się, miała kilka 
wydań, gdyż w będącej w moich ręku brak jedne- 
go ustępu, który sig tam pierwotnie miał znajdo- 
wać, Tu go więc słowy mojego opowiadacza 5) 
powtórzę. „Jakiś karczmarz z Polskiego Brzozia 
także konikiem swym na misyę w Brodnicy poje- 
chał, lecz do końca nie wytrwał, bo patrząc, jak 
misyonarz pijaków kruszył, przerażony myślą, że 
karczma jego pustkami teraz będzie stała, zawrócił 
zniechęcony do domu. W drodze do domu zasnął 
na wozie, gdy tymczasem konik jego zaczął sku- 
bać trawkę. Było to w lecie pod dębem wielkim 
w pobliżu jeziora, zwanego Topidło. Śniło mu się, 
że drzewo, pod którem stanął, całe zajęte przez 
mieszkańców piekła. Na wszystkich gałęziach sie- 
działo po kilku djabłów wielkich, małych, starych, 
młodych, którzy igrali i z niego się urągali i mu 
przedstawiali, że teraz na pewno po misyi pójdzie 
z torbami, a zatem najlepiej zrobi, jeżeli wszystkie 
troski swoje w pobliskiem Topidle utopi. Ocknął 
się i pomyślał sobie, że źle z duszą jego, jeżeli 
djabli tak poufale z nim sobie postępowali. Nie 
czekając ani chwilki, wrócił na misyę i szczerze 
się poprawił. Mimo to nie poszedł z torbami“. 

Z wydawnictwa książek ks. O. żadnej nie miał 
materyalnej korzyści, ponieważ rękopisy swe dar- 
mo przekazywał księgarzowi Koehlerowi, który się 


9) Dla księgarni W. Fiałka usuwał piszący usterki 12 
zykowe z tłómaczeń ks. Osmańskiego. 
4) Wydrukowany w całej rozciągłości na końcu niniej- 
szego żywota. ` d 
5) Ks, jubilat Kozłowski. _ > 
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na nich zbogacit. Tylko pewną liczbę książek wys 


mówił dla siebie, by je rozdać pomiędzy przyjaciół. 
Wydawać by się mogło rzeczą niepodobną, iżby 
człowiek, tyle w rozmaitych kierunkach pracujący; 
trudnił się nadto jeszcze niekiedy stolarką. Ks. 
prałat i kanonik Połomski ma 6) po zmarłym mi- 
sterną szafę szklaną z schówką na pieniądze tak 
ukrytą, iżby się jej i najsprytniejszy złodziej nowo- 
czesny nie doszukał. Snać poszedł a z nim tylu 
innych kapłanów za przykładem apostoła narodów, 
mówiącego o sobie: „Jako sami wiecie, iż moim 
potrzebom i tych, którzy są ze mną, służyły te 
ręce". 
Patryotą był gorącym. Nie dziw przeto, iż na 
widok klęsk narodowych rychło posiwiał, a nie- 
szczęścia, powtarzające się jedne po drugich, jedne 
straszniejsze od drugich w skutkach swoich, pod- 
kopywały jego silne zdrowie i zgon przedwczesny 
mu zgotowały. Pożądanym był dia wielkiej wymo- 
wy mówca na zebraniach Ligi. I tak czytanıy pod 
dniem 25 października 1848 r. „Dziś było walne 
zgromadzenie ligi brodnickiej wszystkich trzech 
okręgów powiatu i to w kościele poklasztornym 
w Brodnicy. Liczba członków wnet w tysiące pói- 
dzie, a to wszystko nietylko z podpisu, ale w naj- 
lepszym duchu. O godz. 10 miał pleban miejscowy 
ks. delegat Osmański mszę św. Potem powiedział 
mowę porywającą. Słowa wyjął z trenöw Jeremia; 
sza proroka, płaczącego na zwaliskach swej Ojczy= 
zny. Następnie dowodził historycznie, że religia 


| katolicka i bogobojność była nieodstępną towarzy- 


szką ojców naszych, i dla tego dobrze się działo 
w kraju — gdy zaś nastała oziębłość religijna, 
wszystko się psuło i Bóg nie błogosławił. W końcu 
dowodził, że tylko odrodzenie w religii katolickiej, 
powrót do bogobojności, jako do źródła zbawie« 
nia, ocalić nas może i wyprowadzić z niewoli*. 


6) Odebrał ją wraz z biblioteką. 


Probostwo brodnickie do tak zwanych tłustych 
należy, tymczasem cały dochód z folwarku - a sam 
gospodarzył — obracał na jałmużny i wspieranie 
ubogich. Roku drożyzny 1848 po niskiej cenie od- 
dawał zboże głód cierpiącym. Dobroczynnosc jego 
byte tak Wielka, zc do dziś dnia, po upływie lat 
54, pamięć o tem przechowała się w Brodnicy i 
okolicy. Dla własnej osoby nie wiele potrzebował. 
Jedynie jednę tyiko miał rewerendę. Dopiero, gdy 
się znosiła, sprawiał sobie nową. 


Co do figury był krępy i prawie małego wzro- 
stu, a na twarzy podpadająco czerwony. Ostatni 
ten przymiot był razu pewnego powodem wielkiej 
przykrości, którą mu sprawił biskı _Sedlag-pod- 
cząs bierzmowania w Brodnipg Po bierzmowaniu 
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na obiedzie w plebanii zaczął biskup wobec innych 
księży robić ks. Osmańskiemu przytyki, jakoby 
czerwoność nosa i twarzy była następstwem zbyt 
częstego zaglądania do kieliszka. Niewczesny żart 
oburzył wszystkich i oburzeniu ogólnemu dał er 
raz staruszek ks. proboszcz Etter z Lidzbarka, 
który powstawszy oświadczył stanowczo biskupowi, 
że ks. Osmański jest wzorem wstrzemieźliwości i 


dobrego kapłana. Ks. biskup podobno przeprosił 
zaczepionego nie w złej mysli ). 
Sejmik 
na bagnie 
w karbowskim boru czyli przestroga dobrze 
życzącego 
dla członków 
„Bractwa Trzeźwości. 
wne = Brodnica, 
druk i nakład C. A. Koehlera. 
Przyjemne powietrze w końcu września r. 1855 
wywabiło mię do boru karbowskiego na prze- 
chadzkę. Idąc drogą, znachodziłem pojedyńczych 
ludzi, to obok mnie przechodzących, to tułających 
się po boru. Nie byliby mej uwagi zwrócili na sie- 
bie, gdybym” w każdym z nich nie był dostrzegł 
jakichsiś szczególniej odznaczających charakterów. 
Wszyscy biegli z wielkim pospiechem, wszyscy 
równie zakłopotani, wszystkich czoła ponure. I toby 
jeszcze dało było inny bieg mej myśli, ale spo- 
strzegłszy w każdego ręku powróz i że ich oczy 
błąkają się po wierzchołkach sosen, stanęła myśl 
moja na tem, że ci ludzie z rozpaczy wieszać się 
przedsiębiorą. 
Gdy tem smutnem spostrzeżeniem zajęty wal- 
czę z sobą, czy przypuścić łak haniebną myśl o 
błiźnim, czy wystąpić z uwagami samobójstwo ta- 
mującemi, powstaje okropny wicher, gnie do ziemi 
wierzchołki drzew, zrywa piasek i zaciemnia obie- 
stectwa °) tak dalece, że ja, który chcłałem spie- 
szyć z ratunkiem da rozpaczających, sam szukać 
musiałem schronienia przed burzą. Znalaztem ta- 
kowe pod starym krzem leszczyny, mając przed 
sobą w bliskości wyschłe Obszerne bagno. 


i} Podług opowiadania- ks. Kozłowskiego w'Radowiskach. 
2) Widnokrag? 
Z tego miejsca byłem świadkiem sceny, którą. wen 
opowiem. 


Ku bagnu idzie jakiś panicz czarno- L 
we fraku, spodniach obcisłych, w babe 
kim, cygaro potężne w gębie, saujące by dysad 
jakby z kuchni ubogich, na nosie garbatym dx? 
Okulary, ale w bótach Śklniących brak było Soo, 
2 pod kapelusza wygłądały różki, a 2 tyłu c- 
dobnego do ukrytego ogena, Istny biest ` 


ą nim pędzą ze wszystkich stro Bee: 
 ponzałem spotkanych poprzednio w-boru. 
ich przeszło pięćdziesiąt. Nie podobna v i 
opiszę tylko znakomitszych. 

1-szy porządnie ubrany, mmianejtwasay, Zei: 
ny, manierny, znać dziecko nfiasta. sę] 

2-gi żydek widać z brody i mowy, or e- 
strojony na meeszezuche. = 

3-ci zdaje się z ubioru i maniery wieśniak. 


4.ty w krótkiej sukni, kozłowych 1 
ibóty wysokie Świecące 2 ostrogarni, na 


skrzydłaty kapelusz, to pewnie ekonom. 

Zasiedli wszyscy na kępach, diabeł w sr 
i tak do nich przemówi: — 

„Czyście wy poszalefi, is sobie życi Nera 
chcecie, die tego, Ze wam się nie darzy? — d 
to dla tego, że macie parę tygodni odpocz l 
już tracić nadzieję i wieszać się z rozpaczy. Ja © 
was nie zapomniałem, bo oto bliskich pegardźw. 
śmierci ratowałem i-cheę wprowadzić na tór na- 
dzieil Zrobiłem z wami czasu swego zastarzały 
układ, na mocy którego, gdy wybierzecie korzyści 
pieniężne, ja sobie zastrzegłem duchowe. Umowy 
doirzymuję, gdy wy ją małoduszni zrywać chcecie? 
I któż to, przeszkodą chwilowąwprzesitśżonystcaci 
zaraz glower“ - 


. 


moczyło pieprzu, soli, więc wypiwszy, mawiali: ot 
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i pies nie opyta. Kiepskie czasy, kiedy kupiec we 
dnie musi spać! Taki spik zawraca głowę i gubi 
miłość życia!“ z 

Trzeci. „Z nami wiejskimi szynkarzami ju 
koniec! Nie tylko najmniejszego zarobku nie ma, 
lecz mamy owszem oczywistą stratę. Najwyżej że. 
zajadą na popas podróżni, zjedzą co z sobą przy- 
wieźli i wodę popiją. Czasem zażądają piwa i na 
paru szklankach skończy się. Nędzny to zarobek! 
Bo jakiż może być z piwa? Zapłać drogo cienkie 
piwko, że się i kropla wody nie zmieści. Choćbyś, 
chciał z parę fenygów na szklance zarobić, ta pić 
nie będą, bo za drogie, więc postoi i skwaśnieje; 
Nie jestże to oczywisty upadek? Oj było to da- 
wqiej inaczej! Od rana zaraz schodziły się gburki 
i komornice i doiły kwaterki aż ku obiadowi. Na 
ich miejsce schodzili się gospodarze i polewali aż 
do wieczora. Przychodziłyć po nich wołając na 
obiad gosposie, aleć i te dawały się udobruchać 
kieliszkiem. Wieczorem zabierała tych miejsca we- 
soła młodzież, i tak cały dzień 1 w późną noc by- 
Walo suto gości, a każdy coś wypił i zbierało się 
po kilka talarków za wódkę. A co się to nie za- 
robiło na kupnie od kobiet Inu, mąki, słoniny, 
drobiu, od gburczyków i parobków rozmaitego 
zboża, płacili za gorzałkę! Jakże teraz żyć, gdy z 

„wódką upadł wszelki zarobek“. 

Czwarty. „Tak! tak! Teraz inne całkiem czasy, 
Siadywał przedtem gburek przy kieliszku, aż prze- 
topił lub zgubił to, co zebrał za sprzedane płody. 
Koniki lub wółki stały głodne na nlusku albo mro- 
zie tymczasem dzień cały. Wieczorem spędzone 
szumną jazdą do domu,. nabywały powoli chorób, 
kleszczały, aż zdechły. Zajęta głowa karczmą nie 
była zdolna -pomyśleć o gruntownej uprawie rołi, 
należytym zasiewie, urządzeniu dobrem gospodar: 
stwa. Takową drogą doszedł gburek do smutnej 
mety, że sobie rady dać nie mógł, więc pożyczał 
od nas pieniędzy. Gdy były pieniądze, szło wszy= 
stko suto, a w gospodarstwo nic nie wlazło. Tak 
schodził po stopniach w zgubę. Trzeba było sprze- 
dać rólkę, bo nie było już innej rady, a to właśnie 
pora, gdzie się za dawne pożyczki dostało kawał 
pięknej roli, a chłop poszedł z kijem! Teraz pomg- 
drzeli, za włókę żądają tysięcy, a te wywalić, nie 
tak łatwo. Złe czasy i dla nas po misyi, rozpacz 
się usprawiedliwia!" - 

Diabeł. „Dosyć tych przechwałek i płaczów 
moi koledzy! Najlepiejci ja to wiem, jak pamięta- 
liście o sobie w czasie, gdy gorzałka panowała. 
Bardzo wam jestem wdzięczen z owych czasów, 
boście wiernie moje panowanie rozszerzali. Stra- 
ciliście wiele, ale ja jeszcze więcej. Wyście stracili 
CG doczesne, materyalne, ja obyczajowe, wi 
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„niedostatek i choroby odpędzić: myśli. Karczma 


teraz ludzie od nas nie pożyczają, jak niegdy 
sami sobie biorą, gdziekolwiek poda się pora, a 
mi też potrzeba na utrzymanie, bo nie żyję waszą 
strawą i napojem. Mnie idzie o duszę, człowieka, 
żeby ją dostać do piekła. Dostanę ją niezawodnie, 
gdy- będzie trwał w grzechu, gdy będzie pijał go: 
rzałkę, bo gorzałka najzręczniejsza łapka na duszę. 
Ja wam to zaraz pokażę". 


cznotrwałe. O pieniądze nie idzie mi jak wam, 23 


„Wzwyczał tatuś i mamusia swoje dziateczki 
do gorzałki, bo cóż im, mawiali, dać na ranną 
strawę? a potem nagie, żeby nie zmarzło, trzeba 
rozgrzać. Ślicznie! jabym sam lepiej nie powiedział. 
Dziecko, jako głupie, popijało i tak przyzwyczaiło 
się do gorzałki, a z czasem znalazło się i opilstwo. 
Tu miałem dwojaką korzyść, raz że rodzice, jako 
nauczyciele grzechu, należeli do mnie, powtóre że 
i dziateczki jako wyuczone pijaki były niechybnie 
moje, choćby poczekać trochę“. 

„Tak więc synek przywykły do gorzałki, po- 
szedł na swoje, aibo w służbę, albo pojedynakiem 
zarabiał, Myto czy zarobek przepijał, na przygdzie- 
wek nie stawało, cielskiem Świecił, przemarzł na 
mrozie, albo opiły kark skręcił, albo paralusz ru-- 
szył, a ja jego duszę cap, bo moja i szkaplerze 


nic nie mogły! Jeżeli tak nagle nie poszło, to po- 


pijając nabawił się chorób: koltuna, suchot, wiel- 
kiej choroby, ograżki i t. d. i tak zmarnotrawi- 
wszy życie, oddał mi duszę. Taki mój przyjaciel i 
uczeń poparobkowawszy trochę, ożenił się. Mądra 
dziewczyna: nie wzięłaby takiego, ale czy to są 
wszystkie mądre? Najwięcej takich, co to duchno- 
by jakiegokolwiek chłopa capnąć, a guy i same 
lubią popłókiwać, dła takich pijak przyjemniejszy. 
Gdy się tak oparlą, dopiero to rozpoczynają się 
moje żniwa! Codzień kłótnie, przeklęstwa i bijaty- 
kil Abo to z biedy a bieda skąd? z nierządnego 
życia, z pijaństwa. Gdy się tak ćwiczą co dzień, 
ja się z tego cieszę, bo mi tak miło, jak pobożne- 
mu modlitwa, Śpiew kościelny lub dzwonienie do 
kościoła. Tu to nasze swobodne życie, tu nasi 
czciciele!" 

„Wierzcie mi, bo ja to najlepiej znam, że 
wódka najlepszą naszą pomocnicą, bo ona zdolna 
doprowadzić człowieka do przekroczenia każdego 
przykazania. Uważajcie, ja to krótko a pojętnie 
rozwinę”, 

„Pierwsze Boże przykazanie każe w Boga 
wierzyć, jego nadewszystko miłować i w nim swe 
wszystkie pokładać nadzieje, jego czcić. A czy pi- 
jak tak robi? Nie! on wierzy we flaszkę, jego pra- 
wda w gorzałce, dla niej odstąpi samego Boga. 
Cała nadzieja jego w gorzałce, bo nią i wszelki 


staje mu za kościół, flaszka za Ołtarz, gorzalka za 
najgodniejszą uwielbienia istotę. A pobożni jak 
świnia w plusk! Mówią pacierz, ałe czy to mówi 
duch? Nie, drch gorzałczany przez nich przema- 


wia. Pijaka pobożność jest taka właśnie, jak owego 


miernika, co to powiedział: „choć się upiłem, ale 
poszczę Ściśle, dziś kawałka chłeba nie miałem w 
gębie", Śliczny mi post! cudna pobożność! w takiej 
rozpływa się choć najgłupszy djabeł. Pijak pobo- 
żny! A tak, bo jak się ochla, nie brzydzi się w naj- 
większy post ni kiełbasą, ni słoniną! A pójdzie on 
do spowiedzi kiedy? A po co? kiedyby mu tam 
zakazali ulubionej przyjaciółki, a jeżeli pójdzie, to 
razem obełże siebie i ludzi jak najgorszy hezbo- 
żnik, tam gdzie rzetelnym być trzeba. Pamiętajcie, 
jakie to hasania czynili po karczmach we wstępne 
środy, w odpusty, w niedziele, wyszedłszy z ko- 
$ciota. Śliczna to pobożność, aż mi się płakać 
chce, że to ustało, bo ja w ten czas najwięcej 
ułowiłem*. 

„Kiedy pijanica tak mało sobie z Boga i wszel- 
kiej świętości czyni, toć nie potrzeba o tem wiele 
mówić, jak gwałci drugie przykazanie Boże. 
Za kieliszek wódki albo za parę potrzebnych mu 
na nią groszy składa fałszywą przysięgę, bluZni 
rzeczy święte w taki sposób, na jakiby się nie 
każdy z nas, choćby wszystkie szkoły nasze prze 
szedł, zdobył". 

„A jakto i gdzie świętuje pijak? A jużci w 
karczmie pod wiechą jego nabożeństwo! Swietuje 
kradzieżą, tańcem!“ 

„Jakto pijak traktuje swoich rodziców, 
swoich przełożonych? On nie ma dla rodziców 
biednych, żeby ich na starość żywić, bo mu po- 
trzeba na gorzałkę. Z głodu niech umierają, byle 
on miał za co pić. A niechno mu tylko co mówią 
rodzice, gospodarz lub inny przełożony, on gotów 
rzucić się na nich, bo pijanemu zdaje się, iż nikt 
mu nie ma do rozkazywania“. 

„A czyto pijak nie jest wierutnym zbójcą ? 
Przez pijaństwo zabija siebie albo od razu albo 
powoli. Zabija bliźniego, bo upoiwszy go szkodzi 
mu na zdrowiu ciała, a nawet duszę zabija, do 
grzechu doprowadziwszy. Obmawiają djabła, że 
kusi do grzechu. To by nie był dziw, bo to nasz 
sposób życia, ale pijak kusi doskonałej jeszcze niż 
djabeł. Czyście nie słyszeli, jakto on zduńczyk za- 
łożył się, że duszkiem wypije kwartę spirytusu? 
Wypił i padł trupem. A kto go tu skusił i powo- 
dował do samobójstwa? Ludzie co się z nim za« 
łożyli, tacy jak on pijacy. Ani wspomnę o kłótniach, 
przeklęctwach, bijatykach po pijanemu, bo tegości 
po większej części sami byli świadkami. Wspomnę 
tylko jeszcze o onych tysiącach kobiet i dzieci, co 


żyją jakbyś je z grobu wydobył, a to z czego? 
oto pan majster pije i bije żonę i dzieci, a te cią- 
gle w piekielnej zawierusze nabyły suchot i powoli 
konają. Kto winien zabójstwu? p., majster pijak!“ 


„Mówią, że wstyd tamuje drogę grzechowi. 
Trochę to prawda. Ale żeby i tę trochę tamy prze- 
łamać, podsycam gorzałką, a pewna wygrana. Mąż, 
żona, chłopak, dziewczyna skoro lizną gorzałki, 
zdatni są do wszystkiej bezwstydności Mógłbym 
ja wam tu wyborne przytoczyć historyjki, co ich 
słońce nie widziało, ale pocóż się chwalić?" 

„Pijak jest i złodziej. Wszakżeście wy sa- 
mi o tem napomkneli, mówiliście, żona okrada me- 
ża, syn ojca, parobek gospodarza, robotnik pana, 
a bo trzeba zapłacić karczmarzowi, u którego się 
piło na kredkę. Nie ma pieniędzy, więc trzeba u- 
kraść, aby zapłacić," 

„Gdy rozum zaciemniony trunkiem, czy gęba 
wyrzecze co uczciwego? Baje sama nie wie eo, 
ołże, oszalbierzy, wygada tajemnice, zedrze 2 do- 
brego imienia i sławy najpoczciwszego, a łotra pod 
niebo podniesie." 

„A jakie żądze rosną z opilstwa i w opilstwie, 
fo ja tylko mogę wiedzieć, bo wy nie umiecie czy- 
tac w duszy. Zareczyé wam mogę, że serca uwil- 
gotnione napojem zdolne przyjąć wszelkie ziarno 
i wydać stokrotny owoc. Przed czemby się po 
trzeźwu wzdrygnął, to podchmielonemu przyjemne.“ 

„Tak- to gorzałka jest mistrzynią wszelkich 
grzechów. Majać oni na nie lekarstwo w szeptach 
z pleszakiem na spowiedzi. I prawda, że nam tam 
nie jedną wydarli z pazurów duszę. Ale dla pija- 
ka ito nic nie pomoże, bo się albo zaprze, wy- 
kręci, wyłże, albo gdy go pleszak weźmie należycie 
w obroty i znagli do wyśpiewania swoich wnyków, 
wymknąwszy się idzie zaowu swoje broić, zapo- 
mni o przyrzeczeniach i wprost z kościoła leci do 
karczmy zalać te skrupuły wszystkie. W każdym 
więc razie pijakowi ta świętość nic nie pomoże, 
owszem podeptał nogami tę świętość, więcej dał 
mi prawa nad sobą“. 

e tak bywało i to z picia gorzałki, nikt nie 
zaprzeczy, a gdy gorzałka idzie w poterkę, idzie 
z nią i mój zysk. O, ja daleko więcej aniżeli wy 
z tego mam szkody, a przecież nie tracę otuchy 
jak wy. Mnie z tego odstręczenia od wódki jęszcze 
co gorszego czeka niż was. Oto mój pryncypał 
Lucyper przysłał mi kuryerem „zarzut, że się po 
świecie tłukę, goszczę, baluję, szuleruję, a nie dla 
podźwignienia propinacyi, tej tak zyskownej dła 
piekła gałęzi, nie czynię, i zagroził mi, że mię na- 
powrót do piekła odwoła. Hu! straszne rzeczy! 
Dlatego trzeba się wziąść szczerze do pracy, Ze- 
byście i wy i ja znowu korzyści odzyskali. A jak? 

ad tem się dziś =radzim*. 


~- Najprzód trzeba wam sig pomścić na Jezui- 
tach, co nam nasze interesy popsuli. Nie będzie 
to trudno, gdyż są od kilku już wieków oczerniani 
i rozmaitemi kłamliwemi zarzutami obrzucani. Po- 
ruszyć trochę te CH a na gołe słowo uwierzą 
wszystko, Powiedzieć tylko, że ich misye są de- 
monstracyami na zgubę oświecenia lub rozbudza- 
niem patryotyzmu. Pochwycą te bardzo chętnie 
niedowiarki, gazety roztrąbią to po całym świecie, 
wielcy będą natrętnie szeptać w uszy panującym, 
aż wnet zakażą im występować albv całkiem ich 
z, kraju wypędzą. A tak pozbędziemy się naszych 
nieprzyjaciół". | 

„Jak tych uskromnim, trzeba pomyślić o tych 
pleszakach, co między nami żyją. Im też treeba 
ponawieszać torb na plecy. Powiedzieć ludowi, Ze 
zakazują drugim a sami piją, że zdzierają ludzi, że 
źle żyją. Gdyby. w którym nie było śladu takich 
przywar, powiedzieć, kryje swoje przywary pobo- 
żnością, ale w istocie niedaleko odpadł od swych 
kolegów. Uda się oczernić ich niezawodnie, bo po- 
dobieństwo wnet znajdziesz, a to trochę rozmazać, 
trochę przyłgać, więc uwierzą, pogardzą, a taki 
zniesławiony pleszak choćby i pękł z gorliwości, 
nic nie zdziała. Jak to wilk robi, gdy owcę chce 
udusić? A no, psa najprzód uskromni, z owcą po- 
tem łatwiej. O! owce same przyjdą do wilka, sko- 
ro się im będzie przymilał, toć to głupie stwo- 
rzonka“. 

„Szkodzą oni nam dużo Bractwami 
Trzeźwości!” 

„Nie gadajcie, bo nie wszyscy. A na bractwa 
powiedzcie, że każdy aki brat będzie wzięty w 
podatek na gorzelnie, że się będzie musiał opłacać 
bractwu i temu podobnie łżyjcie, a głupi uwierzy“. 

„Trzeba ludowi przedstawiać, że bez wódki 
nie podobna żyć, że straci siły, do pracy nie bę- 
dzie zdatny, nabawi się chorób. Łatwo temu uwie- 
rzą ci, co już dawniej zasmakowali, a choćby tylko 
dla tego, żeby przecież co mieć na swoje uspra- 
wiedliwienie. Niżsi, mówię, łatwo uwierzą i tem 
łacniej, jeżeli jaki z wyższych n. p. pan, urzędnik 
albo nawet lekarz, niby pełni litości nad ludem, 
powiedzą, ża pić trzeba. A między wyższymi znaj- 
dą się tacy przyjaciele ludu. Nie słyszeliście, jak 
pewien taki mecenas kazał przy Odgłosię bębna 
zapowiedzieć ludziom, żeby wódkę pili jak dawniej? 
To nasz przyjaciell a zacny i uczony! Jeżeli nie 
marszałkiem, to pewno jenerałem będzie w naszej 
armii“. — e 

„Słyszeliśmy, że przecież lud go nie 
usłuchał, mówiono, że jedni się natrzą- 
sali z tego, drudzy zaś chcieli także za- 
bebnic“, wi > u 


- 


„A co to znowul A któżby się poważył pod- 

nieść rękę na pierwszego matadora?* 

` „Ale wróćmy do instrukcyi, jak sobie macie 
dalej postępować. Trzeba wam narzekać, że w te- 
raźniejszem położeniu rzeczy nie możecie płacić 
podatków, pogłównego, od sposobu życia, gmin- 
nego, a wnet troskliwi o kasy wam pomogą, aby- 
ście dawny osięgli odbyt“. 

„Czy sądzicie, iż właściciele gorzelni, karczem 
nie rzucą się na waszą stronę? O, nie są oni w 
ciemię bici; pojmują, że wy im odbyt robicie i są 
waszymi naturalnymi sprzymierzeńcami. Czy mnie- 
macie, że gospodarze nie są po stronie gorzałki, : 
po stronie naszej? Nie wierzcie wszystkiego, co 
oni gadają. Łatwiej im połechtać leniwego robo- 
tnika kieliszkiem wódki, niż szklanką piwa. Czy 
nawet między troskliwymi niby o zdrowie ludu nie 
znajdziemy sprzymierzeńców, którzy głośno powie- 
dzą: lud do wódki przywykły potrzebuje jej dla 
zdrowia“, 

„O, my mamy więcej potężnych stronników, 
niż wam się zdaje. Wszystko pójdzie dobrze, tylko 
nie tracić głowy. Zamiast bezczynnej rozpaczy 
brać się do pracy! Na mnie samego spuszcza& sie 
nie można, bo gdybym ja wystąpił jawnie, pokazał 
moje kopyta, moje rogi, mój ogon, czyżbym nie 
odstraszył wszystkich? Gdybvm ia w mojei natu- 

ralnej postacı polecat ludziom gorzałkę i napoje 
upajające, każdy i ten nawet, co w djabła nie wie- 
rzy, uciekłby od flaszki. Jawnem występowaniem 
wszystkobym popsuł. Gdzie więc nie idzie jawnie, 
tam trzeba ukrytką, gdzie sam nie mogę, tam mu- 
szę Are? pomagröw!“ 

„Ale cóż my tu możem ipi i 

opyta kos Waun 

„Oh, oh! jaki to u was brak przebiegliwości! 

Wszakże uważacie, że lud, choć od wódki stroni, 
do picia wielką ma skłonność. Wszakże popijają 
2 wielką chęcią rozmaite kropelki jak anodyny, 
in$wery i tym podobne specyały, które między na- 
mi mówiąc, więcej niż gorzałka zdrowiu szkodzą. 
Ta Skłonność do picia ostrych rzeczy jest wielkiem 
polem, na którem korzystnie uprawiać i źniwić 
można. Gdyby oni byli przekonani, iż im takie 
krew rozpalające napoje nie są potrzebne, owszem 
szkodliwe; gdyby mieli to przekonanie, że dla stra- 
wności lub ugaszenia pragnienia najkorzystniejszą 
jest woda, jakto jest w rzeczy samej, wtedy wy» 
tr aconoby z pól naszych podstawę i my byśmy u- 
padli. „le-gdy tego przekonania nie mają, owszem 
gdy sądzą, że bez picia obejść się nie można, na 
tym jndamencie można wielkie budować nadzieje. 
Jesito; jeszcze pozostala 2 dawnego nałogu iskier- 
ka, trzeba ją rozdmuchać, a ona da ogień. Czyli 
jaśniej, mó: “kto sądzi, że mu gorące trunki pić 


trzebaj ten z czasem da sie nawrócić do gorzałki. 
Kto jest przekonany, że potrzebna jest suknia do 
okrycia nagości i ochronienia od mrozu lub słoty, 
pewnie mało się o to pytać będzie, jakiego ona 
kroju lub koloru, byłeby była wygodna i swoję 
powinność czyniła. Pielęgnujcież więc to nasionko 
pijaństwa“. TAE 

„A potem wszakci pozwolono pić miód i wino, 
a czy tu nie objawia się sposobność zysku? Prze- 
cież olej macie w głowie, pomyślcie, a pojmiecie 
myśl moie", ? 

„Ale jakZe z miodu i wina od pospoli- 
tego ludu zyski ciągnąć można? Lud się 
na winie i miodzie nie zna, a ten trunek 
iest dlań za drogi“. 


„Jak stać ludzi na miód i wino, to nie wasz 
kłopot, z pod skóry wyrznie, żeby zapłacić, skoro 
zasmakuje i podochoci sobie. Ażeby zasmakował, 
czy nie wiecie sposobów? A od czego spirytus 
czyli spryt? już z dawna dolewali go do wina i 
poili ludzi na wieprze“. 

„Nie znają się na winie ani na miodzie, to też 
tu leży wasz skarb! Nie znają się na winie i mio- 
dzie, więc łatwo ich oszałamocić. Dodaj sprytu, 
wnet spoisz, a spoiwszy jesteś tam, gdzieś był da- 
wniej. Raz gdy zasmakują, przyjdą częściej, a pod- 
ochociwszy sobie winem lub miodem, ile niezaka- 
zanemi, uspokoją łatwo sumienie“. 

„Pięknieć się to wydaje, ale na winoi 
miód trzeba nakładu, a tu puste kiesze- 
nie“. 

„Pewniebyście chcieli, żebym wam po chole 
wie talarów sypnął! Te czasy, kiedy djabli kupali 
dusze pieniędzmi, już minęły. Były to czasy zabo- 
bonu, dziś oświata czy przemysł panuje, do tych 
dobrodziejów z pożyczką was odsyłam. Rzućcie 
się na robienie miodu! Parę funtów miodu roz- 
twórz dostatkiem wody, daj wyrobić, podsyć spi- 
rytusem i masz! Co cię kosztuje parę trojaków, 
sprzedasz za siedm. Otóż tanio a zyskownie! Choć 
wino trochę droższe, toć może i na niem być zysk 
znaczny, Ono równie wodę jak spryt przyjmie. 
Podchmieli który sobie, dajcie mu wódki za miód 
lub wino. Wierzcie mi, to pójdzie, propinacya się 
niezawodnie wzniesie. Na etykiecie niech będzie 
koszka lub winogrono, może być i aniół, a we 
flaszy choćby djabelska uryna“. 

, „Co zaś najważniejsza, obchodźcie się 2 ludź: 
mi grzecznie, pochlebiajcie, udawajcie serdecznych 
przyjaciół, doradzajcie każdemu w potrzebach, u- 
sługujcie! Katrynki lub harmonijki niech u was 
zawsze brzmią! Ludzie tem złudzeni wrócą do was 
i do gorzałki, a będzie po staremu, że wy ich pie- 
niądze a ja ich dusze wezmę. Idźcie i czyńcie, jak 
wskazalem“, 


EL > 

Brącia Trzeźwości! Czy powyższa narada była 
na jawie czy nie, w to nie wchodźcie, przestańcie 
na mojem zapewnieniu, że w niej wiernie umie- 
szczono jest, jak djabeł o was myśli i jakich chce 
użyć sposobów na waszą zgubę. d 

Gdy Bóg i uczciwi ludzie cieszą się, iżeścić 
się zrzekli picia wódki i w ten sposób porzucili 
truciznę, która was na duszy i ciele, doczesnie i 
wiecznie truła. Gdy już sami uznajecie, że tak było 
przed dziesięciu laty rozpocząć, a bylibyście obe- 
cnie w nierównie pomyślniejszym stanie. Samo 
tylko piekło ze swymi pomagrami narzeka, iżeście 
się wyślizgnęli z jego pazurów. Gdy dobrze my- 
ślący i dobrze wam życzący usiłują ubezpieczyć 
was w waszych pięknych przedsięwzięciach, sam 
tylko djabeł przemyśla, w jakiby sposób nagarnąć 
was na odwrót pod swoje rządy. 

Czy się dacie znowu wodzić djabłu jak nie- 
gdyś? czy zechcecie waszą ciężką pracą zbogacać 
próżniaków i kupić sobie zgubę pomyślności do- 
czesnej i wiecznej? czy będziecie nadal ufali wa- 
szym nieprzyjaciołom, kłórzy z przymileniem wam 
podają wódkę a za oczy kpią sobie z waszej pro- 
stoty i łatwowierności? czy Opuścicie Boga, któ- 
remuście przyrzekli wstrzymać się od gorzałki i 
upajających napojów, a staniecie na stronie djabła, 
który was przez gorzałkę ciągnie do piekła? 

Ja o was źle nie sądzę i nie myślę, iżbyście 
się namyślali w waszym wyborze. Sądzę, że Bóg, 
pragnący waszego uszczęśliwienia a dlatego żąda- 
jący waszej wstrzemięźliwości, jest wam milszy 
nad wszystko, przeto i przyrzeczeniom jemu uczy- 
nionym statecznie wiernymi będziecie. Ale i to 
wien, że nie jesteście zdolni wiedzieć, co z czego 
wynika. Sami dobroduszni, bez zdrady nie pojmu- 
jecie, że ci, co wam się przymilaja, są waszymi 
nieprzyjaciołmi. Wiem, że takich was źli łatwo 
zdradzą. Przeto powtarzam do was słowa Jezusa 
Pana: „Oto szatan pożądał, aby was przesiał jako 
pszenicę", Chce was djabeł zwabić do szynków, 
aby was znowu w dawny pijacki sposób życia 
wprowadzić. Poczciwego i roztropnego nie skusi. 
Ale czy wy wszyscy dosyć mocni w cnocie, dosyć 
roztropni, że mu się nie dać skusić? Wara od kar- 
czem! Nie wystąpi tam pokusa zaraz z gorzałką, 
lecz z winem i miodem, aby was powoli i do go- 
rzały przyprowadzić, wasz grosz dać szynkarzom 
a duszę wziąść dla siebie. 

Wino i miód, jakie wam podają, są w części 
dla was za drogie, po cóż to inarnotrawić na nie 
ciężki wasz zarobek? W części są to rzeczy szko- 
dliwe zdrowiu, przyrządzane, podsycane sprytem 
t. j. najtęższym spirytusem. Przeto mało w nich 
części posilajacych, a wiele trującego ciało i umysł 
likworu. l < 


— 
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Jeden z moich upit sie, jak powiada, dwoma 
kieliszkami. Czy to podobno, aby dwa kieliszki 
wina głowę zamąciły? Tylko w ten sposób podo- 
bno, że wino było zaprawione sprytem, albo że 
po dwu kieliszkach poszła kwaterka spirytusu. Nie- 
daleko stąd na weselu dzięwczyna dorosła od je- 
dnego kieliszka winą straciła głowę. To nie mogło 
być inaczej, jak że to wino zatrute było sprytem. 
Miód takoż fabrykują. Pewien człowiek, który sam 
miód robi i zna się na nim, przy okazyi odstawie- 
nia swego fabrykatu posmakował w szynku miodu 
i zaręczął mi, że znalazł w tym miodzie przynaj- 
mniej napół spirytusu. Otóż to tak waszą prostotę 
i nieznajomość oszukać mogą! 

Jeżeli was na wino stanie i będzie wam kiedy 
potrzebne; udajcie się nie do karczem, lecz do 
winnego sklepu. Tu za te same co tam pieniądze 
dostaniecie butelkę wina, a przecież nie znajdziecie 
tej bezczelności, Zebv was truli i zdzierali. Miodu 
pitnego nie bierzcie od byle kogo, poradźcie się 
znawców. f * 

Ale czy też to nie mozna się obyć bez picia 
rozpałających trunków? Długo już Świat stał, Judzie 
żyli po kiłkanaście set lat zdrowi i czerstwi, nie 
znając żadnych takowych trunków. Pierwszy Noe 
po potopie Świata upił się winem. Zasadził wino, 
wycisnął jagody, posmakował, a niewiedząc, że go 
to upoi, upił się niewinnie. Pewnie po nim jego 
potomkowie takoż hulanki sobie sprawowali, bo 
z czasem pijaństwo górę brało między narodami 
mniej oświeconemi i w obyczajności zbezecnione- 
mi. Jak wówczas, gdy nie znano trunków, ludzie 
umieli się obyć bez nich i żyć długo w czerstwo- 
ści, tak potem, gdy się przywidziało, że potrzeba 
pić rozpalające krew napoje, poczęło się ludzkie 
życie krócić i poczęła niknąć treść zdrowia i SWO- 
body. Bez picia żyć i czerstwo żyć można. Djabet 
tylko przeciwne rzeczy szepce ludziom, aby ich 
sobie zapewnić, bo wie, że dopókąd to głupie prze- 
konanie, że trzeba człeku trunków, w człeku bę- 
dzie, dopótąd może mieć nadzieję, że od miodu i 
wina łatwo się przejdzie do gorzałki, a jego kró- 
lestwo będzie istnieć jak dawniej, pijacy zaś odda- 
wać mu będą cześć. i 

Zresztą to pojmie każdy, że czy winem czy 
miodem upiwszy się, stajesz się niegodziwym pi- 
jakiem, a zasmakowawszy w tej piekielnej uciesze, 
gdy na wino i miód nie stanie, uderzysz w go* 
rzałę. k 
Strzeżcie się karczem, strzeżcie się 
upajającychtrunków. Tosą sidła, któremi 
was djabef chce ułowić. Wierzcie mi, ja- 
ko temu, który się na tem dobrze zna i 
jest waszym dobrze wam życzącym przy 
jacielem. 


zs 


— 


Na karcie tytułowej „Sejmiku“ jest obrazek: 
karczmarz pod drzewem na sądku Stoi, a djabeł 
podaje mu stryczek, aby się powiesił. 


(25 lipca 1798 — 3 września 1849). 


Niechże nam cz igodny proboszcz kijewski 
sam własnemi słowy opowie bieg życia swojego. ”) 

„Ja Adam Pokojski, pleban parafii kijewskiej, 
skreślam życie moje niniejszem. 

Urodziłem się dnia 25go lipca 1793 r. we wsi 
Jeglii, w Ekonomii narodowej Lubawskiej, w de- 
partamencie kwidzyńskim. Tegoż samego dnia dla 
słabości udzielono mi chrzest św. w kościele pa- 
rafialnym Rumiańskim i dano imię Adam. Ojcu 
mojemu imię Stanisław, którego dziadek w 
wieku młodym, nazywający się Friede, gdy porzu- 
cił błędy luterskie, zaczął się mianować Pokojski. 
Sprawował służbę woźnicy kilka'lat u biskupa Ba- 
jera. Matce imię Franciszka, nazwiskiem Rafalska 
2 Ojca, ktory był krawcem w departamencie Płoc- 
kim. Ojciec mój, także na ówczas krawiec, w trzy 
lata po zaślubieniu się z nią w małżeństwo, kupił 
w rzeczonej wsi włość dwuwłóczną, trudnił się 
rolnictwem i rozmaitym małym handlem. 

Po zmarłych trojgu moich braci i jednej siostry 


D „Czyny ks. Pokojskiego około parafii kijewskiej”, w 
archiwum parafialnem, Spisane przezeń na życzenie władzy 
duchownej. 
kolejno, wkrótce po sobie, rodzice o mnie po nich 
następnie urodzonego wielką mieli bojaźń, abym 
ich za tamtymi nieodstąpił, i przeto mię w gorliwej 
pobożności skromnie pielęgnowali. Gdym sześciu 
lat doszedł, oddali do domu starego, bogobojnego 
szlachcica, końcem ćwiczenia mnie w początko- 
wych a szczególnie religijnych naukach. Ujmujące- 
go tego zacnego starca żywość, dar łatwego wy- 
słowienia się i słodka w otwieraniu młodocianego 
pojęcia składność do dnia dzisiejszego miło mi się 
przypomina. Po półrocznem nauki pobieraniu cięż- 
ko zachorowałem. Kilkatygodniowa moja słabość 
niewypowiedzianem rodziców trapiła zmartwieniem. 
Ofiarowali mię do Łąk i Poniatowa w Polsce, na 
miejsca cudowne, w cekr"pożyskania pociechy w 
smutku nad chwiejącem się życiem mojem. Odzy- 
skałem zdrowie, i zawieźli mię na owe miejsca 
święte wraz 2 darunkami świec do obrazów Naj w. 
Panny, tak jak ja wysokich, z najczyściejszego 
wosku i jak najpiękniej wyzłacanych. Wyrozumia- 
łem myśli i zamiary rodziców, że mię dla bliższej 
przysługi i z wdzięczności ku Bogu za łaskę za- 
chowania od śmierci ofiarowali na stan kapłański 
i do niego wszelkiemi siłami sposobili, a tymcza- 


em Sen mię w samą czarną ubierali odziez.ya 
Wtem nieznacznie objawianiu się mi ich życzeń 


„SZlłem w istocie jakieś mi pochlebne i miłe upo- 

dobanie. i 
, Rodzice, poznawszy zupełność mego zdrowia 
1 czerstwość, oddali mię do szkółki wiejskiej w po- 
granicznej parafii, gdyż wtedy moja rodzinna wio- 
ska żadnej nie miała, i aż do wojny Napoleona 
1806 r. w takowej zostawałem. Po klęsce wojsk 
pruskich pod Jeną, po traktacie Tylżyckim 1807 r. 
i utworzeniu Księstwa Warszawskiego, zaraz mię 
oddali do sławnej owych czasów szkoły OO. Re- 
formatów w miasteczku Zerominie, w departamen- 
cie płockim. Tam zostawałem aż do ukończenia 
retoryki, skąd w czasie kampanii francuskiej prze- 
ciwko Rosyi 1811 r. wyszedłem i objąłem urząd 
domowego nauczyciela u obywatela w Tupadłach 
przy, Drobinie. W r. 1812 prefektura płocka nomi- 
nowala, mię dystrybutorem przy magazynie w Dro- 
binie i Bilsku. W pół roku magazyny takowe ist- 
nieć przestały, i odebrałem za to urząd inspektora 
więzienia w Płocku. Że mi ten urząd był za ucią- 
zliwy, podziękowałem za niego i odebrałem posa- 
dę sekretarza przy sądzie głównym departamentu 
Płockiego i Łomżyńskiego w wydziale prokuratora 
królewskiego. 

Tu w r. 1815 doszło mi 22 lat. Postanowiłem 
teraz moje od dawności pałające chęci do stanu 
kapłańskiego zaspokoić. Przeto udałem się do ro- 
dzinnej dyecezyi, poleciłem się Bogu, i poddałem 
się obowiązkom seminaryjnym w Chełmnie. W pół: 
tora roku przy mojej pilności ukończyłem semina- 
ryum i dnia 8 czerwca 1817 r. zostałem na kapła- 
na wyświęconym w Gnieźnie, gdyż tu natenczas 
biskupa jeszcze nie było. 

Przeznaczyła mię zwierzchność natychmiast do 
parafii św. Jakuba w Toruniu, gdzie się wówczas 
znajdował klasztor panien Benedyktynek. Była tam 
praca nad siły moje, ile żem słabego przyrodzenia. 
Kanonik Piechowski, pleban tameczny i spowie- 
dnik Panien, był mocno w latach podeszłym i wcała 
już przy parafii nieczynnym, wielki więc ciężar na 
mnie samym polegał. Jesień i cała zima zupełnie 
były dzdzyste, lud na przedmieściu, ćwierć mili 
przeszło długiem, w dołach tylko, ziemią zaskle- 
pionych, mieszkał, wskutek zniesienia budynków» 
w czasie oblężenia miasta przez'wójsko Irancuskie, 
Więc straszna zaraźliwa choroba gorączkowa pa- 
nowala, — HERE JO 

Chorych prawie nieustannie pieszo, do kolan 
w błocie; odwiedzać musiałem, gdyż wtedy tym- 
czasowa na prędce skłecona twierdza niemiała te- 
go jak dziś na przedmieściach porządku. Wszystko 
było jak w najbiedniejszej Wsi 1 w wielkim naj- 
brzydszych i najsmutniejszych ruin nieładzie. Osła- 


biony przez te przykre utrudzenia, jakofe2' 
niewywczas, natężanie umysłu kazaniami, przez 
targanie sił naukami pogrzebowemi, eksportowanie 
częstokroć trzy razy na dzień” na odiegły © pre- 
szło ćwierć mili cmentarz po głębokiem błocie, 
wpadłem w suchoty. Ze jeszcze byłem w wieku 
do uleczenia przychylnym a nadewszystko przy 
pomocy Bożej i za staraniem sławnego lekarza 
Szulca po pół roku dźwigniony zostałem z tej cho- 
roby i zdrowie mi się stopniowo polepszało, cho- 
ciaż już piersi na wierzchu sine miałem, a dla kol- 
ków, ciężkiego oddychania, kaszlu mówić i chodzić 
mało mogłem. P -Hd 4 

Gdy się już siły moje do pełnienia obowiąz- 
ków kapłańskich z lekka uzdolniały, wezwała mię 
zwierzchność na tutejsze probostwo (w Kijewie). 
To probostwo, szczupłemi dochodami dla plebana 
objęte, było nadto wraz z kościołem i wszelkiemi 
budynkami prawie zupełnie spustoszone. Poprze- 
dnicy moi ledwo po kilka łat pobawiali. Nakoniec 
każdy ksiądz wzbraniał się to probostwo przyiąć. 
To też r. 1821. gdy szło o budowlę zobopólnym 
planem parafii z fiskusem, usiłowano wcielić para- 
fią kijewską do parafii sąsiednich. Ja dla dobra 
wiernych, których tu już wtedy było przeszło 700 
dorosłych, pod dniem 8 kwietnia 1819 r. przyjąłem 
to probostwo. Dla odwdzięczenia się Bogu za po- 
dźwignienie mnie z niebezpiecznej choroby posta- 
nowiłem podźwignąć tę Świątynię wraz z probo- 
stwem. Ufność w pomocy Bożej i dar, który z przy- 
rodzenia czynił mię zdolnym do rozumienia się na 
różnem rzemiośle i obrotach gospodarczych, ża- 
rzyły moje chęci w przedsięwziętych zamiarach 
i wzbudzały nadzieję doczekania się pociesznych 
skutków. Parafianie poznali się na mojej dążności 
i dali się nakłonić do wspólnych ze mną działań 
około dobra kościoła i probostwa, za co im się w 
pamiątce nieskończona należy chwała. 


* 

Bez zdumienia, ale oraz bez rozezulenia nie 
można czytać dalszego ciągu „Czynow“ ks. Pokoj- 
skiego, w których szczegółowo opowiada, co przez 
lat 30 uczynił dla kościoła, probostwa i narodu 
swojego. „Co mdłe wybiera Bóg, aby zawstydzić. 
co wielkie“, sprawdziło się na nim. Pomimo słabe 
zdrowie, krótkie życie i niewielkie zdolności siła 
dobrego zdziałał dla społeczeństwa polskiego, a 
jużci najwięcej dla parafii swojej. Pomny na sło- 
wa Pisma św. „Ozdobę domu twego umiłowałem, 
Panie“, rozpoczął, zostawszy proboszczem, „czyny 
swoje" od ratowania podupadłego kościoła. Oita- 
rze, kazałnica, chrzcielnica, organy, podłoga, sufit, 
ławki domagały się restauracyi. A jednak wszystko 
to w krótkim czasie niemał sam własnoręcznie 
odnowił lub odświeżył, cały kościół przyozdobit i 


w paramenta zaopatrzył. Wrodzone zdolności do 
wszystkiego rzemiosła, mianowicie do stolarki i 
snycerstwa bardzo się mu przydały, znał się na- 
wet na pozłacaniu i dla tego sam organy pozłocił. 
„Nowe organy r. 1842 własnoręcznie wyzłociłem, 
zebrawszy na materyał tej ozdoby cokolwiek po- 
mocy za książkę na ten cel drukowaną r. 1841 nod 
tytułem „Mowa do ludu na kongregacyi de- 
kanalnej“. Równocześnie pamiętał o reperacyi 
walących się zabudowań kościelnych, jak plebania, 
stodoła i chlew. Po wykopaniu studni zajął się sa- 
dem, założył staw i go zarybił, nawet dla ulubio- 
nych gołębi wybudował na podwórzu śliczny go- 
łębnik. ') Rolę, nie mogącą wyżywić podobnych 
księży, doprowadził do wysokiej kultury tak, iż 
obfite plony zbierał, Co zaś najgłówniejsza i co 
mu najwięcej pociechy sprawiło, to wzrastająca 
pobożność i obyczajność wśród parafian. Jakby 
pod różczką czarodziejską parafia kijewska inną 
przybrała postać. Za swe poświęcenia i trudy ten 
nowy i pobożny fundator nie innej żąda zapłaty 
jak modlitwy. „Za trudy poniesione proszę po mej 
śmierci pamiętać w modlitwach o mej duszy“. 

„ Serce ludzkie ma niezbadane głębie przepa« 
Ściste, a pragnień jego ani świat cały zaspokoić 
nie zdolen. Wielką miłością umiłowało wielkie 
serce ks. Pokojskiego nietylko kościół, nietylko 
samą parafię, ale zarazem całe społeczeństwo pol- 
skie. Praca w kościele około kościoła mu nie wy- 
starczała, rwał się do pracy poza kościołem, do 
pracy dla narodu swojego słowem i piórem — na- 
rodu tyle skrzywdzonego i nieszczęśliwego. Jak 
kochał swój naród i język ojczysty, niech nam 
znowu powie własnemi słowy: „Nazywam się Fe- 
liks Niedolski, ojczyzna moja, mój Boże, ojczyzna 
moja jest Polska“, „Nie masz narodu na Świecie, 
któryby tak był przywiązanym do swojej ojczyzny 
i tak ją kochał jak Polacy. Dla miłości swej of- 
czyzny wszystko poświęcają." °) 


1) Niestety, pi tę pamiątkę j i 
F 

2) Harfiarz Alpejski. 

Wobec upośłedzenia języka ojczystego nie za- 
wahał się świątobliwy kapłan samej władzy ducho- 
wnej w oczy wyrzucać jej obojętności dla mowy 
dyecezan. „Nie dziw, że tu Polacy, poczęści zwą- 
leni w nadziei, stygłi niekiedy w czułości około 
zachowania swego języka, tej ważnej cząstki dobra 
narodowego, nie dziw, kiedy zwierzchność świe- 
cką i duchowną nie obchodziła cudza własność 
narodowa i kiedy z tą samą obojętnością kościoły 
i zakłady naukówe óbsadzane bywały niestósowny- 
mi przewodnikami religii i nauczycielami młodzie- 
ży. Nie trudno pojąć krzywdy, które poniosły ple- 
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miona języka polskiego, gdy w rodowitej mowie 
nie były kształcone dla Boga i społeczności. Te 
wszystkie bolesne straty niemoc czasu ciągle w le- 
targu pogrążała. Ale przeszłoroczne burze dziwnie 
wstrząsały duszami i znowu zawionął duch wolno- 
ści narodowej.“ ') | 
Jakkolwiek sterany chorobami i ponad siły 
obarczony pracą, wraz z drugimi obmyśla sposoby 
i środki, jak przyjść w pomoc nękanemu. narodo- 
wi swemu. Owocem narad było postanowieńie wy- 
dawania tygodnika pod tytułem Katolik. „czaso- 
pismo religijne, za starannością i pracą kilku du- 
chownych katolickich z dyecezyi, redagowane 2 


1) Katolik, geen 


początku przez ks. Pokojskiego, proboszcza w Ki- 
jewie, a po jego zgonie przez ks. Kręckiego, pro- 
boszcza w Star zie. Chełmno, drukiem i na- 
kładem J. Gółkowskiego 1849“, Redaktor i wy- 
dawca Szkoły Narodowej ks. lic. Knast pod dniem 
20-czerwca gorąco polecił nowe pismo: „Przesyła- 
my dzisiaj prospekt pisma religijnego, które pod 
nazwą Katolik w Chełmnie od 1 lipca wychodzić 
będzie. Wiadomo, żeśmy w naszem piśmie kilka 
razy wzywali duchownych, aby się zajęli wydawa- 
niem takiego pisma. Dlatego cieszy nas to nad- 
zwyczajnie, że redakcyą jego podjął ks. Pokojski. 
Jest to mąż już publiczności znany z wydawania 
książek religijnej i moralnej treści, po którym się 
można spodziewać, że swemu celowi godnie od- 
powie. Pismo religijne jest dla naszego ludu bar- 
dzo potrzebne. Kiedy już od roku rozmaici mężo 
wie pomiędzy Polakami pod pruskim rządem pra- 
cowali przez swe pisma nad narodowem i polity- 
cznem kształceniem ludu, potrzeba jest koniecznie, 
aby też duchowni na jego religijne wykształcenie 
wpływali przez peryodyczne pismo. Katolik ks. Po- 
kojskiego zamierza sobie kształcić lud w religii, 
utwierdzić we wierze i powiększyć jego pobożność. 
Jest to zaiste bardzo ważny przedmiot, który zaj- 
mie każdego człowieka, a mianowicie nasz lud 
pobożny. Katolik, kształcąc i utwierdzając lud w 
religii, przyłoży się przynajmniej pośrednio do po- 
większenia miłości ku własnemu narodowi. Zape- 
wne każdy za prawdę uzna, że im religijniejszy i 
pobożniejszy nasz lud się stanie, tem bardziej bę- 
dzie kochał swój naród i swoję narodowość. Trzy- 
majcie tedy to pismo w jak najliczniejszych egzem- 
plarzach, czytajcie je w zgromadzeniach Ligowych, 
a w naszej polskiej szkole ludu, którą jest Liga, 
była, wykładana nie tylko narodowość, i polityka, 
ale i religia. Niech takim sposobem nasz naród, 
przez różne pisma wszechstronnie kształcony, dąży 
do coraz większej sławy” 


Sam znowu redaktor Katolika, ks. Pokoiski, 
pisze w numerze na okaz miedzy innemi: „Gdy 
się dyecezya nasza składa z wiernych, co z bliska 
w całości są języka polskiego, dla ich zbawiennej 
i społecznej dogodności zamyślaliśmy już oddawna 
w tymże języku wydawać czasopismo, któreby tu 
służyło nietylko do utrzymania religii, ale oraz i 
języka polskiego. Mowa ojczysta najwyższe czyni 
na umyśle i sercu wrażenie. Jako w mowie ojczy- 
stej najdokładniej zrozumieć możecie obowiązki 
religijne, tak też i w mowie tylko ojczystej najczu- 
lej Ojcu niebieskiemu powinną cześć oddać może- 
cie. Następnie za pomocą języka ojczystego a tegoż 
Ojca i Pana wszechrzeczy łatwiej i skuteczniej bę- 
dziecie mogli wyjednać sobie upragnioną pomoc 
i błogosławieństwo”. D 

Alisci nie dopiero jak redaktor „Katolika“ po- 
czął pracować piórem, uczynił to już na lat siedm 
przedtem: d 
r. 1842 wspomnianą Mowę do ludu na kongregacył, 
r. 1843 przetłómaczyłem powieść z. niemieckiego 

o zaginionem dziecku, którą, znacznie po- 
mnożywszy użytecznemi ustępami, nadałem 
tej książce nazwę „Zabłąkany Auguś* 3) 

r. 1845 przełożyłem z niemieckiego „Dolina Alme- 
ryi“, pomnożywszy ją użytecznemi ustępami, 

r. 1846 wydałem dziełko „Arfista Alpijski“ 

r. 1848 wydałem książkę do nabożeństwa pod na- 
zwą „Chwała Boża“, (jest tylko wyjątkiem 
niektórych modlitw i pieśni z większej nie- 
wydanej książki z wykładem Sakramentów 
$w., wywodem zwyczajów, obrzędów Ko- 
ścioła z wykazem źródeł zabobenöw), 

r. 1849 jest w druku w Brodnicy dziełko „Sierota“, 5) 


2) Czyny ks. Pokojskiego. 
3) KS 4 


Wcześniej jeszcze, bo r. 1837 wyszły drukiem: 
„Spiew z muzyką na założenie i otwarcie gimna- 
zyum chełmińskiego", potem „Nauka o Sakramen - 
tach św. i różne pieśni nabożne*, „O skutkach le- 
karskich wódki francuskiej z solą", pominąwszy 
różne dziełka i rozprawki niewydane. > 

Wszystko, do czego ks. Pokojski przyłożył 
rękę, mu się udawało, tylko jako pisarz niepocie- 
szne zajmuję miejsce. Germanizmów nie ma u nie- 
go wcale, tylko do szkół polskich uczęszczał, w 
szkole OO. Reformatów w Zerominie ukończył 
retorykę, guwernował, był sekretarzem sądowym, 
polszczyzna jego jednakże „chodzi na szczudłach“, 
jest manierowana, naszpilkowana dziwacznemi Sa- 
motworami językowemi, słowem, nieznośna. A przy- 
siądzby można, że uważał siebie samego za do- 
skonaiego stylistę, powołanego na to, by drugim 
służ, za wzór w pisaniu, czego dowodzi n. p. u- 


step nastepujacy: „Jezyk polski koleja dawnych 
czasów doznawał coraz smutniejszej klęski przez 
wzgardę tak dalece, że lud, unikając urągowisk 
sasiednich, do połowy swoję polszczyznę obcą 
mową popstrzył i pogimachlał, po części z tą ob- 
cością, choć nie powolnie, już nieraz dla jakowejś 
chełpliwości popisywać się zaczął językiem niemie- 
ckim, a polską mowę lub pismo krasili nikczemnie 
przechrzczanemi wyrazanii, pożyczanemi z niemie- 
ckiego języka i stylem z niego przejmanym*. ') 

Nader zabawnem sie staje, gdy zupełnie na 
seryo chce być purystą językowym. Pisać radzi 
pierśnik zamiast kamizelka, popaśnik zam. kaftan, 
ciałogrzeb zam. kopidołek, kopacz, sprzedajnia zam. 
kram, bratnia zam. spółka, szały kapustne zamiast 
chołoje liściaste, wyrostki bez głowy wewnątrz, 
konie zastrzeżne zam. konie rezerwowa, chorowal- 
nia zam. lazaret, polubność zam. gust, przedstawa 
zam. numer na okaz i przedmowa „Szkudła (gon- 
ty) nazywają się cienkie deszczki od słowa szko- 
da (J)“, zawistny powir zam. los zawistny, dziesię- 
mia zam. procent i t. d.*) Więcej niż pewne liczy 
siebie do onych, o których sam pisze: „Wielu nie- 
znękanie pracuje nad tem, aby język coraz na 
wyższy czystości i doskonałości posunąć stopień.“ *) 
Tego rodzaju doskonaleniem języka zapewne być 
mają rozsiane w Harfiarzu takie dziwolagi: miil- 
cząca dola, samotna bojaźń, bojaźliwe milczenie, 
smętna niespokojność, uprzejma wzajemność, góry 
borzyste, pot stromisty, omchowaciałe jaskinie, u- 
kląkł w przyjemny układ skromności i setki całe 
podobnych doskonaleń. Inaczej mówił w potocznej 
mowie, na kazalnicy, nawet w „ezynach“, a ina- 
czej pisał. Cem Baka pomiędzy postami, tem Po- 
koiski pomiedzy piszacymi proza. 

1) Katolik. 

*) Harfiarz Alpyjski, 

5) Katolik, przedstawa. 

Mimo to lud cliętnie brał jego dziełka do rąk 
Samo nazwisko pobożnego proboszcza z Kijewa 
było najlepszem poleceniem. Książka do nabożeń- 
stwa, śmiertelnie nudna, „Chwala Boa wyszła w 
czwartem wydaniu r. 1566 nakładem Londego w 
Chełmnie. Rzecz dziwna, dziełka ks. Pokojskiego 
naiwnością swoją i dziecinną prostotą pociągają 
ku sobie czytelnika, jeden z pisarzy znajduje je 
nawet sympatyczne. *) Podczas gdy tylu spółcze- 
snych wiele odeń zdolniejszych i lepiej wiadających 
piórem, nic nie pisali, byli tyiko zjadaczami caleba 
lub co łepsi na widok klesk narodowych z rozpa- 
czy załamywałi ręce, on nie tracił nadziei i przed 
narodem niósł nieznuzenie oświaty kaganiec) aż 
do ostatniej chwili życia. Wobec męża tak nie- 
złomnego hartu duszy jesteśmy my karłami „tak 


skorzy do krytyki, do pracy nieskorzy. Ks. Toko, 
ski,umiarł 3g0 września 1849 r. Pogrzeb odbył sie 
6go września. Wiele ludu, mnóstwo obywateli, 18 
księży przybyło na obrzęd pogrzebowy. Przemas 
wiali ks. Bartoszkiewicz, prob. chełmiński, ks. Krę- 
cki z Starogardu na temat „Żarliwość domu two- 
jego strawiła mnie“, ks. Tarnowski z Boluminka, 
a Mszę św. odprawił ks. dziekan Radzki z Uni- 
sławia. ©) 


4) Ks Alfons Mańkowski, dzieje drukarstwa i*piśraienni« 
etwa polskiego. Reszig nakiadu, kilka set egzempiarzy kupiš 
KS. Ar P. i rozdał bibliotekom. 

5) Po zaopatrzeniu na Śmierć !ilka godzin przed skonem 
napisał stygnącą ręką ariykul dia Katolika, 

6) Szkoła Narodowa. 


Pisząc o księżach Osmańskim i Pokojskim 
milczeniem pominąć nie można ich obu przyjaciela 
— ks. Kręckiego. Oni trzej, to dobrana trójka, 
złączeni z sobą serdeczną przyjaźnią i ożywieni 
jedną myślą służenia rodakom. Tytuł powieści „Sta- 
rogrodzka kapela“ ks. Osmańskiego uważać nale- 
ży za dedykacyę tego dziełka młodemu przyjacie- 
lowi w Starogrodzie, które je od autora w manu- 
skrypcie odebrał do przeczytania, zanim wyszło 
drukiem. Ks. Pokojski znowu ulubione dziecię ser- 
ca swego „Katolik* nikomu innemu nie oddał w 
opiekę, umierając, tylko ks. Kręckiemu. Wybór był 
dobry. Niestety, pismo to, które jako redaktor za- 
silał płodami pióra swego, po dwu latach w czasie 
pełnego rozwoju wychodzić przestało. Krótki więc 
był „Katolika“ żywot, bo dwa tylko lata i trzy mie- 
siące, wychodził od 1 lipca 1849 r. — 30 września 


1851 r. W ostatnim numerze 39 rocznik III 24go 
września donosi redakcya. „Uwiadomienie. „Kato- 
lik“ przestaje wychodzić z końcem bieżącego kwar- 
tału i miesiąca. Okoliczności i rozmaite przyczyny, 
wynikające z nowego prawa prasowego, zniewa- 
lają redakcyę do zaniechania dotychczasowej pra- 
cy“. Tymczasem nie było pisano w wyrokach „Ka- 
tolikowi“ na zawsze pozostać w grobie -- odżył 
na krótki czas w temże Chełmnie za Józefa Cho- 
ciszewskiego 1868— 1870) i żyje dotąd, pełen sił 
żywotnych, od r. 1870 najprzód w Królewskiej 
Hucie, potem w Bytomiu na Śląsku. Tylko o dwa 
lata przeżył ks. Kręcki pismo przez się redagowa- 
ne. R. 1853 zalała Wisła wszystkie niziny. Pro- 
boszcz starogrodzki ratował osobiście z naraże- 
niem własnego życia powodzią dotkniętych swoich 
parafian t. j. Starogrodzan i Binkowiaków. Słabych 
i chorych, którym woda domy zabrała, przyjął do 
plebanii na mieszkanie i nie szczędził niczego, aby 
ich pocieszyć i niedolę im osłodzić. Wreszcie, sam 


stał sie ofiarą swego poswięcenia, gayz umart na 
suchoty galopujące, przeziębiwszy się przy rato- 
waniu powodzian :). Kröciuchny ten życiorys za- 
kończę wypisaniem korespondencyi z Starogrodu 
w Szkole Narodowej z dnia 26 lipca 1849 r. umie- 
szczonej. 

„Już od dwóch miesięcy istniała u nas czy- 
telnia, mająca na celu narodowe i polityczne kształ- 
cenie ludu naszego, a oprócz tego przygotowania 


1) Wedle opowiadania Ś. p. Heliodora Zielińskiego. 


onegoż na zawiązanie Ligi czyli Bractwa polskie- 
go, przyczem niezmordowanie tutejszy ks. proboszcz 
pracował, oświecając lud, odczytując stosowne wy- 
jątki z „Gazety Polskiej", z „Wielkopolanina*, z 
„Szkółki Narodowej“; w ostatnich , czasach i 2 
„Biedaczka“. 

Po takiem więc przygotowaniu ogłosił po ka« 
zaniu ks. proboszcz, że dziś po nieszporach za- 
wiąże się Liga polska na parafię. Licznie zebrali 
się parafianie w szkole tutejszej. Ks. Kręcki, zają= 
wszy mównicę, raz jeszcze zgromadzonym dobi- 
tnemi i zrozumiałemi słowy cel Ligi przedstawił, 
a potem opowiadał historycznie, jak dawniej na- 
szym przodkom dobrze się wiodło, póki zgodnie 
jak bracia żyli i jak dzieci jednego Zbawcy Chry- 
stusa się miłowali — póki Najśw. Pannę jako Kró» 
lową Korony Polski czcili i poważali, wtedy i ich 
pobożność i męstwo daleko słynęły, lecz gdy upa- 
dli w grzech, opuścił ich Bóg i poddał w ręce cie- 
miezycieli. Skoro sie jednak odrodzimy i w ślady 
naszych dawnych braci wstąpimy, wysłucha nas 
Ojciec niebieski i znów nas w jedno złączy”. 

Ks. Kręcki pochodził z Raciąża, a był stryjem 
sędziwego ks. Augustyna Kręckiego, proboszcza 
w Kiszewie. Jeden z braci ks. Kazimierza, Jan był 
księdzem w Księstwie, i należał do onych ośmiu 
kleryków, którzy za biskupa Sedlaga opuścili se- 
minaryum w Pelplinie i przyjęci zostali do semi- 
naryum poznanskiego. 


Es. Jan Dąbrowski. 
(20g0 września 1701 — 4go kwietnia 1858.) 

I ks. Dąbrowskiego do szeregu kapłanów o- 
koło dyecezyi naszej zasłużonych zaliczyć trzeba, 
lubo w niej się nie narodził, ani w niej przewa- 
żnie pracował. Jestto kapłan wielkich cnót i za- 
sług, jako tłómacz dobry pisarz ludowy, niepośle- 
dni kaznodzieja, a przedewszystkiem nieporöwnany 
przewodnik młodzieży, po seminaryach duchownych 
na księży się kształcącej. Tylu tyle o nim pisało |), 
że wystarczy tutaj słów tylko kilka mu poświęcić, 
uzupełniwszy to i owo. Z rodziców włościańskich 
narodził się w Umięszkach pod Mławą 20 września 


1791 r. Po ukończeniu szkół w Mławie wstąpił do 
Zgromadzenia księży Misyonarzy w Warszawie. 
Zaledwie wyświęcony na kapłana, został profeso- 
rem w seminaryum poznańskiem. W r. 1819 dla 
nadwątionego pracą zdrowia zwolniony 2 profe- 
sury udał się na wikaryat w Błędowie, następnie 
na administracye Papowa i Wąbrzeźna. Gdy stan 
zdrowia się poprawił, powołał go sufragan Wilk- 
xycki na profesora do seminaryum duchownego w 
Chełmnie, a później biskup Mathy na ten sam u- 
rząd do Pelplina. R. 1836 przyjął ponownie profe- 
surę w seminaryum poznańskiem, a w lat siedm 
potem otrzymał nominacyą na biskupa-sufragana 
poznańskiego. Umarł 4 kwietnia 1853 r. 


1) Ks. Prusinowski, mowa żałobna, Bucyklopedya Orgel- 
branda, ks. Mańkowski i inn 

Na tem miejscu wspomnieć wypada o jednym 
szczególe ze życia ks. Dąbrowskiego, świadczącym 
o wielkiej deiikatności sumienia, Jak się powyżej 
nadmieniło, był on członkiem Zgromadzenia ksks. 
Misyonarzy, Przed innemi krajami odebrała Polska 
z własnych rąk św. Wincentego i ksks. Misyona- 
rzy i Siostry Miłosierdzia. Duchowni synowie św. 
Wincentego już r. 1651 zawitali do Warszawy, 
skąd znów nieco później przybyli do Chełmna, 
gdzie w miesiącu październiku 1679 r. objąwszy, 
w zarząd parafię chełmińską, zarządzałi nią przez 
lat 155 aż do Śmierci ks. Weinreicha, Ostatniego 
Superyora, r. 1834. R. 1836 nastąpiła ostatecznie 
sekularyzacya wszystkich Zakonów i Zgromadzeń, 
Co mieli począć i dokąd się udać rozpedzeni za- 
konnicy? Przyjęli po większej części z rąk bisku- 
pów posady! Rzecby można, przez ten krok nie- 
jako zamienili się w kłer świecki, przeniewierzając 
się slubom swoim. Tak było i w Chełmnie. Z wy- 
jątkiem księży Grędzińskiego, staruszka, wybornych 
kazań na cały rok (rękopis w ręku ksks. Misyo- 
narzy w Krakowie) i Pantiona, którzy otrzymali 
od wizytatora w Warszawie pozwolenie na pozo- 
stanie w Chełmnie, jako spowiednicy SS. Miłosier- 
dzia, wszyscy inni, między nimi i ks. Dąbrowski, 
przez przyjęcie probostwa w Lisewie ułegli „poku- 
sie. °) Świątobliwy kapłan, dręczony wyrzutami su- 
mienia z powodu „przeniewierzenia się ślubom* 
jako sufragan poznański chciał godność swoję zło- 
żyć, oddając się do dyspozycyi jenerałowi Zgro- 
madzenia ksks. Migyonarzy, ks. Etienne w Paryżu. 
Ten jednakże radził mu pozostać na stanowisku, 
jakie zajmował, łaskawie przyrzekając, że uważać 
go będzie i nadał za misyonarza i członka Zgro- 
‚madzenia, °) - 


Co to wywczasy, nie znał nieznużony sługa 
Boży, apostofowak żywem słowem na katedrach 
"0 kolei w trzech seminaryach, na kazalnicach, 


postołował i piórem. Z polecenia arc JD $ 
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nina ułożył sławną książkę do na5ożeństwa t. zw. 
„Duninöwke“, która jest niemal dosłownym prze- 
drukiem modlitewnika, wydanego przez ksks. Mi- 
syonarzy w Warszawie. *) Wiele pisywał do „Roku 
wiejskiego“, lecz nie był wydawcą jego. Jeszcze 
przed ks, Osmańskim i ks. Pokojskim dostarczał 
bibliotekom ludowym pożytecznych i ciekawych 
książek doborowem przetłómaczeniem co najcie- 
kawszych powiastek Schmida: „Jajka wielkano- 
ene“, „Genowefa“, „Koszyk kwiatów“, „Eusta- 
chiusz*, „Dobry Franuś a zły Kostus“, „Kaplica 
w lesie“, „Golgbek“, „Lekarz cudowny“. Powiesci 
wyliczone były drukowane poczęści w Chełmnie, 
poczęści w Lesznie. Książeczka „Koszyk kwiatów“ 
„której przekładu, mówi w przedmowie, żądano 
odemnie*, przypisania i w oprawie ze złotym brze- 
giem przesłane ośmdziesięcioletniej pannie Petro- 
nelli Wilkxyckiei w Chełmnie. 5) Jako gorliwy 
czciciel Najśw. Maryi Panny często w jej święta 
wygłaszał kazania. We „Wyborze nauk na uroczy- 
stości Najśw. Maryi Panny", wydanych w Gnieźnie 
r. 1876, znajduje się 16 kązań ks. Dąbrowskiego. 
Godzi się wypisać słowo w słowo, co wydawca 
pisze w Przedmowie: „Na czele tego zbioru poło- 
żyłem kilkanaście nauk znanego u nas niegdyś 
powszechnie z pobożności, pasterskiej gorliwości 
i tkliwego a gorącego nabożeństwa ku Bogarodzi- 
cy $. p. ks. Dąbrowskiego, sufragana poznańskie- 
go, które to nauki, acz proste i dia każdego przy- 
stepne, tchną szczególniejszem nabożeństwem i 
żarliwością. Myślę, że tak czcigodnym konfratrom 
jako i wiernym Chrystusowym mitem będzie od- 
nowienie przy tej sposobności pamięci Świątobłi- 
wego biskupa. *) Jedna z tych nauk powiedziana 
była w Szynwałdzie r. 1823 w uroczystość Naro- 
dzenia N. M. Panny. 


4) 1 egz. oryginału posiada p. W. Fiałek w Chełmnie. 

5) Jest w ręku piszącego. ! r 

e) Rękopis tych nauk nabyty został wraz z książkami przy 
publicznej sprzedaży pozostałości po Ś. p. biskupie. 


i Wielkopolanin. 
(1 lipca 1814 — 11 sierpnia 1852). 


rz 

Na wspomnienia ks. Knasta skarga sama bie- 
gnie ku niebu na usta: Panie, czemużeś go nam 
w tak młodym wieku zabrał? Zabiysnat jak me- 
teor, a zgasł niemal nagle, mając lat 38 a życia 
kapłańskiego niespełna 9. Zanim jednak opowiem 
jego zbożne prace, wprzód króciuchny Życiorys 
=" * e — «a. 
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„Narodził się 1 lipca 1814 r. z rodziców mie- 
szczańskich w Witkowie, gdzie ojciec był kupcem 
i zarazem właścicielem ziemskim. Po śmierci ro- 
dziców, którzy go wcześnie obumarli, zajął się jego 
wychowaniem brat starszy. Najprzód chodził w 
Trzemesznie do szkoły obywatelskiej, a potem od- 
dany do gimnazyum w Poznaniu, otrzymał tam r. 
1835 na Wielkanoc naturę. Atoli dopiero po dłuż- 
szej przerwie udał się ma studya teologiczne w 
Wrocławiu, skąd po 4 semestrach wstąpił do semi- 
nąryum duchownego w Pelplinie i złożył t. zw. 
egzamin rigorosum. Na dalsze studya posłał go 
biskup Sedlag do Monasteru. Odebrawszy z rąk 
biskupa monasterskiego Święcenia kapłańskie, ude- 
korowany tytułem licencyata, wrócił do dyecezyi 
r. 1844 i przez krótki czas był wikarym przy ko- 


ściele św. Jana w Toruniu. Następnego r. 1845 
został powołany do gimnazyum chełmińskiego na 
urząd katechety, a rok później poruczono mu wy- 
kład języka i literatury polskiej. *) 

Będąc nauczycielem religii boleśnie odczuwał 
całą potworność niemieckiego wykładu wobec pol- 
skiej młodzieży. Słusznie widział tu religię wydaną 
na posługi niemczyzny z jednej strony, z drugiej 
pokrzywdzenie młodzieży w sprawie najświętszej. 
Tak samo serce ściska sie mu z boleści, gdy mu- 
Siał kazania polskiej młodzieży głosić po niemie- 
cku. Z oburzeniem pisał: kościoły przez niemie- 
ckie kazania a szkoły przez niemiecką naukę re- 
ligii stają się fabrykami niemezenia. ) Z tego 
powodu nie spoczął przekładać w gronie profeso- 
rów na konierencyach potrzeby wykładu polskiego 
a pukać u wyższej władzy, dopóki nie osiągnął 
celu. Pod dniem 22 kwietnia 1849 radością prze- 
pełniony donosi w piśmie przez siebie wydawanem: 
„W dniu dzisiejszym pierwszy raz gimnazyalne na- 
bożeństwo odbyło się w języku polskim. Gimna- 
zyaści Śpiewali pieśni dyecezalne, pomiędzy temi 
na cztery głosy „U drzwi twoich stoję Panie“. 
Lubo mieli mało czasu do we£wiczenia się w pol- 
ski śpiew, to jednak bardzo pięknie się udało. 
Zdaje się, że polscy uczniowie natężyli wszystkie 
siły, aby pokazać publiczności, że chociaż dotąd 
zawsze tylko w niemieckim Śpiewali języku, umieją 
śpiewać pieśni polskie. Po Credo wystąpił nauczy- 
ciel religii na kazalnicy i przemówił do uczniów 
pierwszy raz z tego sw. miejsca w polskim języku. 
Korzystając z wielkiej radości uczniów, postanowił 
zachęcić ich do tem większej pilności w uczeniu 
się religii, i dla tego obrał za przedmiot swojej 
nauki wyłożenie korzyści, które na uczniów gim- 


1) Program gimnazyum chełm, 1846-1847, 
2) Szkółka Narodowa, 


nazyum chełmińskiego z polskiego wy e 
ng. Lud chełmiński, zgromadziwszy SiĘ W 
wielkiej liczbie do kościoła, pokazał przez guet: 
przytomność, jak bardzo się cieszy, Ze odtąd g $ 
nazyalne nabożeństwo raz w polskim, „drug 54 
w niemieckim języku odbywać sig będzie. — 
przeszłego poniedziałku również religia bywa 25 
czniom polskiego pochodzenia w polskim język a 
a uczniom RE, pochodzenia w niemieckim 
języku udzielana”. ° - 5 

aj Drugim skutkiem jego zabiegów, popieranych 
przez obywatelstwo polskie, było Bo Zeit na 
wykład języka polskiego we wszystkich k SA 
gimnazyum chelmifiskiego: „Podług en" E 
go postanowienia język polski ma di bei dÉ U 
polskiego pochodzenia przez wszysti.ie klasy u Get 
lany w dwöch godzinach na tydzien. Odtad za em 
będą nasi uczniowie mogli dokładniej w kształcić 
się w języku ojczystym, mianowicie, ze im er 
lana będzie już w niższych klasach, i że dos ang 
nauczyciela, który się przy naszem gimnazyum ę- 
dzie zajmował tylko wykładem języka polskiego. 
Tymczasowo zaś korzystając gimnazyalna dyrekcya 
z postanowienia najwyższej władzy, urządziła W 
kład tego przedmiotu w następujący sposób. 
sekscie i kwincie będzie udzielał język polski na- 
uczyciel Długosz i to w każdej klasie osobno w 
dwóch godzinach. Zadaniem jego będzie najwięcej 
uczyć praktycznym sposobem. Tam się uczniowie 
powinni nauczyć dobrze czytać i bez błędu pisać 
i poznać gramatykę przynajmniej w głównych jei 
prawidłach. W dwóch najniższych klasach będą 
polskie dzieci z niemieckiemi złączone, 


— — 

Szkółka Narodowa. 

W kwarcie będzie w jednej godzinie wykla- 
dana gramatyka, druga godzina będzie przezna- 
czona na ćwiczenia w pisaniu i przepowiadanie 
wierszy, których uczniowie będą się uczyli na pa- 
mięć. W. Tercyi będzie pierwsza godzina poświę- 
cona na ukończenie gramatyki, druga przeznaczona 
dla poprawienia wypracowań i deklamacyi. W złą- 
czonej Sekundzie i Prymie będzie w dwóch godzi- 
nach w tydzień wykładana literatura polska i wy- 
pracowania zadane i poprawiane. .., Cieszymy sie 
bardzo, że i Brueggemann, dyrektor gimnazyum 
chojnickiego, podług trzech listów, któreśmy w tych 
dniach z powiatu chojnickiego odebrali, nauczyciela 
polskiego języka szuka. Oby te dwa gimnazya 
naszej prowincyi znalazły jak najzdatniejszych na- 
uczycieli polskiego języka, którzyby wykształciwszy 
młodzież gruntownie w ojczystej 'mowie, przez 
swych uczniów kiedyś rozszerzyli polska oświatę 
w każdym zakątku naszej zniemczonej prowincyi! 
Tego Boże wol się nam daczekać.”) Powyższy 


lan i rozkład godät WR Le 

Be ks. Knuasta, dlatego tutaj podar Seek 

w całej rozciągłości. Le 
Jednego jeszcze teraz polskiej młodzieży nie- 


)) Tamże, 

dostawało — grosza na utrzymanie powyższych 
zakładów. Ks. Knasta właśnie przynaglaniom za- 
wdzięcza się przyspieszenie założenia Towarzystwa 
Pomocy Naukowej pod d. 30 pazdziernika 1848 r., 
planowanego oddawna przez Slaskiego i Donimir- 
skiegó. Nigdy jeszcze lud tak wielkiego nie miał 
znaczenia jak teraz, przez ks. K. pod d. 3i paźdz. 
1548 r. Wszyscy dobrze myślący dają chętnie 
składki dla ludu w tem przekonaniu, iż grosz dla 
niego poświęcony, jest najlepiej użyty. Wszyscy 
dobrze myślący, pracując nad wykształceniem ludu, 
są tego zdania, iż przez rozszerzenie oświaty naj- 
pewniejszym sposobem wskrzeszą i podźwigną 
w nim narodowość. Wszyscy dobrze myślący, zaj- 
mujac się wszełkiemi siłami dobrem ludu, w nim 
jedynie pokładają nadzieję oswobodzenia ojczyzny. 
Do tych czeigodnych mężów policzyć należy oby- 
watela Slaskiego starszego i zięcia jego obywatela 
‚Donimirskiego. Ci dwaj zacni mężowie wiedząc, 
że gimnazyum chełmińskie w Prusach Zachodnich 
jest prawie jedyne, w którem polscy uczniowie 
mają przynajmniej niejaką sposobność kształcenia 
się w języku ojczystym, postanowili założyć Pomoc 
naukową dła biednych uczniów tegoż zakładu. 
W tym celu już (o sami, już też przez innych oby- 
wafeli zbierali składki. Zarazem udali się przed 
dwoma laty do naczelnego prezesa o pozwolenie 
założenia Pomocy naukowej i już otrzymali to po- 
zwolenie pod warunkiem, jeżeliby zebrali 600 ta- 
larów. Gdy członkowie, mającego się zawiązać 
towarzystwa, podpisali się na przeszło 800 tal, 
udali się owi panowie powtórnie do władzy. Ale 
wypadki w roku 1846 zaszłe przerwały ich zas 
mysły. Wtenczas z boleścią serca widząc nadzieje 
na niczem spełznione, oczekiwali tylko dogodnej 
pory, w którejby swe chwalebne zamiary do skutku 
przyprowadaić mogli. W chwili obecnej podała się 
im do tego sposobność. Kiedy ludy na barykadach 
wywalczyły sobie prawo stow. rzyszenia Sie w ka- 
żdym godziwym celu, natychmiast owi panowie 
postanowłii Pomoc naukową w życie wprowndzić 
iw tym celu zapraszają na dzicń 30 paźdz. oby- 
wateli. Ciesz się ludu polski, że masz tak dobrze 
myślących obywateli. ? 

W pismie swojem z dnia 27 października 
umieścił ks. redaktor następującą odezwe: „Przez 
Szkółkę Narodową zawiąże się Tow. lo nocy nati 
kowej dła biednych gimnazyastów wen sposób, 
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z każdy przy niej pracujący będzie miat głos przy 
rozdawaniu stypendyów. Wzywam tedy wszystkich 
obywateli, którzy chcą być członkami tego towa- 
rzystwa, aby mi swoję wolę listami irankowanemi 
oświadczyli. Bliższe statuta towarzystwa wkrótce 
przez Szkółkę ogłoszę. Ks. Knast.“ Zastępcą pre- 
zesa jego obrano. Jako taki płomienistemi słowy 
wzywa rodaków do wstępowania do nowego to- 
warzystwa. „Kto kocha polską narodowość, kto 
lubi słuchać słodki dźwięk ojczystej mowy, kto 
pragnie szczęścia swych braci, niechaj wstępuje 
do Tow. Pom. Nauk.“ Na innem miejscu zwraca 
sie do duchowieństwa: „Duchowni powinni przez 
wielkie ofiary na ołtarz Ojczyzny złożone pokazać, 
ze, miłując Boga, kochają zarazem swój naród i że 
są istotnie dobrymi pasterzami swych owieczek. 
Niechaj duchowni teraz uwolnią się od zarzutu 
często im czynionego, że najwięcej 2 ich winy jest 
w naszej dyecezyi tak wielki (brak polskich kapła- 
nów, bo w ich jest mocy zaradzić temu niedostat- 
kowi. My zaś, wykładając w tutejszem gimnazyum 
religię, nauczymy nasze dzieci modlić się za do- 
brodziejöw.“ *) 


2) Na zawstydzenie duchownych nasżej dyccezył wyznać 
trzeba, iż sabo wspierają Tow. Pomocy Nauk. — lepiej jestt 
w Poznańskiem. 

W miarę przybywania coraz nowych prac ro- 
sła i jego ochota do poświęcania się, zgoła, dwoił 
się i troił w pracy. Kto dał pierwszą pobudkę do 
utworzenia polskiej resursy w Chełmnie, dojść nie 
mogłem, ale dość na tem, ze ks. K. brał w niej 
żywy udział, Pod dniem 12 września 1848 pisze: 
„W naszem mieście utworzyła się polska resursa, 
której statuta w przeszłą niedzielę ułożone zostały, 
mająca, na celu ożywienie towarzyskiego życia, 
kształcenie w narodowym i politycznym wzgłędzie, 
jakoteż popieranie spraw narodowych i swobód 
ludu“. Zaraz w następnym numerze pisze: „U nas 
zebrało się liczne zgromadzenie z powiatu cheł- 
mińskiego w polskiej resursie. Był to zaiste serce 
rozweselający widok, zobaczyć w jednym gronie 
posiedzicieli dóbr, duchownych i nayczycieli, rze- 
mieślników i wieśniaków, wszystkich połączonych 
miłością ojczyzny, wstępujących w polski związek 
w celu podźwignięcia polskiej narodowości w ka- 
żdym względzie". i 

Pomimo to wszystko począł 2 lipca 1848 r. 
wydawać tygodnik pod tytułem „Szkółka Narodo- 
wa“ i został jej redaktorem. „Skoro ks. Prusinow- 
ski w czerwcu ogłosił w gazetach poznańskich, że 
zamierza wydawać od 1 października tegoż roku 
pismo polityczne dla ludu p. t. „Wielkopolanin“, 
ks. Bartoszkiewicz (prob. chełm.) parł na to, aby 
Pru przedziły Poznańskie. Za najstosowniejszą 
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odpust Nawiedzenia N. P. w Cheimnie, d. 2 lipca. 
Projekt przyjęto. Gdy tłumy ludu z całych Prus 
Zach. zbiegły się na odpust, wyszedł w ogromnym 
nakładzie pierwszy numer „Szkółki Narodowej" 
pod redakcyą ks. lic. Knasta. ) Podejmując trud 
pracy redaktorskiej wołał: „Kto dziś nie działa 
wszystkiemi siłami dla ludu, ten jest przeciw ludo- 
wi, a tak wrogiem Ojczyzny naszej*. „Nagle zmie- 
niły się, pisze między innemi zaraz w pierwszym 
numerze dalej, stosunki w Świecie. Narody długo 
gnębione powstały i na barykadach wywałczyły 
swą wolność. Wolne narody chcą zamiast dawnej 
polityki monarchów, wolność i narodowość uczy- 
nić podstawami, na których się ma wznosić cała 
budowa przyszłych krajów. Wolne narody, widząc 
we wszystkich innych narodach swych braci, nie 
chcą gnębić obcej narodowości. Już niemiecki par- 
lament zaręczył Polakom narodowość. Tak błogich 
doczekawszy się czasów, odżyli Polacy. Nawet Po- 
lacy Prus Zachodnich, których już tak dawno sy- 
stematycznie usiłowano wynarodowić, obudzili się 
i zaczynają myśleć, czem są i czem być powinni. 
Uznają się jako polski naród, jako potomkowie 
ojców, którzy niegdyś przejęci miłością ojczyzny 
cudów waleczności dokazywali i byli przedmurzem 
przeciw barbarzyństwu Europie zagrażającemu. Po- 
czytują za swój najświętszy obowiązek pracować 
nad podniesieniem swojej narodowości, a szcze- 
gólniej nad kształceniem ojczystego języka, który 
jest najwyraźniejszem a teraz prawie jedynem zna- 


1) Ks. Mańkowski, wedle opow. Ig. Danielewskiego, Ro- 
cznik XIV. 

mieniem ich narodowości... Kto kocha swój na- 
ród, kto pragnie jego oświaty i szczęścia, niech 
nas raczy wspierać w naszem przedsięwzięciu. Je- 
żeli wszyscy weźniemy Się za ręce i zadamy sobie 
pracy, to zdołamy coś dobrego zbudować, a przy- 
szłe pokolenia błogosławić nas będą". Aby ocenić, 
jak wybornie nowe pismo było redagowane, trzeba 


z całej prowincyi, prawie z k dej parafii, znacho- 
dzą się wiersze Ig. Łyskowskiego, Prejsa i innych, 
słowem, czyta się oba roczniki jednem tchem gdy- 
by powieści Sienkiewicza. Ks. K. umiał bowiem 
okało pisma swego zgromadzić liczne koło współ- 
pracowników. Żarliwość, której był sam pełen, u- 
dzielała się mianowicie i drugim. Głównie za jego 
zachętą począł ks. Pokojski wydawać „Katolika“. 
' Wielce zraził sobie dyecezan biskup Sedlag 
między innemi zaprowadzeniem niemieckiej kore- 
spondencyi pómiędzy władzą duchowną a 0 - 
wieństwem. Jako byłemu urzędnikowi, nawy 


do niemczyzny, było to nowatowstwo na rękę. Za 


biskupem poszli niektórzy dziekani, pisząc do ksie- 


ży po niemiecku, kiedy ich zapraszali na zebrania 


dekanalne. Taka niesprawiedliwość, urażająca ka- 


żdego, w najwyższym stopniu oburzała takiego Zar- 
liwca, jakim był ks. K. Jak dzielnym był rzeczmi- 
kiem praw języka polskiego, okazało się osobliwie 
w Pelplinie z okazyi konferencyi, mającej do przy- 
szłego synodu dyecezalnego poczynić przygotowa- 
nia. Sprawozdanie, z odbytych narad umieszczone 
w Szkółce, jest tak ważne, że mu się tutaj należy 
miejsce w całości, a taktowne a zarazem stanow- 
cze wystąpienie tamże ks. Knasta, popchnęło ob- 
rady zaraz z początku na właściwe tory. 
„0 naradach duchownych dyecezyi chełmińskiej 
w Pelplinie r. 1649. 

Wiadomo jest czytelnikom Szkoły Narodowej, 
że skutkiem rozporządzenia konsystorza już w li- 
stopadzie r. p. duchowni po dekanatach zgroma- 
dzali się w kongregacye, Obradowali nad stanowi- 
skiem Kościoła pod rządem konstytucyjnym i w 
ogóle nad dobrem naszej dyecezyi, zrobili swe 
wnioski na piśmie i obrali deputowanych, którzyby 
życzenia swego dekanatu na mającym się odbyć 
synodzie przedstawili. Lecz ponieważ liczba poda- 
nych wniosków była nadzwyczaj wielka, a synod 
dyecezalny podług praw kościelnych pospolicie tyl- 
ko 3 dni trwać zwykł, dla tego władza duchowna 
wezwała wzmiankowanych deputowanych na dzień 
19 p. m. w celu naradzenia się nad przesłanemi 
wnioskami dia skrócenia obrad synodu, później się 
odbyć mającego. Tak narady w tym dniu odbyte 
nazwane zostały konferencyą i były tylko przygo- 
towaniem dla przyszłego dyecezalnego synodu. 

Ponieważ przeszło 500 wniosków było przed- 
miotem obrad zastępców naszego duchowieństwa 
w Pelplinie na konferencyg zgromadzonych, zatem 
niepodobno jest, abyśmy tu wszystkie rozprawy 
opisywali. Szkoła Nar., zastępując polska parodó- 
wość, ograniczy się tylko na tem, iż opowie pu- 
bliczności, co nasi duchowni zrobili dla polskiej 
narodowości. Wstrzymać się jednak nie możemy, 
abyśmy tu nie mieli powiedzieć, że przez wolność, 
którą przez narodową rewolucyę nabyliśmy, Ko- 
ściół katolicki zrzuci kajdany, jakiemi go rządy 
krępowały i zakwitnie na pociechę prawowiernych 
i zbawienie wszystkich ludzi. Zastępcy duchowień- 
stwa naszej dyecezyi zgromadzeni w Pelplinie ob- 
jawili bardzo pięknego ducha. Pomiędzy wielu 
wnioskami, niającemi na celu dobro Kościoła, żą- 
dali deputowani, aby władza dychowna zaprowa- 
dziła duchowe ćwiczenia dla duchownych, rozpo- 
„rządziła odnowienie trzech klasztorów i wymogła 
od rządu dwóch katolickich ginfhazyów. Prócz 
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tego podali oni petycyę do ministeryum tej treści, 
aby przy prowincyonalnem szkolnem kolegium 
miejsce katolickiego radzcy jak najprędzej obsa- 
dzone było katolikiem, znającym język niemiecki 
i polski. Nareszcie zgodzili się na to, aby dla za- 
pobieżenia niedostatkowi duchownych założyć przy 
istniejących katolickich gimnazyach seminaria pue- 
rorum t. i. zakłady, w którychby uboga młodzież, 
chcąca się poświęcić stanowi duchownemu, uirzy- 
mywaną była, i już na ten cel obrano komitet, 
który ten chwalebny pomysł ma wprowadzić w ży- 
cie. Do obrad przeznaczono salę szkoły tumskiej, 
Ponieważ nasz najprzew. pasterz ks. biskup bar- 
dzo osłabł na siłach i dia choroby nie mógł być 
przytomny na obradach, dia tego zrobił oficyała 
Dekowskiego prezesem, a kanoników Hercoga I 
Marwicza, profesorów Hildebranda i Hassego i Syn- 
dyka Pokrzywnickiego swymi radzcamt, Ta rada 
biskupia siedziała prey osobnym stole. Naprzeciw- 
ko niej stały stoły z krzesłami, na których zasła- 


dywali deputowani. W środku umieszczona była 
mównica, na którą wstępowali ci deputowani, któ- 
rzy głos zabrali, kiedy radzcy z miejsca mówić 
jposli. Na samym początku zagaił prezes posiedze- 
ie stosowną mową i przeczytał mandat, przez 
który go ks. biskup mianował prezesem konferen- 
cyi. Potem obrał dwóch protokulistów dla ducho- 
wieństwa i kazał przeczytać regulamin od naszego 
pasterza ptzepisany, podług którego toczyć się 
miały rozprawy. Dotychczas mówiono i czytano 
tylko w języku niemieckim, jakbyśmy znajdowali 
się w głębi Niemiec. Wtem powstał ks. lic. Knast 
i prosił o słowo. Wszedłszy na mównicę, przemóe 
wił, jak następuje: Przewielebni Panowie! Nim się 
nasze obrady rozpoczną, poczytuję za mój obo- 
wiązek zrobić ten wniosek, aby nasze narady Od- 
bywały się w języku polskim i aby giówny proto- 
kół był w tymże języku prowadzony; Słuszność 
mego wniosku wynika stąd: d i 
I. Dyecezya, którą my zastępujemy, jest pole 
ską, bo wszakże sam ks. biskup w swej znang 
odezwie wyrzekł, twierdząc, że w naszej rozległe 
dyecezyi jest tylko 14 gmin niemieckich. 
24 " ee tego przekonania, iżbyśmy ublizyli 
dyecezafiom, którzy są z małemi wyjątkami Po- 


lakami, gdybyśmy tu nie używali głównie języka 
polskiegą, = x 2 
3. N kim jest wiadomo, z jaką energią 


domagają SIĘ nasi dyecęzanie zagwarantowania 
narodowości w każdym „względzie a mianowicie 
w kościele, My wiec nie powinniśmy wbrew ich 
Zyczeniom tu postępować. My nie powinniśmy lek- 
POWAŻNE tego, co dia naszych dyecezan jest Swis» 
Sm“. = z e 
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Ta mowa dotknęła nieprzyjemnie kan. Herco- 
ga, tak iż nie czekając, ażby ks. Knast skończył, 
odezwał się temi słowy: „Wypadałoby przecie na 


mnie mieć wzgląd. Jeżeli obrady mają być pro- 


wadzone w języku polskim, to wtenczas ja i tym- 
czasowy radzca ks. lic. Hasse tu nie jesteśmy po- 
trzebni“. — Jaka to jest wielka zarozumiałość! Ks. 
Hercog myśli, że nikt go zastąpić nie może, i żąda, 
aby cała dyecezya do niego się stosowała. Samo 
się przez się rozumie, że w naradach, które się 
toczą w języku polskim, ci są niepotrzebni, którzy 
po polsku nie mówią. Ledwo ten nic nie znaczący 
zarzut usłyszano, kiedy na mównicę wstąpił prob. 
Tiede i tak sie odezwał: „Ja jestem Niemiec, 
mam niemiecką gminę, ja i inni deputowani nie 
umiemy po polsku, dlatego protestuję przeciw 
wnioskowi ks. Knasta*. Potem wszedł na mównicę 
dziekan Hunt z Toruńskiego i w ten sposób mó- 
wił przeciw temu wnioskowi: „Język niemiecki 
jest językiem urzędowym, dlatego nie wypada nam 
tu innego używać języka“. Gdy tak rozprawiano, 
zajął głos prob. Metenmajer_z„Tczewa: „Ja widzę, 
że całe zgromadzenie rozdziela się na dwie strony, 
unikajmy zaraz na początku poróżnienia. Myśmy 
tu przybyli, abyśmy nad dahrem Kościoła radzili 
niechże więc będzie wolno mówić każdemu w tym 
języku, w k.órym najbieglej się może wyrazić". 
Gdy już więcej deputowanych do mówienia się 
nie zgłosiło, prosił ks. Knast o słowo. „Moi Pa- 
nowie! Z tego miejasa powiedział prob. Tiede, że 
jest Niemcem, że on i inni deputowani nie mówią 
po polsku i że on dlatego przeciw memu żądaniu 
protestuje. Ze ktoś jest Niemcem, to mu bynaj- 
mniej nie daje prawa do zakładania takiej protes- 
tacyi, bo powinien pamiętać, że się znajduje w 
polskiej dyecezyi. Jeżeli zaś w istocie w naszem 
zgromadzeniu są tacy duchowni niemieckiego po- 
chodzenia, którzy nie znają polskiego języka, to 
z tego miejsca muszę mocno żałować, że go się 
jeszcze dotąd nie nauczyli. Wszakże ks. biskup 
w swej odezwie, O ile sobie przypominam, wyra- 
Znie powiedział, że i w 14 niemieckich gminach 
są katolicy po polsku mówiący, i że tam ducho- 
wni powinni umieć język polski. Co się tyczy twier- 
dzenia ks. Hunta, jakoby język niemiecki był urzę- 
dowy i dlatego nam wolno używać tylko języka 
niemieckiego, to rzeczy bardzo fałszywie rozumie. 
W kościele żaden język nie jest urzędowym. Du- 
chowni zaś nie są urzędnikami, tylko sługami Ko- 
ścioła. Tem zaś mniej w czasie, w którym żyjemy, 
mówić możemy o języku urzędowym przy nara- 
dach kościelnych, kiedy podług konstytucyi Kościół 
jest odłączony od państwa, i bynajmniej do czyn- 
19 707 koscielnych mieszać sig nie może. Zresztą, 
moi Panowie, zdaje się mi, że nie byłem dobrze 
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wnym niemieckiego pochodzenia używać tu mowy 
niemieckiej, kładę to tylko za zasadę, że w dye- 
cezyi połskiej przy naradach głównie używać po- 
winniśmy polskiego języka i prowadzić główny 
protokół polski“. Gdy przyszło do głosowania, 
wniosek ks. Knasta w ten sposób przeszedł, iż było 


wolno każdemu używać tego języka, w którym się 
najlepiej umiał wyrazić i że prowadzono polski i 
niemiecki protokół. 

Potem przystąpiono do obrad nad wnioskami 
treści religijnej. Wnioski były ułożone podług liter 
alfabetu i podług tego porządku nad niemi się za- 
stanawiano. Gdy przyszliśmy do głoski IP i mieli- 
śmy mówić o języku polskim, wstąpił na mównicę 
dziekan Malinowski, i tak przemówił: „Przewiele- 
bni Panowie! Podział Polski był wielką zbrodnią. 
Ale rządy, które naszą ojczyznę rozszarpały, nie 
przestały na tym gwałcie i postanowiły jeszcze 
wszelkiemi sposobami naród polski zniemiczyć a 
nawet i zlutrzyć. Dlatego przeniesiono stolicę bi- 
skupią i seminaryam duchowne z pięknego miasta 
Chełmna do pustej wsi Pelplina. Dlatego zniesiono 
klasztor i dawne szkoły katolickie, i katolickiemi 
funduszami bogato wyposażono gimnazya proies- 
tanckie. Kiedy w Prusach Zachodnich założono 4 
protestanckie gimnazya, przeznaczono dla katoli- 
ków jedno gimnazyum chojnickie i to w okolicy 
protestanckiej. Wysocy duchowni potakiwali temu 
systemowi germanizowania, bo wszakże do kan- 
celaryi biskupiej wprowadzono korespondencyę 
niemiecką i do seminaryum język niemiecki. Jeżeli 
zatem niechcecie, Przewielebni Panowie, wydzierać 
Polakom ostatniej po ojcach spuścizny t.j. ich ję- 
zyka, to oddajcie naszej mowie prawa, jakie jej 
się w naszej dyecezyi słusznie należą. Dlatego 
robię ten wniosek, aby u władzy biskupiej język 
kancelaryjny był język polski, i aby reorganizacya 
seminaryum duchownego zaczęła się od polskiego 
wykładu historyi kościelnej i teologii pastoralnej“. 

Mowa ks. Malinowskiego tak zraziła kan. Her- 
coga, iż głośno zaczął się skarżyć. Wyrzucał de- 
putowanym, 2 ktörych wielu byto jego uczniami,’ 
niewdzięczność, wspominiał nawet o swoich wiel- 
kich talentach i tak się uniósł, iż płakać zaczął, 
ale jednak przy końcu nabrał męstwa i temi słowy 
mowę zakończył: „Już dawno prosiłem ks. bisku- 
pa O uwolnienie mnie od profesury, ja spokojnie 
osiędę w mojej kuryi, lecz jeżeli ks. biskup mnie 
przy moich urzędach zatrzyma, to już musicie innie, 
Panowie, przyjąć takim, jakim jestem“. Potem za- 
brał głos ks. Knast, ale był wtenczas taki hałas, 
iż prosić musiał prezesa, aby zgromadzenie uspo- 
koił. „Z wnioskami ks. Malinowskiego, mówił, Zu- 
peinie się zgadzam. Najprzód przy władzy bisku- 


zrozumianym od was. Ja nie wzbraniam ducho- 


piej powinno być to zasadą, iż język polski jest 
kancelecyjnym, jednak z tem ograniczeniem, iż 
proboszeze gmin niemieckich korespondują po nie- 
miecku i iz proboszczom niemieckiego pochodze- 
nia, mającym polskie parafie, jest wolno korespon- 
dować po polsku. Ten'wniosek popieram tak: 1) 
w dyecezyi polskiej powinna być korespondencya 
władzy biskupiej z duchownymi polska. 2) Jeżeli 
duchowni z obcych dyecezyi do naszej przybyli, 
powinni się zastosować do dyecezyan. -Wszakżeby 
to śmiesznie było, gdyby do nas 30 Hiszpanów 
jako duchownych przybyła i tu żądali korespon- 
dencyi hiszpańskiej, 3) Gdy korespondencya wia- 
dzy biskupiej będzie polska, to w niej najprzew. 
ks. biskup będzie miał najlepszy środek przekona- 
nia się, czy duchowni niemieckiego pochodzenia 
znają język polski. 4) Jest to prawdą oczywistą, 
że proboszcz polskiej parafii, który nie umie ko- 
respondować po polsku, jest też niezdatnym do 
sprawowania swego urzędu. 


Powtóre wnoszę, aby w seminaryum ducho- 
wnem język polski był dostatecznie udzielany i hi- 
storya kościelna i pastoralna teologia w języku 
wyktadana. 1) Nasze seminaryum jest szkołą, mającą 
wykształcić alumnów na kapłanów dla dyecezan, 
którzy są z małemi wyjątkami Polakami. Ponieważ 
zaś i naród, dla którego ta szkoła kształci, jest 
polski, dla tego też i szkoła powinna być polska. 
2) Zdaje się, że władza duchowna pójdzie przynaj- 
mniej za przykładem rządu. Jeżeli ten pozwolił, 
aby religia w gimnazyach przez wszystkie klasy 
dzieciom polskim była wykładana w polskim języ- 
ku, to tem chętniej powinna władza duchowna ka- 
zać w seminaryum nauki teologiczne wykładać po 
polsku. 3) Seminaryum jest dalszym ciągiem tego 
religijnego kształcenia, które młodzieńcy w gimna- 
zyach odebrali. Jeżeli więc w gimnazyach religia 
przez wszystkie klasy po polsku bywa wykładaną, 
to i w seminaryum to samo być powinno". 


Wtem wstąpił na mównicę ks. Hunt, i czując 
się przez jedną uwagę mowy ks. Malinowskiego 
być obrażonym, w gniewie tak dziwne objawił 
zdania, iż jednych do Śmiechu, w innych spra- 
wit oburzenie. Ponieważ niespokojność coraz 
bardziej się zwiększała i już czas do narad prze- 
znaczony upłynął, prezes ogłosił posiedzenie za 
zakończone. i 

Nazajutrz przystąpiono do głosowania. Owe 
dwa wnioski przyjęte zostały znaczną większością 
głosów. Ponieważ zaś rada biskupia na te wnioski 
wprawdzie się zgadzała, ale nie w całej rozciągło- 
ści, przeio deputowani podług przepisu regulaminu 
GALE swe wnioski na piśmie i przyłączyli je 
p AE EI i 


- Potem zaczęto mówić o języku polskim w” 
szkołach. Radzcy biskupi nie mieli ochoty rozma 
wiać o tym przedmiocie. Ks. lic. Prądzyński wsta- 
pii na mównicę i zrobił tę uwagę, iż nad tym przed- 
miotem powinniśmy się bliżej zastanowić, gdyż w 
wielu szkołach, w których jest przewyższająca. 
liczba polskich dzieci, za nauczyciele nie umiejący 
nic po polsku. To swoje twierdzenie poparł przy- 
kładami. Prob. Anlauf z Pucka zrobił to zapytanie, 
co z nauczycielem uczynić należy, który dzieci 
wcale nie chce uczyć po polsku, a gdy mu podają 
polski katechizm, rzuca go na ziemię i depce. 
Trzeba wiedzieć, że duchowny, który tak przemó- 
wił, jest Niemcem. Poczem przemówił jeszcze ks. 
Knast: „Wszystkie dekanaty żądały wprowadzenia 
języka polskiego do szkół, wszakże jest to najlep- 
szym dowodem, Ze to jest powszechną otrzebą. 
Pozwólcie mi, Panowie, abym tu zrobił ogółny 
wniosek, obejmujący wszystkie inne w tym wzglę- 
dzie stawione, w ten sposób: „Zgromadzenie za- 
stępców duchowieństwa dyecezyi chełmińskiej ma 
sie udąć do ministeryum, aby wszystkie szkoły niż- 
sze i wyższe, jak to gimnazya, seminarya i t. d. 
podług zasady równego uprawnienia obydwóch 
języków jak najprędzej były urządzone“. Jestem 
tego zdania, iż słuszność mego wniosku uznają 
deputowani i że mnie uwolnią od uzasadnienia go 
z tej przyczyny, abyśmy, równie nieprzyjemnych 
rozpraw, jak wczoraj się nie doczekali. Na to tylka 
zwracam uwagę, że brakowi duchownych mówią- 
cych po polsku zapobiedz tylko można przez szkoły 
polskie. Wniosek ten został przyjęty przez depu- 
towanych, zapisano go do akt i przesłano w tym 
względzie petycyę do ministeryum, podpisana przez 
zastępców duchowieństwa. 

Obrady konferencyi trwały przez 9 dni. Po 
skończeniu tychże udało się całe zgromadzenie do 
najprzew. pasterza, aby mu podziękować za to, 
że raczył zwołać duchownych do naradzenia się 
nad dobrem Kościoła. Ks. biskup przemówiwszy 
do zgromadzonych, dał im błogosławieństwo. Sło- 
wa, które do obydwóch nauczycieli religii przy 
pożegnaniu wyrzekł, były dla nich pociechą i do- 
dadzą im chęci i odwagi do niezmordowanego 
pracowania w swoich zawodach. Dałby Bóg, żeby 
rząd raz przecie wysłuchał sprawiedliwe żądania 
Polaków Prus Zach. i aby przecie raz nadał im te 
same prawa w narodowym względzie, jakie mają 
Niemcy“. 1) j * 

Klęską klęsk byli i są dla dyecezyi chełmiń- 
skiej księża „niemi* i „napół niemi“, a zmiany na 
lepsze się nie doczekamy, jeżeli nie nastąpi reor- 
ganizacya seminaryum duchownego, które. przez 
niemiecki wykład wszystkich przedmiotów nie daje 
klerykom sposobności do nabrania biegłości w ję- 


Trzeci czwarty i dalej, — łazisz potem w k (96 
Byle ci zeszedł dzień, — Fae jeży ŚW, nia $ 
Nie zasługujesz myta, — trzebaby ci knóta. 

1841 pod napisem: „Oda do owiec“ tak wy- 
myśla: 
Owieczki, wyście szczęściem, komu sie wiedziecie, 
Owieczki, wy nieszczęściem, gdy nie statkujecie. 
85 gy czapce na bakier, tresy na Kaftanie, 
zumiał Janek owczarek, mówiono mu Pane 
Prysły owce na grządkę, mówią mu „Galganie“, 
Skoraku, ty śmierdzisz, idź. Co za odmiana! 
Póki mu owce żyły, miano go za pana. 
Tak to wszystko na Świecie koleja się toczy, 
W szczęściu nam asystuja, kłaniają się w oczy. 
W nieszczęściu jakżeż rzadki, jak przyjaciel 
[trudny. 
Sam Bóg zawsze przyjaźny. Świat kiep, bo o- 
` fbludny. 
Zapewnie po czytaniu satyr Krasickiego i 

"Naruszewicza odważył się na takową i ksiądz 

«Kwiatkowski 30 września 1841 r. której można 
„nadać tytuł: 
` OBŁUDA. 


Jakież targi? Panie Piotrze? — 

Bardzo kiepskie mój komotrze. — 

Wieleż, Piotrze, macie roli? — 

Bardzo miernie, to mię boli. 

Bo mam dziatki, co chcą chleba, 

Żonie, córkom sukien trzeba, 

I mnie się wyciera (żupan, 

Tak, komotrze, lichy ja pan! 

Nasz to proboszcz, jakiem szczery, 

Ma włók więcej, niźli cztery. 

A pan dziedzic, to bez miary. 

Jak to niebo sypie dary 

Oj, nierówno mój komotrze! 

Jakiem szlachcic urodzony, 

To księża łąka przy Piotrze, 

Choć niema dzieci i żony, — 

Jeden człowiek — to za wiele 

Za to ze gada w kościele, 

I to zawsze o tych grzechach. 

Aż mi się już zbrzydło, do lichach! 

A potem sobie hula z panami, | d 
jeżdzi jak szlachcic, a my go znamy. 

To chłop, dalibóg, — ale się uczył, 

Potem do księstwa sam się obrócił. A, 2 SH 
Teraz pan, — co za kałdun! Bóty mu się R." 
Po dwa razy na tydzień posyła z pszeni 
Niemasz jak to popom, -gburome-ghlappF Al — 
Ale nam Mospanie bracie! EE o 
Adzie zawsze po kacie. — 


* 
Cicho, Botze, do kata s 
siada tr tam otib a A 
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Kia, Ha, W, Ha RA a Ea" w" 

Pan Brat go sie boi? — 

Dalibóg, on tu idzie, pewno wszystko słyszał. — 

Niech idzie! Jak się to udyszał, — 

To ks. proboszcz istotnie. Pan brat poznał zara, 

Co ja, to nie poznałem, już ma głowa stara. —- 

Co za uciecha! co za ukontowanie! 

Żeśmy się ześli, zacny kapłanie! 

Zapewniam, że nieznam Jemu podobnego, 

Księdza drugiego. 

Wart jesteś więcej, niż tego probostwzę 

Wartes starostwa! d 

Albo biskupstwa! — 

Słyszałem głupstwa, coscie prawili 

I same niebo w darach ganili, 

Smuce się 2 nieszczerości; 

Nie ma w was miłości. 

Ani wiary, choceście stary! 

Mój Panie, Piotrze! 

Zegnam cię! Lotrze! REZ 
Pod koniec życia nieraz wspomina o Śmier- 

ci, jak np. 1839 po zasiewach: 

Oddałem ziarno ziemi, wrost połecam Tobie, 

Boże! czy ja go sprzatne, czy też legnę w grobie ?! 

Bądźcie zdrowe, me niwy, łąki, kwiaty, zboża! 

Nie będę was siał więcej, już zgasły me Rzoża. 

Ani mnie już zieloność wasza nie uweseli, 

Inni z tego com zasiał, radość będą mieli. 

A ja już się położę, ziemio, wi twoje łono, 

Zapomni Świat, żem żył, — i przyjaciel pono 

Niedługo płakać będzie, rad, że wziął me zbiory, 

Ustroi się w me suknie, wyprzątnie z komory. 

Lecz nie weźmie, com zasiał dla zbawienia duszy, 

Tego mnie uczy Jezus — w nim nadzieja tuszy. 

Życie jest czas siewu, chcę siać dobre sprawy, 

Bym je sprzątnął w wieczności, Boże łaskawy! 
Umarł ks. Kwiatkowski 18-go października 

1843 mając lat 61, — a ks. Jeleński, następca 

jego, na on czas proboszcz w: Świętem, tak 

go żegna także W regiestrach: r: 

Mogłeś się spodziewać, przyjacielu drogi, 

Albo twoje wółki, orząc ziemię choże, 

Lub twój parobczak, co go niosły nogi 

Za pługiem lub sochą, Ze nie dla Cię orze? 

Siejba rzucał ziarno, tyś mawiał: Szczęść Boże! 

Nie myśląc bynajmniej, kto. do Ciebie w drodze 

Leci szybkim lotem, nikt ci mie pomoże 

Gościa śmierci przyjąć, co cię ogłodzi 

Z majątku, dostojności, życia ci miłego 

Lub z przyjaciela zawsze ci drogiego. 

Wieścią zlekniony przybywszy zastałem 

Martwe twe zwłoki, tzę żalu wyłałem. 

Jąłem się, napisałem listów wiela , 

Wezwałem każdego twego przyjaclela. 
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Wniesli przy psalmach w świątyni podwoje. 
Miał mowę czułą twój przyjaciel stary, 
Ksiądz Buliński, drugi, gdyś złożon na mary, 
Zyezyli ci wszyscy stojący nad grobem SÉ 
W łzach, złączeniu duszy twej z Bogiem. Ar 
Zamknięto cię w grobie twego mieszkania, 
I spać tam będziesz aż do zmartwychwstania, 
A ja tymczasem sprawiać twą rolę będę, 
` Kochany tatku, póki nie przybędę, 
Do Ciebie, synalek w: życiu ci miły. 
Bodaj nas nieba na zawsze złączyły. 
Tak to na on czas miejedni księża plebani 
swój (czas zuzytkowali. 
Po ks. Jeleńskim więcej wierszy nie zna- 
lazłem. Iz ach 
Szynwald, w marcu 1910 r. 
Ks. Gołębiewski. 
Przypisek Wydawnictwa: W niejednych ar- 
chywach plebańskich znajdują się podobne cie- 
kawe zapiski, wartoby je wydać. 


Literatura na Mazurach. 


Niedawno temu, gdy poruszano u nas ko 
nieczną potrzebę zaopiekowania się Mazurami 
pod względem moralnym i intelektualnym, 
a w tym celu zaopatrzenia ich w odpowiednią 
literaturę, mogącą podnieść ich poziom duchowy, 
wtedy powstał przeciwko temu wychodzący 
w Królewcu „Pruski Przyjaciel Ludu“. „Przy- 
jaciel* ten cdpowiedział (Nr. 43 z r. b.), „że 
ewargieliccy Mazurzy- — zachowujemy tu pi- 

- sownią jego oryginalną — wyborne księgi 
i książki w polskim języku mają, mianowicie 
oprócz Biblii i kancyonału z przeszło 1000 na- 
bożnemi pieśniami, księgę J. Arndta o prawdzi 
wem chrzescianstwie, kazalną księgę Dambro- 
wskiego, wydaną na nowo za powodem naczel- 

x nej kościelnej rady Berlińskiej w roku 1866 od 
Szczycieńskiego księdza O. Gerssa, postyie na 
Ewangielie Brastbergera, przełożoną na polski 
język przez tegoż Gerssa, postylę domową Dra 
Marcina Lutra, przełożoną na polski język i dru 
kowaną w Cieszynie, kazalną księgę na niedziel- 
ne lekcye, przetłumaczoną na polski język i wy- 
daną w Szczytnie przez księdza Czygana z Wiel- 
barka, kazania Zietbego, przełożone na polski 
język przez katechetę F. Rojka z Opaleńca pod 
Szczytnem, i inne kazalne księgi. Mimo to ma 


Wszyscy przybyli ażeby zwłoki twoje dr 


ją Mazurzy modlitewniki: Rajski ogrödeczek 
J. Arndta; Starka codzienne nabożeństwa, prze- 
łożone przez tegoż Gerssa, Gossnera skarbniczkę, 
pfzelozong przez tegoż Gerssa, Podróż pielgrzy- 
mujących Jana Bunyana, przełożoną przez tegoż 
Gerssa, książeczkę pasyjną ułożoną przez tegoż 
Gerssa, książeczke adwentową, ułożoną przez te 
goż Gerssa, pustelnika nad Ostropotokiem, prze 
łożonego na polski język od tegoż Gerssa, Jana 
Gerharda rosmyślania nabożne itd.“ 

Przy tej sposobności „Pruski Przyjaciel Lu- 
du* zauważa, że stary Mazur, który jeszcze nie 
mieckich ksiąg nabożaych do zbudowania swego 
czytać nie może. ma na owych wymienionych 
polskich księgach dość na całe życie swoje i nie 
potrzebuje jeszcze więcej nabpźnych ksiag — 

A młodzież mazurska — tak konkluduje 
„Pruski Przyjaciel Ludu“, może już z lepszym 
pożytkiem dusznym i z doskonalszem zrozumie- 
niem w niemieckich nabożnych księgach czytać. 
Czytajcie też, młodzi Mazurzy, pilnie owe nie- 
mieckie księgi, które w księgozbiorach ludowych, 
istniejących we wielu mazurskich miastach i 
wsiach mają!“ | 

„Pruski Przyjaciel Ludu“ chciałby przeto, 
jak się z przytoczonych powyżej szczegółów do 
wodnie przekonać możemy, zamknąć nieomal 
zupełnie dla Mazurów skarbnicę wiedzy i nauki 
rodzimej. Duch jednak ma swoje prawa i uja- 
rzmić się tak łatwo nie pozwoli. Spaczyć go 
można do pewnego stopnia przez ciągłe i kon- 
sekwentne nań oddziaływanie, ale z chwila do 
godniejszą duch narodu żywotnego jednak prze- 
brnie przez ciemnice, które go otaczają, i zapra 
gnie Światła. Tak jest i będzie może z Ma- 
zurami. 

Mazur — choć jak mówią żartobliwie — 
z przyrodzenia ślepy, później wszakże, gdy przej- 
rzy, widzi nawet przez dębową deskę! Obecnie 
Mazur niezupełnie już ślepy, bo cokolwiek je 
dnak widzi. Spostrzega mianowicie, że ta stra 
wa duchowna, którą go „Pruski Przyjaciel Lu- 
du* raczy, nie wystarcza mu już. Szuka więc 
innej, a że drogi właściwej niezna, więc tuła się 
po manowcach. Ponieważ nie ma należytego 
przewodnika, więc radzi sobie jak może, chwy- 
tając się, rzecz oczywista, często niewłaściwego 
środka. , 

Takim sposobem wyłoniły się niektóre pu 
blikacye „mazurskie“, jaskrawe rzucające światło 
na stan umysłowy szczepu tego, który pragneli- 
by „dobroczyńcy* w rodzaju „Pruskiego Przyja- 
ciela Ludu“ zupełnie odciąć od pnia rodzimego. 

W ogromnej ilości egzemplarzy rozchodzi 
ie n. p. na Mazurach „List hiebies zi z wiegzn 


diem“. Jest to broszura o 19 stronach, druko- 
wana, jak inne, takze szwabacha Na wstępie 
tego „Listu niebieskiego* czytamy, że go „sam 
Pan Bóg z nieba zesłał, był złotemi literami 
pisany, znaleziono go na górze Dębowej w Be 
tanii przed ołtarzem świętego Michała Archa- 
nioła, a żaden człowiek przedtem o nim nie wie- 
dział, ani zkąd się wziął“ Po takim wstępie 
domyślić można się reszty. List zawiera różne 
przykazania religijne, do których ludzie stoso. 
wać się mają. W ten „List niebieski" wierzą 
Mazurzy święcie, dla tego też zapotrzebowanie 
tej „literatury“ jest tak wielkie, że często nawet 
drukarnie pozamiejscowe o przedruk nagabywa- 
ne bywają. 

Do „Listu niebieskiego*,który mamy pod ręką, 
dołączono jeszcze kilka innych, nie mniej charakte- 
tystycznych elaboratów. Na stronie 5 znajduje- 
my „Błogosławieństwo domowe*. Jest to mo. 
dlitwa, mająca służyć pewnie za objaśnienie 
obrazków tak zw. „Haussegen*, których znacze 
nia Mazur nie zupełnie pojmuje. Od str. 7—12 
umieszczone są „Zamówienia różnych chorób i 


dolegliwości złych“, jako to: zamówienie krw 
płynącej, wielkiej choroby 4 wrzodów, kiedy 
kogo wąż albo żmija ukąsi, od psa skażonego, 
od złych ludzi. Dalej są tam rady, jak: proch 
żywiznie odmawiać, od gradu obłok zamówić, 
ogień zamówić, od „kazu, gdy na oku stanie“, 
od macicy, urok jak leczyć, ból zębów jak za- 
mówić. 

Wszystko, co w tych ustępach podano, peł: 
ne jest niedorzeczności, guseł i zabobonu. Wiel- 
ką rolę przy „zamawianiu* odgrywa „Matu- 
chniczka Boża*, a szczegół ten o tyle jest wa- 
żny, że w duszy ewangelickich Mazurów bądź 
co bądź tkwi jeszcze pewne uczucie katolikom 
właściwe, wielce naturalnie sprzeczne z usposo- 
bieniem takiego „Pruskiego Przyjaciela Ludu“, 
który przy lada sposobności dość niesmacznie 
wyraża się n. p. o Matce Boskiej Czesto- 
chowskiei. 

Koniec broszury zawiera „wieczną wróżbę 
` na cały rok“, „złote abecadło“, „nieszczęśliwe 
a dni* i „tablicę domową“. 

Wszystko to dowodzi, że duchowe potrzeby 

Mazura bynajmniej nie są zadowolone. Łaknie 
on czegoś więcej. 


S wróżbą powietrza na każdy rok 1 złotem abeca. Cou ) U: 
SOJA, 
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„Pruski Przyjaciel Ludu* wyliczając pisma, 
które lud mazurski czytać lubi, umyślnie, zdaje 
się, wymienił tylko same pisma religijne. Chciał 
widocznie wywołać wrażenie, Jak by ten lud już 


(tylko w sprawach religijnych odczuwał potrzebę 


gr 


lektury rodzimej. Pozory te mylą jednakże. Do 
wodem na to jest nietylko lubowanie sie ludu, 
mazurskiego w takim „Liście niebieskim*, któ 
ryśmy przytoczyli, ale więcej jeszcze wielka po 
czytność „Kalendarza królewsko prusko ewangie 
lickiego*. Kalendarz ten ma już swoją historyę, 
wychodzi bowiem od lat 50 z górą. Wydawcą 
jest O. Gersz, superintendent pozasłużbowy, mie- 
szkający w Królewcu. Do Kalendarza dołączona 
„Książka roczna, rozmaite wiadomości w sobie 
zawierająca i pożyteczna ku czytaniu i ku nau 
ce*. Tych Kalendarzy wyszło już przeszło pięć 
dziesiąt. Rocznik pięćdziesiąty, jubileuszowy, na 
rok 1908 wielce jest urozmaicony i bardzo cie 
kawy. Artykuły w Kalendarzu i „Książce rocz: 
pelz umieszczone, przeważnie pisze sam wydaw' 
ca. Wiersz jubileuszowy takie zawiera między 
innymi ustępy: 

„Pół wieku już minęło, — Kiedy się napo 
częło — Kalendarz ten ułożyć, — Mazurom 
w tem dogodzić. 

Dwu Gerszów obrał sobie — Pan Bóg by 


w cnej ozdobie — Dachowną żywność da 
wać, — Wygodę ludziom sprawiać. 
Gersz Lecki, pierwszy w dziele — Roczni- 


ków wydał wiele, — Trzydzieści siedm ich 
było, — Mu się nie uprzykrzyło. 

Ośmdziesiąt lat był dożył, — Nim pióro 
z ręku złożył; — Na duchu sił mu stała — 
Choć ciało już klędrniało. 


Potem po śmierci jego — Się podjął dzieła 
tego — Niejaki spokrewniony — Supredent 


wysłużony. * 

Autorem wierszy tych jest sam wydawca. 
W dalszym ich ciągu wyraża się, że i nadal 
„chce rad Mazurom służyć, — ku temu sił swych 
użyć“. Gersz umieścił w owej „Książce rocznej“ 
inne jeszcze wiersze własnego utworu, jako też 
kiłka artykułów o dziejach pruskich i niemiec 
kich, a między nimi o dziejach królewieckich. 

Znamienniejszemi o wiele są przyczynki lite 
rackie, z łona samego ludu mazurskiego pocho 
dzące. Pieśń na jubileusz pięćdziesiąty Kalen 
darza tego na nutę: „Kto się w opiekę poda 
Panu swemu“ ułożył gospodarz Jan Gwiazda 
w Lehleskach, w powiecie szczycieńskim. „Pieśń 
na Gody lub na Boże Narodzenie“, ułożył Frie 
drich Gollub z Kropla, powiatu oleckowskiego, 
tak samo „Pieśń owieka utrapionego i do 


śmierci się gotującego“. „Pieśń nabrvżną o wie- 
czerzy Pańskiej* ułożył syn gospodarski A. 
Piassek z Sajd, pow. oleckowskiego. 

O dobrym kamracie pisał gospodarz Frie- 
drich Zimmek z Borowego, pow. ządzborskiego, 


na tle niemieckiej pieśni „Ich hatt’ einen Ka- 
uieraden*, 

„Dobregom miał kamrata, 

Nie znajdziesz lepszego ; 

Gdy w bęben uderzone, 

Przy mnie go obaczono 

W równym kroku ze mną.“ 

Tenże Zimmek przetłumaczył też pieśń na 
dzień urodzin cesarza i króla podług niemie 
ckiego: „Dem Kaiser sei mein erstes Lied* 
i ułożył wiersz oryginalny „o przepychu w go 
spodarstwie*. Wiersze pod tytułem: „Bóg py: 
sznym się sprzeciwia, pokornym łaskę dawa“, 
napisał majster krawiecki Gottlieb Zylla z Upo 
wa, pow. szczycieńskiego. 

Osobny ustęp w Książce rocznej* stanowi 
„Zgadnienie zagadk z przeszłego roku*. Potem 
„naśladują tu imiona tych, co rychtyk odgadli, 
wraz z numerami tych zagadk, które każdy 
rychtyk zgadł“. Nazwisk jest tu 59. Przeszło 


(pięćdziesięciu Mazurów więc zainteresowało się 


zagadkami. 

Dalsze przyczynki do „Książki rocznej* przy- 
słali Fritz Kleppa z Lipowa, Krystyan Chmie 
lewski z Małego Kozłowa, Wiktor Golombiewski 
z Thalheim, Karl Pofalla z Nowego Probarku, 
robotnik Johann Duddek z Bruckhausen w nadreń 
skiej prowincyi i Johann Malik z Wturka, pow. 
ostrowskiego w W. Ks. Pozn. 

Drobne to wszystko szczegóły, ale nader 
pouczające.. W tych imionach i nazwiskach 
„w urzędowej pisowni* tkwi przecież kawał 
historyi systemu teraźniejszego. 

Podobny kalendarz, także z „Książką roczną” 
wyszedł już także na r. 1910. Charakter jego, 
ten sam co poprzedniego, tkliwe w nas wzbudza 
uczucie i dowodzi, że jednak jeszcze iskierka 
polskości tkwi w zaniedbanych przez tak nas 
bardzo Mazurach. e s 

III. w Lg. 

zuperintendent pozasłużbowy O. Gersz, 
o którym w ostatnim artykule obszerniejsze 
podaliśmy wiadomości, należy do nie wielkiej 
liczby Mazurów, którzy z całą szczerością piszą 
dla swego szczepu. Język w pismach jego jest 
jędrny, dość poprawny, treść zaś — jak ze stro- 
ny superintendenta ewangielickiego inaczej się 
spodziewać nie można, — zmierza do tego, aby 
Mazurów choć nie zniemczyć gwałtownie, to je- 
dnak jak najbardziej zespolić z Niemcami ewan 
gielikami. Credo jego polityczne upatrywać mo- 
żna w ustępie, zawartym w artykule: „Wielki 
Kurfirszt Friedrich Wilhelm i Polacy*. 

= _ Wiadomoć miłym czytelnikom — pisze — 

Ze Wschodnie Prusy od czasów drugiego To- 
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ruńskiego pokoju, zawartego w r. 1466 między 
wielkim mistrzem zakonu niemieckiego a króą 
lem polskim, jako lenno nadane zostały wielkie-, 
mu mistrzowi od króla polskiego. Wielki mistrz, 
jako władca we Wschodnich Prusiech musiał przy 
objęciu rządu swego składać królowi polskiemu 
hołd lenniczy, że mu wierny zostanie, w przy- 
padku wojny pomocą będzie, a co rok 130 ty- 
sisey talarów opłaty łenniczej zapłaci. Zachodnie 
Prusy zostały całkiem przybite do Polski. Pó. 
Źniej za czasów wielkiego mistrza Albrechta 
stały się Wschodnie Prusy Księstwem, roku 1525, 
ale lennicze obowiązki zostały w mocy. Takoz 
i później, kiedy Hohencolerzy brandenburscy za- 
razem ks'ążętami pruskimi się stały (sc), trwał 
jeszcze ten związek lenniczy. Wielki Kurfirszt 
musiał też przy wstąpieniu na tron hołd lenni- 
czy złożyć polskiemu królowi, co bardzo nie mi- 
łem mu było, gdyż on jako elektor brandenbur- 
E z nowiadnym był Ale jego mądrości i dziel 
ności poszczęściło się to za Bożą pomocą, że 
Papsy wyzwolił z tego arma polskiego." 

; Wzmianka o „jarzmie polskiem*, przycze 


piona do tego miejsca, ma widocznie swoją spe- 


cyalną dążność: ma ona bowiem wykazać, że 
i Mazurzy w tem samem „jarzmie“ polskiem 
cierpieli. 

Ta samą mniej więcej tendencyą przejęte 
są także i inne artykuły, znajdujące się w „Książ 
ce rocznej* (1910 r.), wydawanej przez pozasłu- 
żbowego superintendenta O. Gersza. W arty- 
kule „O rzeczach kościelnych*, gdzie mowa 
o znanem Towarzystwie Gustawa Adolfa, sze 
rzącem z ujmą dla katolicyzmu protestantyzm, 
czytamy, że „najbardziej potrzebują pomocy stro 


ny południowo-zachodnie i na samym wschodzie. ` 


Tam są to oprócz okolicy miasta Metz przemy. 
słowe okolice w pobocznych okolicach nad Mo- 
selą, tu zaś na wschodzie prowincye Poznańskie 
i Zachodnie Prusy, którym towarzystwo dary 
„miłości nadsyłać musi. Tu nie mogą się zbory, 
zagrożone od folskoscı katolcktejj obyć bez po 
mocy towarzystwa Gustawa Adolfa. Jednym 
trzeba pomódz przy odpłacaniu długów od bu- 


dowania kościoła, a drugim przy dawaniu tra- 
ktamentu dla księdza alba nauczyciela..... 

Tak oto pracuje towarzystwo Gustawa 
Adolfa nie ustawając w sprawie miłości ku do- 
mownikom wiary, w weiśsensw będącym śród 
katolików.“ > 

Wyjątki te wystarczą i dają miarę, jaką to 
drogą przemawia się do nieuświadomionych Ma- 
zurów. Mimo setek milionów, poświęcanych — 
także z podatków polskich — na wykupywanie 


ziemi polskiej i na osadzanie ewangielickich ko- 
Iynistöw niemieckich w odwiecznej dziedzinie 
polskiej, mimo ogromnych tam łożonych sum na 
wystawianie częstokroć niepotrzebnych wcale zbo- 
rów w okolicach polskich, — mimo tych wszys- 
tkich wysiłków zmierzających do wyrugowania 
polskości, podnosi się skargi na „ucisk* jeszcze. 
Nietyko niemczyzna, jak głoszą hakatyści, ale 
i wiara ewangelicka — jak czytamy w owym 
artykule — zagrożona i uciśniona jest śród Po- 
laków i katolików. 

Mazur biedny nie rozumie tego, kiwa więc 
głową, ale czytając czarne na białem, nie znaj- 
duje „odporu w uściech swoich“, mniemając, że 
tak być musi! 

Superintendent Gersz zna język polski i je- 
go właściwości, czuje się Mazurem i — jak twier- 
dzi — dla Mazurów pracuje. W „zamknięciu“ 
owej książki rocznej sam pisze: „Boże mój lito- 
ściwy! błogosław hojnie miłemu ludowi mazur- 
skiemu, którego ja członkiem jestem i zostanę”. 
A jednak w wydawnictwach Gersza roi się także 
od lekceważenia języka polskiego, którym ten 
„miły lud mazurski“ mówi. Zbyt bowiem czę- 
sto spotyka się zamiast utartych, znanych i ka- 
żdemu zrozumiałych wyrazów, słowa w polskim 
tekście takie jak „Grosswesir* Kolberg, Kol- 
berski itd. 

Pisownia imion w ogóle w wydawnictwach 
superintendenta O. Gersza dziwny przedsta- 
wia typ. Friedrich, Emilie, Marie, Michael, Karl, 
Paul, Johann, Julius, Gottliebe są na porzadku 
dziennym. Wydawcanawet nie raczył w nawiasie po- 
dać, że dla tych i podobnych imion są oznacze- 
nia: Fryderyk, Emilia, Marya, Michał, Karol itd. 
Mazur prawdopodobnie o nich zupełnie już ma 


_ zapomnieć. Natomiast w tym kierunku bierze 


się jeszcze wzgląd na imiona książąt 
O nazwiskach — już nie wspominać. Tym 
piętno nadają inne znane nam dobrze czynniki. 


Utrapienie na Mazurach. 

Ktokolwiek bada bliżej to, co się obecnie na 
Mazurach w Prusach Wschodnich dzieje, nabrać 
musi przekonania, że Mazuszy przeżywają chwiie 
przełomowe. Czasy najbliższe rozstrzygna nieza- 
wodnie, czy nasz dzielny szczep mazursko ewan- 
gelicki pod obuchem piętrzącej się germanizacyi 
zaniknąć ma zupełnie, czy też nadmierne usilo. 
wania hakatystów wywołają w ludzie mazurskim 
reakcyę i swoim własaym ciężarem zniweczą to, 
co się przez lat kilkadziesiąt na kruchych sta 
wiało rogach. 00. d 
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Haxkatyzm oddaje się nadziei, że chwila 
wchłonięcia zupełnego ewangelickich Mazurów. 
jest już bliska 

Ci, któszy germanizacyę głównie popierają, 
głoszą już nawet, że poczucie narodowe mazur- 
skie opanowała wteszcie agonia. Z cynizmem 
wołają: „Nie przeszkadzać umierającym!* co 
znaczy, że nie należy ich już cu:ić i budzić do 
życia rodzimego, mazurskiego, skoro pod wpły- 
wem germanizacyi już konać zaczęli. Należy 
raczej zakusy germanizacyjne podwoić, ażeby 
konanie nie było za długie i niemczyzna zapa- 
nowała tam jaknajprędzej. Uwidoczniaja się te 
zachcianki nieomal w każdym numerze „Pruskie 
go Pızyjaciela Ludu“, w Królewcu wychodzą- 
cego, a rozpowszechnianego w każdy możliwy 
sposób śród bezwiednego ludu mazurskiego. 

Jeduakze ta nadzieja zwycięstwa hakatyzmu 
może być ułudua. Są nawet niejakie poszlaki, 
że radość z pokonania polskiego szczepu mazur- 
skiego jest zawczesną, tak jak zawczesną była 
niegdyś -- na pohybel Polakom — w obłudnej 
intencyi zaintonowana pieśń krzyżacka: „Christ 
auferstanden*, y 

W bistoryi bywało już rozmaicie, Ś. p. ks. 
biskup chełmiński Marwicz, podpisujący się na- 
wet na pismach polskich stale „von der Mar 
witz“, niechętnym najpierw patrzył okiem na 
posłów polskich i polską agitacyę wyborczą. 
Skoro jednakże nastała walka kulturna, a z po- 
wodu sypiących się kar zaaresztowano i jemu 
konie i powóz i ogłoszono licytacyę, a do Pel. 
plina zawitali żandarmi, wtedy zmienił ks. bi 
skup swoje mniemanie o politycznem położeniu 
katolików i Polaków w Prusiech i sam wyraził 
się do otoczenia: „Das habe ich doch nicht ge- 

cht*. — 

Ten sam objaw był i na Kaszubach. Nie 
|tak dawno temu, gdy sami Polacy mniemali, iż 
polska placówka na Kaszubach już jest stracona. 
Tymczasem i tam stało się inaczej, a zmiany tej 
nie dokonali Polacy, lecz dokonali ją sami 
Niemcy. Fakciki, które to w znacznej części 
spowodowały, były drobne, ale dla Kaszubów 
wystarczające. Z jednej strony zaczęli Niemcy 
twierdzić, że Kaszubi nie są Polakami, a z dru- 
giej na fundamencie tego, że są Polakami, sto- 
sowano do nich przepisy antypolskie. To ich 
przebudził. W tych właśnie latach jedna 
z Niemek parcelowała majątek na włości ren- 
towe, posługując się t zw. specyalną komisyą 
rządową. Chcąc nabyć parcelę, zgłosili się także 
„czystej wody“ Kaszubi. Komisya specyalna nie 
pozwoliła im na nabycie, ponieważ są Polakami. 


Rzecz ta rozniasła się po całej okolicy, od Le: 
borka aż do Chojnic z jednej, a od Tucholi aż 
do Wejherowa z drugiej strony. Wtedy to 
nawet po karczmach omawiać zaczęli tę sprawę 
sami Kaszubi i nie zabrakło uwagi na korzyść 
większego zespolenia w tej wspólnej doli z Po- 
lakaini. 1,64 

Kto wie, czy to samo nie powtórzy się na 
Mazurach. Stanie się to może prędzej, niż się 
spodriewamy. I tam „drobne rzecy — jak mówi 
Mazur — dogryść tez mogą dozywego*. Takich 
objawów nie brak. Mamy już nawet z cza- 
sów ostatnich niejakie dowody na to, iż Mazu- 
rzy zaczęli pojmować, skąd im niebezpieczeñ · 
stwo grozi. Przebudzenie jest sporadyczne, ale 
objąć może coraz szersze koła, Mazurzy sami 
zbliżają się już do Polaków w celu zasiągnięcia 
ich rad w sprawach rozmaitych, które ich trapić 
zaczynają, A sprawami temi są przedewszy- 
stkiem zajścia w szkole i w osadnictwie. Ma- 
teryały w tym względzie — któżby się tego był 
dawniej spodziewał — dostarczają sami Mazurzy 
posłom polskim. Widać z tego, że nabierają do 
nich przekonania, a odwracają się od tych, 
którzy im swoją opiekę w nieproszony sposób 
sami narzucali. 

Kwestya szkolna i osadnicza — tą są spra- 
wy, które wrzynają się bardzo w życie społe- 
czne, i które nawet i narodowo uśpionego Ma- 
zura przebudzić mogą. Świeżo zaszedł na Ma- 
zurach fakt następujący : 

Pewien gospodarz miał budować. Posiadłość 
jego lcży po za wsią. Prosił o pozwolenie na 
budowę. Wtedy pizywołał go amtowy i wypy- 
tywał: 

1) Jaką religię wyznaje. 

2) Wiele ma dzieci i czy w domu po nie- 
miecku rozmawiają. 

3) Czy dzieci do katolickiej czy też do ewan- 
gelickie] szkoły uczęszczają (Gospodarz ów, 
(katolik, ale Mazur), posyła dzieci do szkoły 
ewangelickiej, ponieważ do katolickiej 4 kilo- 
metry drogi, więc za daleko). è 

4) Jakiego jest usposobienia (Gesinauag), 
czy uważa się za Prusaka. 

8) Komu Sprzedał twoją pierwszą posiadlosé, 
czy Niemcowi, czy Polakowi. 

6) Czy po wybudowaniu zamierza posiadłość 
zaraz sprzedać i komu. Br 

W końcu postawiono mu alternatywę: Może 
budować, ale prawo pierwokupu do gruntu jego 
ma mieć „Deutscher Hilfskassenverein“. 
Mazur zdziwiony pyta się w swojem utra- 
iu: „Co to będzie, skoro podpiszę taki 
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wielkopolskiej‘. oair 


| Rzecz drobna na pozór, ale charakterysty 
zna. Rozniesie się ona — jak ongi spras ) 
Kaszubach — i Mazurzy pytać i zastauawiać się 
zaczną: Czem właściwie jesteśmy ? Wysnują oni 
pewnie sami dalsze konsekwencye, bez „agitacył 
Porm % m. 


Literatura kalendarzowa. 


Około Nowego roku pojawia sie u nas cały 
zastęp kalendarzy, które po większej części wy- 
dają nakładcy naszych ludowych pism peryod. 
jako bezpłatny dodatek do swych wydawnictw. 
Wobec tego maleje u nas zakres wydawnictwa ka- 
lendarzy innych. Od wielu lat wydawany bywa 
w Mikołowie „Kalendarz Maryański*. Gazeta 
Grudziądzka dla swych czytelników wydaje tak 
że regularnie „Grudziądzki Kalendarz Maryański*, 
a podobny kalendarz wydaje też tutejszy „Pizy- 
jaciel Ludu“ Po za tem niektóre inne pisma 
ludowe dołączają tak samo bezpłatnie mniejszych 
lub większych rozmiarów kalendarze. 

Pismo „Pruski Przyjaciel Ludu“, wydawane 
w Królewcu, którego „strawę duchową" już nie 
raz przedstawialiśmy w nmależytem oświetleniu, 
wydało także dla swych czyteiników t. z. „Ka 
lendarz Królewsko-Pruski ewangielicki“. Oprócz 
tego krzewiony bywa na Mazurach „Ostpreussi- 
scher Haus Kalender für Stadt und Land“. 


Jedno i drugie wydawnictwo ma między 
innemi i to przeznaczenie, by Mazurów prze- 
kształcić na Niemców. Zgadza się to w zupeł- 
ności z dążnością „Praskiego Przyjaciela Ludu', 
który w jednym z ostatnich numerów tak za- 
chwala owe dwa kalendarze: 


„Niejakiś nedznik Fryc Obleciświat von und 
zu  Schreitkow- Wybij-okno przedrzezuia nasz 
„Ostpreussischer Haus-Kalender für Stadt und 
Land 1911“, szczekając w języku honoluskoje 
zuickim. Wiadomo zaś, że Jezuici okropnie nie 
cierpią ewangelickiego kalendarza i za nic w 
świecie nie chcą się z nim zgodzić, tem bardziej 
jeszcze, gdy w takim kalendarzu znajduje się 
tak zwany „ulepszony kalendarz przez dr. Pie- 
pers, jak to bywa w kalendarzach Gustaw: 
Adolfskich. Ponieważ w naszych kalendarzach 
nie ma kalendarza dr. Piepera, a znów w „Ka: 
lendarzu Królewsko-Pruskim ewangelickim“ nie 
ma rubryki świąt rzymsko katolickich, przeto 
nasz „Ostpreussischer Haus Kalender für Stadt 
und Land 1911“, mając kalendarz ewangelicki i 
katolicki, dogadza członkom obu wyznań. A tyl 
ko honolulsko jezuicki Gottlieb z pod Szczytna 
może-na.niego..pyskować i szczekać, chociaż 
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„psie głosy nie idą w niebiosy?" ! darz ten d 

nasz jest piękny, pouczający i EE ie Hank KA Zeg 
stracyami ozdobiony, Na stronie 51 jest bar 1205 
miły obraz, przedstawiający nowy kościół ewan - 
gelicki w Kurchach (Kurken), oraz pochöd 
uczestników poświęcenia tego kościoła, co się pi- 
szącemu te słowa podoba i sympatycznie go 
usposabia dla miłych braci Mazurów w pruskiej 
ojczyźnie. Szczycieński nie wydaje u siebie ka 

lendarza, bó zdaje się, że dla kalendarzy ewange- 
lickich jest on obojętny, a zresztą wydając sam 
kalendarz ewangelicki, musiałby w nim umiesz- 
czać artykuły ewangelickie o reformacyi, o Lu- 
trze, Mikołaju Reju, Janie Łaskim i o innych 
„herezyarchach*, czego, jak się już rzekło, Je- 

zg strasznie nie cierpią, bo chcą tylko swoim 
kalendarzem rzymskim Świat opanować. Szczy- 
cieński obiecuje dać swoim czytelnikom kalen 

darz polski, ale nie mówi, że ten kalendarz bę 

będzie ewangelicki. Więc ostrożnie z tymi ka 

lendarzami bezpłatnymi od Szczycieńskiego, żeby 
to nie była jaka zdrada lub trucizna." 

Juz ustęp powyższy ilustruje dosadnio smu- 
tue położenie, w jakiem znajdują Się bezwiedni 
Mazurzy. Ciężkie przeto ma stanowisko „Mazur“ 
wychodzący w Szczytnie, który te zakusy jedr- 
nymi swoimi artykułami paraliżuje i unicestwia. 
Przeciwko niemu to oczywiście srierowany jest 
powyższy artykuł „Pruskiego Przyjaciela Ludu." 
Tak jak treść cała artykułu zionie jadem na 
wszystko co jest polsko - katolickiem, po- 
dobnie też i sam napis daje pojęcie o zwycza- 
jach polemiki, jakie się u „Pruskiego Przyjaciela 
Ludu“ zakorzeniły. 

Ów artykuł, szwabachą drukowany, ma na- 
stępujący „wielce paraday* napis: „Przeciw 
smarkatnemu dziadowi Gottliebowi z pod Szczy- 
tna, i przeciw nicponiowi Frycowi Obleciswiat 
von und zu Schreitkow-Wybij okno.“ 

Oio obrazek literatury kalendarzowej na Ma- 
zurach, pod kierunkiem „Pruskiego Przyjaciela 
Ludu.“ 
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Opactwo Pelplińskie. 
PRACA HISTORYCZNA X. KUJOTA. 
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, Ponieważ to dzieło czytelników Pielgrzyma w 
najwyższym stopniu zajmuje, przeto należy się o niém 
obszernićj pomówić. Sądzimy zaś, że się najlepiej 
przysłużymy czytelnikom, jeżeli podamy tu, co inne 


Najprzöd wystąpił jakiś recenzent w „Kuryerze 
Poznańskim. * Oczywiście tylko pobieżnie przejrzał to 
dzieło, co już z tego wynika, że swą recenzyą napisał 
zaraz kilka dni po wyjściu z druku „Opactwa Pel- 
pliäskiego.“ Pisze on tak: „W Lë chwili wyszła z dru- 
ku ważna i zajmująca praca X. Kujota o klasztorze 
cysterskim w Pelplinie. Autor starannie zebrał W8zy- 
stkie wiadomości, jakich mógł zaczerpnać w kronikach 
i dokumentach miejscowych, tudzież w historykach 
zwłaszcza pomorskich. Za podstawę wziął sobie kro- 
nike Pelplińską po łacinie napisaną, którćj opowia- 
danie. dochodzi do roku 1688 i która się znajduje w 
bibliotece seminaryjskićj; korzystał też i z innych za- 
bytków klasztornych, jak spis dóbr i dochodów, 
spory tom przywilejów, podręcznik na uży- 
tek Przeorów, Księga zmarłych, praca X. Bor- 
cke: Echo sepulchralisi t. d. — Na wstępie opo- 
wia o zapzowadzenig wiary na Pomorzu, o rozkrze- 
wieniu Cystersów na ziemiach słowiańskich, a rzeczy- 
wiście zakon ten w 13 wieku szczególnój zażywał w 
krajach nadbaltyckich i w Wielkopolsce wziętości, i 
o przybyciu pierwszych Cystersów w r. 1258 do Po- 
gutek. Potem od przeniesienia Cystersów z Pogutek 
do Pelplina zaczyna się właściwa historya Pelplińskie- 
go klasztoru. Najbardziej zajmujące są wszystkie szcze- 
góły odnoszące się do właściwych dziejów klasztornych 
a ınianowicie to, co autor opowiada w rozdziale 3, 
noszącym napis: Mieszkańcy klasztoru i w rozdz. 
4. p. t. Opaci; mnićj pociąga, choć ma swoje osobne 
znaczenie, wszystko co się do majątku klasztornego 
odnosi. Widzimy tam, że zakonnicy chętnie się od 
wali pracom naukowym, że wielu z nich pozesfawt 
po sobie pamiątki piśmienne nie bez wartośćt 
rozmaicie działo się w klasztorze, naprawę ch 
podejmowano i że zwłaszcza na początku ) 
biskupi jak Rozrażewski i Wawrzyniec Gemb ic 4: = 
me nad Cystersami czawali. O panowaniu Zei i 
kiem, o najazdach szwedzkich, o przechodacl mus kiew — 
skich za wojny siedmioletniej pobieżnie ale zuj mając? 
opowiada X. Kujot. Po pierwszym rozbiorze Foe 
zarząd majątku kościelnego przeszedł w rece rę dw. 
W r. 1810 król Fryderyk Wilhelm III wydal rorta. 
zabrania majątków klasztornych i zabronił ar. 
wania nowicyuszów a w r. 1823 tenże sam ó 
podpisał zniesienie klasztorów w Kartuzach £ Tobes 
ie. Rozproszono zakonników, których było j. l 

’elplin oddano na stolicę dla dyecezyi chef matt 23 
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łączonym został archidyakonat Pomorski. CE 
przeorem był Ludwik Maciéj Prądzyński a o 
Cysters Pelpliński, O. Miecznikowski, umarł dope 
1859 w Skarszewach. Jeden tylko Cysters O. Michel, 
najstarszy z zakonników nie chciał żadną miarą Pel- 
plina opuścić. Był on rodem z Czech, ale przywykł 
do tych murów i nie miał serca rozstać się z niemi. 
Pozostawiono go na miejscu. Wspomina o nim X. Ku- 
jot, że chętnie opowiadał każdemu o dawneın życiu 
klasztornóm i uporczywie twierdził, że w sto lat zno- 
wu stare kaptury w stallach zasiędą. Umarł r. 1835 
w 88mym roku życia i ostatni z Cystersów pocho- 
wany został w kościele poklasztornym.* Recenzent 
dalej chwali książkę, że jest napisaną żywo i zajmu- 
jąco, jeden tylko jéj czyni zarzut, że „niewyczerpuje 
przedmiotu.“ Ten zarzut niczem nie jest uzasadniony, 
boć w książce zebrane wszystko, co źródła dła autora 
przystępne zawierają. Jeżeli recenzent nar.szcie wyra- 
ża swój żal, ze autor „więcćj jeszcze opowiadania 
swego o dziejach klasztoru z ogólną historyą nie zwią- 
zał,* to ten żal recenzenta jest zupełnie zbyteczny, boć 
rozpisywać się nad ogólną historyą nie było zada- 
niem tego dzieła. 

Gruntowniej zajrzał do „Opactwa Pelplinskiego“ 
recenzent, którego ocenienie umieściła „Gazeta Toruń- 
ska.“ Pisze on tak: „Często już narzekańo u nas na 
brak historycznych monografii, za pomocą których do- 
pieroby można wszechstronnie i wyczerpująco dzieje 
ojczyste napisać. Rzeczywiście tóż dla braku mono- 
grafii nie posiadamy dotąd dokładnćj ze wszech miar 
historyi polskiej. Każda więc praca historyczna, choć- 
by jak najmniejsza, byleby na źródłach i dokumentach 
oparta i umiejętnie napisana, jest nam wielce pożą- 
daną cegiełką do odbudowania od pamięci dziejów 
naszćj ojczyzny. Tem więcćj pożądaną jest nam 
monografia, która umiejętnie traktuje nietylko swój 
przedmiot szczegółowy, ale nadto wyświeca dzieje 
urządzenia i stosunki społeczne caléj jakićj dzielnicy, 
dewndj Polski. Taką to właśnie monografią jest 
in wyszłe dzieło Opactwo Pelplińskie X. Ku- 
fota w Pelplinie, w Prusach Zachodnich. Autor bo- 
em opisując dzieje urządzenia i działalność Cyster- 
s0W „ Pelplinie, nie omieszkał przy téj sposobności 
f Jab a - krótkości i wyświecić mało dotąd znane daie- 
e /TMuorza, mianowicie co do dynastyi, urządzeń eho- 
memiwsnych i państwowych. Krótki ów rys dziejćzć, 

za, podany na wstępie i w ostatnim rozdziviary 
Cadet szczegółowe obiaśnienia i notatki history ię dc 
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~ dziele rozsiane, tém większą mają wartose 
dla ńófyryi ojczystej, że czerpane są wprost z doku- 
mönfos- które autor sam miał pod ręką. 
ile więc dziejopisarze nasi dotąd milczeniem 
zncezynawiedliwionóm dzieje naszego Pomorza pomi- 
ei alba tylko skąpo na podstawie zwyczajnych kro- 
Match wiadomości lub niemieckich dzieł opisali, 
już dzieło X. Kujota zasługuje na uwagę fa- 
chowych historyków polskich. 

„Nie było przecież zamiarem autora napisać tyl- 
ko dzieło dla uczonych badaczy naszych dziejów. 
Przeciwnie autor cały tok i sposób opowiadania zastó- | 
sował do wiadomości i pojęcia szerszego koła czytel- 
ników. Częstokroć bowiem objaśnia też fakta historycz- 
ne już znane uczonym, a przedewszystkićm unika 
owćj uczonćj ciężkości, podobnym dziełom właściwej, 
Nadto nader zręcznie powplatał w dłuższe wywody i 
proste relacye dziejów i urządzeń klasztoru piękne o- 
pisy topograficzne i etnograficzne (o miejscowościach 
i pochodzeniu ludności) tudzież zajmujące szczegóły i 
zdarzenia z historyi polskiej, Pomiędzy innemi n. p. 
czytamy tam dokładny opis mianowania Przemysława 
księciem Pomorskim, nastanie Łokietka, albo nader cie- 
kawe ustępy jak król Sobieski w Pelplinie, uroczysty 


wjazd Jana Sobieskiego do Gdańska, książę Stanisław 
Radziwiłł w Pelplinie, Zygmunt III odwiedza Pelplin 
i t. p. inne obrazy przesuwają się niejako na tle dzie- 
jów klas.toru przed oczami czytelnika. A wszystko to 
tak żywemi kolorami opisane, z takim zapałem i w du- 
chu narodowym, że nie tylko budzi żywe zajęcie ale 
i rozmiłowanie się w pamięci świetnych dziejów prze- 
szłości naszej. W tym celu tóż nie przepomniał autor 
ciągle powtarzać, co niestety nasi historycy zaniedbu- 
ja, Ze to a to działo się w naszćj ziemi, za na- 
szych książąt i królów, za błogićj pamięci naszych 
ojców. 

Takim więc sposobem uniknął autor zwykłego 
błędu uczonych, którzy pisząc dzieła jakoby dla sa- 
mych tylko uczonych a nie dla tych, którzy się cze- 
goś dopiero chcą nauczyć, piszą stylem uczonym, 
zawiłym i suchym tak, iż mało kto pracę ich prze- 
czyta, chyba uczony, aby wypisać z nićj jaki cytat. 
Przeciwnie Opactwo Pelplińskie tak powabnie jest na- 
pisane, że każdy Polak, który je weźmie do ręki, z 
przyjemnością, z ciekawością i z pożytkiem je prze- 
czyta. A przecież mimo swą przystępność całe dzieło 
gruntownie i umiejętnie przeprowadzone. 


„Drugą wadą kardynalną, którą podobne wyda- 
wnictwa zwykly grzeszyć, jest to, iż cena ich jest 
zbyt wygórowana już to ztąd, że są obliczone dla na- 
der małego zastępu uczonych, już to gwoli zbyt ko- 
sztownych ilustracyi. Autor „Opactwa“ i téj praktycznej 
niedogodności z&pobiegt, wydając dżieło własnym na- 
kładem z drzeworytami tylko i na zwykłym papierze, 
możnaby powiedzieć: choć ubogo ale chędogo. Całe 
dzieło liczy przeszło 500 stron ścisłego druku z 6 
ilustracyami, a kosztuje tylko 5 marek (w prenume- 
racie 4), za które autor je franko w dom przeseła. 

„L tych to wszystkich przyczyn można się spo- 
dziewać pomyślnego rozejścia się dzieła, gdyż w pre- 
numeracie już uzyskało kilka set odbiorcow. 

„Nic tóż nie przeszkadza okoliczność nieprzyjazna, 
że publiczność, niepokojona nowinami ostatnich cza- 
sów, stała się mniej ciekawą na dzieła opisujące sta- 
rodawne czasy. Owszem właśnie w obecnych czasach 
miło nam przypomnieć sobie z tegoż dzieła, jak to 
książęta nasi i królowie byli bojni w uposażaniu 
kościołów i klasztorów dobrami i przywilejami. Było 
wprawdzie zamiarem autora wydać swe dzieło na 600 
letnią rocznicę założenia klasztoru, przypadającą na r. 
1874, — lecz choroba piersiowa autora przeszkodziła 
temu. Ależ i tak dobrze stało się, że teraz właśnie 
dzieło to jest na czasie i tóm ciekawsze dla wszystkich 


i Polaków.“ 


d Syndyk biskupi Julian W agner. 
(Wspomnienie pośmiertne). 


Już przed tygodniem podał Pielgrzym krótką 
wiadomość o śmierci Juliana Wagnera, syndyka bisku- 
piego. Nie podobna było natenczas w gotowym juź 
na pół numerze bliższych szczegółów o tymże smut- 
nym wypadku umieścić. A przecież nieboszczyk tak 
czynny i wzorowy żywot prowadził, tyle się zasłużył 
około dobra ogółu, iż śmierć jego przedwczesna nie 
tylko krewnych i bliższych przyjaciół, lecz wszystkich 
rodaków, mianowicie zaś czytelników Pielgrzyma ob- 
chodzić powinna. 

Nieboszczyk bowiem, przynależy mu się zaraz z 
góry ta pochwała, poniekąd do założenia niniej- 

ego pisma ludowe „głównie się rzyczy- 
ail SE bowiem prze Be sześciu łaty nie 9915 Së, 


un nas pisma polskiego, któreby szczególnie w spra- 
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wach religijnych lud nasz oswiecało, on to należał do 
tych, którzy pierwszą myśl podali, aby podobne 
pismo w Pelplinie założyć, i w tym celu do Pogutek 
jeździł, aby s. p. X. Kellera do wydawnictwa nakłonić. 
Zbawienna ta myśl urzeczywistniła się w niniejszym 
Pielgrzymie. Do ostatnich tóż dni życia swego nie- 
boszczyk pilnie Pielgrzyma czytywał, śledząc bacznie 
i z radością pomyślny jego rozwój. 

Nie bez przyczyny zaraz na wstępie o tem się 
wspomina. Ten to bowiem drobny na pozór szczegół 
z życia S. p. Juliana najlepiej wewnętrzną jego stronę 
uwydatnia. Wiara i miłość ojczyzny a ztąd gor- 
liwość o dobro współbraci, o prawdziwą oświatę na 
podstawie religijnej, otóż to cnoty, jakie się z przyto- 
czonego dopiero faktu wyjawiają a któremi się mia- 
nowicie nieboszczyk odznaczał. Ztąd tóż widać, że 6. p. 
Julian należał do małej liczby tych, którzy z wyż- 
szego stanowiska wiary na życie doczesne się zapatru- 
jąc, nie dla siebie ze względów materyalnych, lecz 
dla innych pracują z poświęcenia. Co rzadka w teraź- 
niejszym czasie materyalnych dążności, nieboszczyk 
w całóm postępowaniu swojóm tak wzniosłemi zasada- 
mi się kierował, iżby mu nawet zarzucić można, że 
za bardzo się oderwał od ziemskosci. 

Ś. p. Julian Wagner pochodził z W. Ks. Poznań- 
skiego. Urodził się w Gnieźnie 2. marca r. 1826 z 
domu szczeropolskiego, gdzie staranne otrzymał: wy- 
chowanie wedle wiary i cnót przodków naszych. U- 
kończywszy nauki gimnazyalne w Trzemesznie, gdzie 
w ostatnim czasie teraźniejszy: Sutragan Poznański X. 
Janiszewski był mu profesorem religii, poświęcił się 
studyom prawniczym i w młodym jeszcze wieku chlu- 
bnie dopiął swego celu, zdawszy świetny popis na 
refrendaryusza. Powołany do sądu apelacyjnego w Byd- 
goszczy, wkrótce gruntowną znajomością rzeczy i zrę- 
czném podejmowaniem spraw mu poruczonych, jako 
też osobliwszym darem wymowy tak się odznaczył, 
że sobie powszechny szacunek i uznanie swych prze- 
łożonych zjednał. Jedną tylko upatrzono w nim wadę, 
a to że był Polakiem. 

Ustępując przeto niezasłużonćj przeciw sobie nie- 
chęci, już w r. 1859 przyjął ofiarowany sobie przez 
naszego X. Biskupa urząd syndyka. Wedle swych 
zdolności zapewneby materyalnie lepsze gdzieindzićj 
mógł był osiągnąć stanowisko. ! Atoli wolał on wzglę- 
dy na zyski doczesne zaniechać, byleby mógł swobo- 
dnie wedle szlachetnego przekonania swego postępować. 
To też dyecezya nasza podobno już pie znajdzie t. k 


biegłego rzecznika, tak dzielnego obrońcy praw swo- 
ich. jakim był nieboszczyk. On to z zapylonych ak- 
tów niejedno odszukał prawo już dawno zapomniane, 
przysługujące Kościołowi w rozdawaniu plebanek lub 
ku polepszeniu dóbr kościelnych. On to w zawikla- 
nych sprawach naszćj dyecezyi jasnóm pojmowaniem 
rzeczy 1 znajemością praw historycznych dopatrzył 
ładu, uporządkował je i przywiódł do pomyslnego 
końca. On to prędką a dobrą radą swoją dopomagał 
często nawet ku rozstrzygnięciu spraw kościelnych, 
ścisle w jego zakres nie wchodzących. Nie tylko zaś 
zręcznie i skutecznie praw Kościoła bronić potrafił, 
lecz nadto skrzętnie i z pilnością podziwienia godną 
zawsze się niemi zajmował. Zdjęty już nawet od kilku 
lat piersiową niemocą, przecież ciągle jeszcze z wytę- 
żeniem wszystkich sił pracował, prawie aż do ostat- 
niej chwili życia. Umarł jakby z piórem w ręku. Jak 
gorliwie obok téj ciągłćj i niezmordowanćj pracy jesz- 
cze się sprawami ogólnego dobra zajmował, już wy- 
20% wykazano. Dodać jeszcze należy, że wiele też sam 
pisywał do różnych gazet polskich, szczególnie ludo- 
wych, w rozmaitych przedmiotach dobra publicznego. _ 
Wydał zbiór ustaw dyecezalnych z objaśnieniami 
bardzo użytecznemi szczególnie dla młodszych księży 
i wiele innych prawniczych kwestyi objaśniał. W o- 
góle, gdzie tylko obowiązek obywatelski nakazywał 
lub nadarzała się sposobność, śmiało występował w o- 
bronie narodowości. Nie raz, n. p. przy wyborach, sta- 
nowezem przemówieniem ` zbijał fałszywe wywody 
przeciwnćj nam strony, usiłującćj korzystne dla nas 
wybory „unieważnić, i przechylał je na naszę stronę. 
Sam nawet raz do sejmu _pruskiego posłował. 
Okazując się zawsze i wszędzie godnym potom- 
kiem przodków naszych, równie też wiernym był 
synem Kościoła. Póki mu jeszcze zdrowie pozwa- 
dało, nie tylko w niedziele i święta, ale i często w dni 
powszednie pobożnie słuchał mszy św. Kilka razy do 
roku uczęszczał do sakramentów sw. 2 wzorowem nae 
bożeństwem i budującą pokorą. Nie tylko dopełniał 
ścisłego przykazania, ale nadto w słowie: i uczynku 
prawdziwym się okazywał chrześcianinem katolikiem. 
Zaiste więc nieboszczyk prawdziwym był Pola- 
kiem, dzierząc po swoich przodkach nie tylko miłość 
ojczyzny ale i miłość ku Bogu w spuściznie. 


A jakaż go za tak wzorowy i zasłużony ` żywot 
spotkała nagroda? Na tym świecie żadna prócz po- 
wszechnego szacunku i przyjaźni wszystkich, którzy 


go blizej poznali. Zreszfą żadnych rozkoszy, żadnego 
szczęścia nie użył na tym świecie. Owszem od po- 
czątku aż do końca żywot jego był przepełniony tro- 
ską, mozołem, przeciwnościami i cierpieniem. Choć 
bowiem przyszedłszy do Pelplina zaraz był objął swój 
urząd mozolny, długo przecież musiał się tułać po 
niewygodnych pomieszkaniach, aż dopóki poprzednik 
jego przynależnego mu pomieszkania nie uprzątnął. 
Po wielu innych jeszcze przykrościach i nieszczęśli- 
wych wypadkach obrawszy sobie towarzyszkę życia, 
nie długo tóż z nią szczęścia domowego zażywał; bo 
już po dwu latach na zawsze go pożegnała, umierając 
razem z dzieckiem nowonarodzonem. Jakkolwiek na- 
der żywego i wesołego usposobienia, odtąd pogrążo- 
ny w smutku, s. p. Julian już nie odzyskał dawnej 
wesołości i coraz bardziej na zdrowiu zapadał. Jedyną 
jego pociechą ziemską był pozostały mu synek dziś 
jedenastoletni, którego też najczulszą pieczołowitością 
otaczał, wszystek wolny czas jego wychowaniu i pou- 
czaniu go w szkólnych przedmiotach poświęcając. 

Otóż jest obraz nie głośnego wprawdzie ale pra- 
cowitego żywota 6. p. Juliana Wagnera. „ Aczkolwiek 
krótkie i ciche było jego życie, to przecież wszystkim 
rodakom może za wzór ku naśladowaniu posłużyć. 
Zaiste więcćj on cichą swoją a pilną pracą iydobrym 
przykładem prawdziwie chrześciańskiego żywota zdzia- 
łał dla sprawy ojczystćj, niż ci wielcy krzykacze, któ- 
rzyby oświatą i pieniędzmi Polskę odbudować chcieli, 
a sami w bezczynności trwonią majątki Le ciemno- 
cie niewiary i nieuctwa pozostają. 

Prawda, że dla siebie nieboszczyk żadnych zy- 
sków na téj ziemi nie uskarbił. Lecz zdaje się też, 
jakoby mu Bóg dla tego ziemskich skarbów nie u- 
dzielił, aby mu zapewnić zapłatę wieczną. Choć bo- 
wiem tusząc sobie jeszcze jak najlepsze zdrowie, ani 
myślał o przysposobieniu się na śmierć, to przecież 
za łaską Boga i radą przyjaciół dwa dni przed śmier- 
cią się przez spowiedź usprawiedliwił, sam jeszczę po- 
jechał do kościoła św. Józefa, aby chlebem żywota 
zasilić duszę — ani przypuszczając, że już na drogę 
wieczności. „Teraz mi lepiej będzie,“ rzekł do księdza, 
wracając z kościoła do domu. Inaczćj i prędzćj jak 
może sądził sprawdziły się te jego słowa. "Dwa dni 
po temu, odpoczywając po codziennćj pracy, lekko i nie- 
postrzeżenie dokonał żywota w 43 roku życia. 
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Posiedzenie Wydział: historycznego i ar- D 
4.5 aug cheologicznego w Towarzystwie naukowem 7 


Bez EE w Toruniu. c 


T miernika. 


MY wydziale hr. Adam Sie- 

Y posiedzenie zwołał na dzień dzi- 
siejszy, nagle chorobą zaskoczony został i ztąd, 

F jak listem z ubolewanien o tem doniósł, na po- 
siedzenie zjechać nie me gl. 

Zagaił więc posied:enie o 12½ z południa 
wiceprezes wydziału ks. profesor Kujot z Pelpli- 
na, protokół zaś spisał sekretarz wydziału p. dr. 
Komierowski. 

Przewodniczący zaproponował następujący po- 
rządek dzienny, który bez zmiany przyjęto: 

1. Dr. Donimirski opowie i objaśni o wyso 
paliskach, których dokonał w r. b. w Ma- 
ryenhauzie na Inflanciech. 

2. Dr. Komierowski odczytał rozprawę swoją 
o wilkierzu wiejskim wsi Gare. 

3. Ks. dr. Frydrychowicz odczyta rozprawę 
swoją o monoteizmie Słowian w epoce 
przedchrześciańskiej io nazwie ich 

e najwyższego boga. 

) 4. Jeden z obecnych odezyta rozprawę hr. Sie- 
rakcwskjego Adama „Pamiątki pokroölu 
Janie Sobieskim". 

Pan dr. Donimirski przypomina nsjprzód, że 
już w r. z. bawiąc u krewnych swej żony w In- 
flanciech, miał sposobność rozkopać jeden z licz- Ke , 
ych pagórków na polach Maryenhauzu, jak o tem 
na poprzedniem posiedzeniu zdawał już sprawę. 

(Gazeta pisała o tem swego czasu. Red.) Po- RA 


Przep odnicz 


myślny skutek, gdyż powiodło mu się bardzo cie- 

kawe wydobyć 92975 zachęciły go E? powtörze- © ER 
nia pracy w r. b., gdy bawił tam ponownie, a dzie- 
dziczka Maryenhauzu, pani Lipska, z wielka go- 
towością dała do tego pozwolenie i pomoc w lu« 
dziach. Poczęto rozkopywać od jednego końca pa- 
górek długi, i natrafiano na kościotrup, a kopiąc 
od głowy, odkryto wreszcie cały szkielet. W oko- 
licy bioder znaleziono pasek z grubego sznurka 

d pleciony, jeszcze dość dobrze zachowany, nawet i 
w śladach kolorów. Tamże znaleziono i szczątki 
paska rzemiennego, nabijanego bronzowemi guza- 
mi, które prelegent zebrał i do muzeum tutejszego 
przewiózł, Leżały tam też i sprzączki okazałe, 
bronzowe, a dalej i kawał Żelaza, rdzą zniszczo- 
nego, przedstawiającego się mimo to jako resztka 
noża czy sztyleta, który wisiał u boku nieboszezy- 
ka. Tak guzy jak i sprzączki mają na blasze bron- 
zowej ornamentykę rytowaną bardzo prymitywnie 
i zgrzebnie, co do dość wczesniejszych zdaje rzecz 
odnosić wiezów, niżby się należało przypuszczać z 


Be 


okoliczności, że pasek parciany i skórzany stösun- 
kowo deść dobrze się utrzymały. O 5 do 6 kro- 
ków od pierwszego znaleziono drugi szkielet, Za- 
pewne kościotrup kobiety. Tuż przy czaszce, gdzie 
kręgi karku, znaleziono mnóstwo konch przedziu- 
rawionych i częściowo jeszcze zwijanym drutem 
bronzowym z sobą w jeden szaur łączonych. Między 
konchami był także jeden paciorek szklany. Kości 
obu szkieletów utrzymane były dobrze. Prelegent 
miał sposobność pokazywać panu Zygmuntowi Glo- 
gierowi swoją zdobycz, który odnosił rzecz do dość 
późnych czasów, może do wojen szwedzkich, choć 
forma przedmiotów zdaje się wskazywać na czasy 
walk z rycerzami niemieckimi. Inne znalezione 
przy tem zabytki, były to siekiery i inne szczątki 
broni żelaznej. 


Referat p. dr. Donimirskiego dał powód do u- 
wag z kilku stron, odnoszących się do natury i 
wieku wykopanych i przedstawionych przedniiotów. 
Pan Sczaniecki uczynił uwagę, że dla nauki an- 
tropologicznej pożądaną byłoby rzeczą, aby czaszki, 
skoro się takie przy wykopaliskach zuajduje w ca- 
łości, zabierać razem z wykopanemi przedmiotami 
i w muzeum składać. 

Po załatwieniu się z tym przedmiotem zabrał 
głos p. dr. Komierowski i odczytał rzecz swoją 
jak następuje: 

W zbiorze Tow. Przyjaciół Nauk poznańskiego 
znajduje się rękopis pod napisem: „Wilkier albo 
porządek y kondicye według ktorich powinni się 
beda sprawowae i sądzić wszyscy poddani na wsich 
w starostwie Gmiewskim. Przy tem podane też Gu- 
Jenie sądu kryminalnego. Do Zachowania podane 


„od zwierzchności zamkowej w roku pańskim 1676“, 


Autorami tegoż dziełka. są sołtysi gareccy Jua- 
chim Polnat, Paweł Alt, Paweł Mena, Jakub 
Szmyt. Rękopis ten więc jest właściwie tylko ów- 
czesną księgą szołecką Garecką z zapiskami roz- 
maitemi do tegoż urzędu należącymi i obejmuje 
daty od roku 1676 aż do śmierci ostatniego tutaj 
wymienionego sołtysa tj. Jakuba Szmyta, która w 
1773 nastąpiła. Notatki te sołeckie, by się tak wy⸗ 
razić, obejmujące nieoma! 100 lat z góry i doty- 
czące szczegółowo wszelkich ważniejszych zajść, aktów 
chrztu i śmierci w obrębie gminy gareckiej, zasłu- 
gują, nieuwzględajając nawet ważneści ścisłego po- 
dania chociaż tylko tak drobnych stosuuków, ja- 
kiemi mogły być w czągach autorów lokalne sto- 
stosunki gminy gareckiej, zasługują dla tego na 
uwa,g naszą, że przedstawiają nam stan inteligen- 
cyi owych naczelnych urzędników gminy a najniż-. 
szych w hierarchii urzędów rzeczypospolitej całej | 
polskiej, na owe czasy nietylko wysoki, sle w sto- 
sunku do czasów dzisiejszych świetny. Tak jak an- 
torowie nasi Polnat. Alt, Mena i Szmyt nie nale- 
Zelt do kosciola rzymsko-katolickiego, tak tęż i 


qr. 133. 


gmina cała z malemi pewnie tylko wyjątkami. Na- 
zwiska autorów, wykazujące pochodzenie niepol- | 
skie, każą sądzić z pisowni poprawnej polszczyzny, 
jako też z używania tejże przy własnych nazwi- 
skach, że pierwotnie niemieccy lub boleadersc? 
koloniści tutaj spolonizowali się zupełnie i to tak 
dalece, że pisownią własnych nazwisk Szmytöw, 
Szulców, Fyszrów,' Kaszwiców, Szarpników itp. przez 
„sch“ zaniechali, a natomiast pisownią polską przez 
582“ przyjęli. O tyle to dla nas ciekawy szczegół, 
gdyż w ostatnich latach przeważnie posądzano często 
osoby z nazwiskiem piemieckiem, posługujące się 
pisowna polską do tychże, o tendencyjue nowa- 
torstwo — tymczasem książka a raczej te zapiski 
soteckie dostarczają nam dowód, że już przed 100 
do 200 laty noszący nazwiska jak Szulców, Szmy- 
tów itp. do takowych pisowni polskiej używali. 

Tyleo autorach, którzy, jak z dat łatwo prze- 
konać się można, nieprzerwanie zapiski swe jeden 
po drugim dalej prowadzili; — i gdyby nie pismo 
odmienne, jako i wzmianka, że poprzednik umarł 
— bo tak v. p. pisze Szmyt o Menge, znacząc no- 
wą stronę krzy- żykiem: „W imię Trójcy Świętej 
naznaczamy Szołtysa Gareckiego już w Bogu odpo- 
czywającego imieniem nazywany Paweł Mena. Umarł 
w roku 1753. Dnia 1 Adwentu. Panie Jezu mu daj 
wieczne spokojne odpoczywanie a w dzień sądny 
wesołe zmartwychwstanie, co daj Jezu. Amen“ 
— toby na pierwszy rzut oka trudno było do- 
strzedz, że to nie jeden lub dwóch, ale aż czterech 
autorów składało się na to dzielko. 

Przeznaczeniem każdej takiej książki sołeckiej 
już samo przez się jest zawieranie w sobie wiado- 
mości i rzeczy najrozmaitszej treści. Tek też i to 
dziełko nasze składa się z kilku części odmiennej 
tresci. Lecz trzymajmy się porządku rzeczy tak, jak 
autorowie go ułożyli i spisali. 

Pierwsza więc część rękopismu zawiera formę 
przysięgi sołtysa albo przysiężnych, dalej przysięgę 
Sąsiedzką i radzkich, w której ostatni zostając SĄ- 
siadami przysiggali „jako według swego najlepsze- 
80 przepomożenia starać się będą na to, co całe- 
mu gminowi do lepszej poprawy i pożytku bydź 
może”, a dalej „jako chce nieobłudnie radzić', 
„od wiejskich przychodów i wydatków słuszny ra- 
chunek uczynić”, „wiejskie tajemnice nieobjawiaé“, 
„sołtysowi i starszym wsi posłusznym bydź”. (Zna- 
czenie sąsiada jest tyle co obywatela wiejskiego.) 

Sam wilkier nastepnic wsi starostwa gniew- 
skiego dosłownie pisany. Wstęp tegoż następujący: 
„Jako początek wszelkiej sprawy dobrej od Pana 
Boga jako od Źródła dobroci zaczynać, mądrzy 
uczą go porządków, które na wsiach starostwa 
Gniewskiego mieć chcemy, przystępując, Zyczemy, 
aby jako jedność w porządkach, tak jedność we 
chwale Bożej według postanowienia Kościoła Św. 


katolickiego rzymskiego między poddanemi naszemi 
zachowana była, gdyż jeden Bóg, jeden kościół, 
jedna ofiura, jedna wiara nam od Pana Chrystusa 
jako przez ręce podana jest; to jednak odszcze- 
pienstwo i kacerstwo tak wiele za grzechami na- 
'szemi i rozpustą namnożyło się im żabieżyć przy- 
trudniejszym, aby się przecież woli Bożej i usta- 
wom kościoła rzymskiego dosyć czyniło, postana= 
wiemy aby od poddanych naszych zachowane było, 
koniecznie mieć chcemy“, Nie nad przepisami po- 
jedyńczemi wilkieru tegoż starostwa gniewskiega' 
bliżej się rozwiedziem, kilka słów nam wypada po- 
wiedzieć o znaczeniu i powstaniu tak nazwanych 
wilkierów. Słowo wiłkier albo urkera lub wilkerre 
jest pochodzenia fryzyjskiego. W trzynastym bo- 
wiem wieku, około r. 1200 wydano wszystkie pra- 
wa fryzyjskie w 17 artykułach, ujęte jako ustąwy 
pod nazwą powyższą. Fryzyjskie słowo wilkuere 
a po niemiecku „Volkskürs“ znaczy więc ustawy, 
które już bardzo dawno powstały i które zwykle 
tylko dla pewnych osad fryzyjskich (Gaue) były 
przeznaczone, I tak nastąpnie miały osady fryzyj- 
jskie Rüstringrow, Brockmanrow na Westerwaldzie 
itd. w 13 1 14 wieku swoje wilkiery. Te więc wil- 
kiery pojedyńczych osad tworzyły podstawę dla 
późniejszego ustawodawstwa i były niemałego zna- 
czenia dla rozwoju prawa viemieckiego. Wpływ ich 
La ostatnie był dla tego tak wielki, bo one zwykle 
w sobie mieściły bez wszelkiej przymieszki obcego 
prawodawstwa, ustawy ludowe tak, jak te w po- 
szczególnych osadach lub okolicach powstały, 
Jeżeli więc tutaj u nas w 17 wieku taki wil- 
kir wsi starostwa gniewskiego spotykamy, to nie 
ma pod nazwą wilkira ujęta ustawa żadnej styczno- 
ści 2 owemi wilkierami, ` tylko nazwą swą chce ta 
ustawa uwydatnić, że jest Szczęgółowo dla wsi 
starostwa gniewskiego obowięzująca, tak jak te 
dawniejsze prawdziwe fryzyjskie wilkiry prawem po- 
szczególne lub pewną część wiejskich osad obowię- 
zywaiy. Rozpatrując się w samej ustawie, to 
pierwsza. część wilkira jest więcej ogólnego zarysu. 
Spotykamy tam na wstępie przepisy religijnej ten- 
dencyi. I tak mają wszyscy modlitwę powszechną, 
pozdrowienie anielskie, dziesięcioro Bożego przy- 
kazania na pamięć się uczyć, do kościoła chodzić, 
posty zachowywać, plebanom powinności czynić, 
czarnoksiężników i czarownice pod karą się wystrze- 
gać. Chłopów, dziewki i dzieci za szkaradne mówy 
ma szołtys do kłody albo rozgą, jeżeli nie szołtys 
to cjciec kareć, Bez zezwolenia władzy nie wolno 
małżeńskich kontraktów, ślubów zawierać ani do- 
rosłych dzieci w obczyznę wydawać. Kosztownych 
szat ma każdy się wystrzegać, a broń w karczmie 
ma być zachowaną pod karą utraty tejże. Po tym 
w tępis ogólnego znaczenia znajdujemy w wilkirze 
sbeche ne przepisy i tak zakaz używania fałszywych 


miar w szynkowniach, worywania się, uszkodzenia . 
płotów, przejeżdżania przez pola. W dalszym ciągu 703 
takich policyjnych przepisów znajdujemy przepis, : 
żeby każdy swój most, komin i drabinę od ognia 
starannie utrzymywał. Kto ogień od sąsiada po- 
życza; ma go w garnku nakrywać. Pasterza gminy 
nie wólno brać do innej roboty. Z łuczywem ni- 
komunie wolno chodzić w podwórzu lub budyn- 
kach. Kto widzi w szkodzie konia lub bydło, ma 
łąkowe wygnać i sołtysowi oddać. Jeżeliby się zaś 
trafiło, żeby sąsiada okradzono albo obrażono, albo 
też zabito, wtedy wszyscy sąsiedzi mają za nim 
zukać. Sąsiedzi mają też między sobą drzewo sa- 
'zic dla ochrony od ognis. W domu nikomu nie 
wolno mieć ani pieca piekaroego albo len i konopie 
suszyć. Bosaki we wsiach mają też mieć, 
Przestępstwa tych przepisów są karą pieniężną 
zagrożone; to też wilkir ustanawia następnie, że 
jeżeliby „kto był uporny i zaraz winy nie odlo- 
żył według postanowienia wilkieru, wtedy za ka- 
żdy grosz mą wziąść porządną plagę postronkiem“. 
W wilią św. Jana ma też sołtys z wszystkiemi pod- 
danemi granice obejść — a gdyby co było niesłu- 
sznego, natychmiast donieść. Nikomu nie wolno 
też ugoru poczynaé orać przed czasem od „radz- 
kich i pospólstwa'* zgodnie naznaczonym. Przepi- 
sem, że zołtysa i przysiężnych każdy pod karą ma 
słuchąć, kończy się pierwsza część wiłkieru. * 


Rozprawa p. dr. Komierowskiego „O wilkie- 
rzu dia wsi starostwa gniewskiego*. 

Następuje wtóra część wilkieru tj. gajenie sądu 
kryminalnego; zaczyna się temi wierszami: 

Jak prawo rozkazuje, co uczynić potrzeba 

Sprawiedliwość każdemu, chceszli wniść do nieba 

Odłoż resztę na stronę według prawa tego 3 

By obcy krzywdę nie miał, nie patrz na krewnego, i 

W tej tutaj drugiej części wilkieru podany jest 
'spósób i zwykły porządek gajenia sądu kryminal- 
nego. (Cały ten porządek gajenia składa się głó- 
wnie z zapytań sołtysa do ławników, czy jest po- 
trzeba sądu kryminalnego dla jakiej sprawy, czy 
on jest też kompetentnym sędzią. Gdy ławnicy na 
to przytakująco odpowiedzą, pyta ich się dalej soł- 
tys, jakim sposobem złoczyńca ma być przyprowa- 
dzony. Na to odpowiadają ławnicy „prawem i po- 
wołaniem“. 

Sołtys: Panie Kawniku, pytam was, jakie ma być po- 
wołanie? 

Ławnik: Jako nad złoczyńcą, który bliźniego okradł. 

Sołtys: Panie Ławniku pytam was, wiele razy ma 
być powołany? 

ławnik: Dwa razy po pierwszym razie. 

Sołtys: Gdzie pierwszy raz? 

ławnik: Przed więzieniem. 

Sołtys: Gdzie drugi raz? 

Ławnik: Na pół drogi nie mierząc. 

Sołtys: Gdzie trzeci raz?“ © 

aw nik: Frzed ratuszem. à .. b 


Tu ma sołtys rozkazać dwiema przysiężnym a "ławy 
powstać i więźnia przyprowadzić. 

Gdy złoczyńca do sądu przyprowadzony będzie, pytał 
sołtys: Panie Lawniku, ten złoczyńca do sądu naszego przy- 
prowadzony jest, pytam was jeżeli ma być rozwiązany ? 

Ławnik: Panie sołtysie ma być rozwiązany. 

Tu sołtys kan rozkaże, aby złoczyńcę rozwiązał, 

Sołtys; Panie Kawniku, ponieważ złoczyńca rozwią- 
zany jest, pytam was, jeżeli zeznanie jego czytane być ma? 

ławnik: Panie sołtysie temu złoczyńcy zeznanie jego 
podług prawa czytane być može. 

Tu pisarz zeznanie czyta. 

Sołtys: Panie Ławniku, pytam was, jeżeliście słyszeli, 
że złoczyńca do swego zeznania przyznał się? 

Ławnik: Panie sołtysie, słyszeliśmy jego zeznanie. 

Sołtys: Panie Ławniku, pytam was, ponieważ złoczyńca 
do swego zeznania przyznał (a) się, co ma być za przeko- 
nanie? 

Ławnik: Jego własne zeznanie jest jego przekonaniem. 

Sołtys: Ponieważ zezuanie jego jest przekonaniem, 
czem tedy złoczyńca karany być ma? 

Tu Ławnicy głowy schyliwszy namówią się. 

Schop Mistrz: Ma być powrozom uderzony. 

Na innem miejscu czytamy, że zawarł wyrok, że zło- 
czyńcę razem z bydlęciem, które przy zbrodni lub przestep- 
stwie było obecnem, karano. 

Sołtys: Panie Kawniku, pytam was, kto na złoczyńcę 
dekret ferowad ma? 

ławnik: To ma według prawa sołtys uczynić, 


Taki więc był ówczesny porządek gajenia sądu 
kryminalnego eoleckiego z przysiężnymi. Szemat 
powyższy w książce sołeckiej dla ułatwienia i też 
dla zachowania przepisanych form przez sołtysów 
umieszczony. 

Oprócz szematu powyższego jest też do tej czę 
Sci wilkieru i statut taxy“ tj. kosztów sądowych 
dołączony. 

Zwykle płacono za sprawy cywilne połowę sta- 
tutem przepisanych kosztów sędziemu i pisarzowi, 
a połowę drugą sądowi; i tak płacono za dekret, 
plenipotencyą, protestacyą, legitymacyą, rezygna- 
cyą, za zapisanie gruntów, testament itd. i to ró- 
wno, t. j. w równej wysokości tak „mieszczanie“ 
jako też „sąsiad“ Od spraw małych płacono soł- 
tysowi 6 gr. 

Bardzo szczegółowo są wymienione kary za 
skaleczenie, pobicie, wogóle rany zadane i tak np. 
za rany głąbokie na paznogciach itd., które ciało 
szpecą, groszy 12, z czego p. staroście 10 a jedną 
część sołtysowi. 

Od półgębka albo policzka płacono sołtysowi 
fl. 2, od wybicia zęba bez korzenia fl. 3, od wy- 
bicia zęba z korzeniem fl. 6, od wyrwania brody 
tę samą karę. 

Spis powyższej taksy zakończony uwagą, że 
„ekscesa jakiekolwiek urząd według wielkości ich 
karać będzie, bo 

„Cnota od grzechu czyni wstręt ludziom enotliwym 

Karanie także stoi w pamięci złośliwym:* 


Trzecia i ostatnia część wilkieru mieści w sobie | 


„porzadki w powinnosciach społeczeństwa ku 
zwierzchności zamkowej i winy na nieposłusznych'. 
Zasadą główną i przepisem pierwszym tej części, 
że każdy powinien sołtysa słuchać, czy to we dnie 
czy to w nocy, na zawołanie jego czy to w celu 
narady lub dla pożytku pańskiego, lub też gminy 
się stawić — w przeciwnym bowiem razie podpada 
karom pieniężnym, „bo wszystkie a wszystkie złe 
uczynki powinien sołtys do nich sądzić a oni jako 
głowy słuchać powinni i czynić rozkazom jego, a 
tak ma sądzić i baczenie w tym mieć, że też ma 
nad sobą innego sędziego w niebie. Oto taka jest 
treść wilkieru dla wsi starostwa guiewskiego. 
Jeżeli na wstępie powiedzieliśmy, Ze autorowie 
starannością pisowni i umiejętnością streszczania 
swych dalszych zapisów sołeckich niezwykłą inte- 
ligencyą i bystrością się odznaczają — to też te- 
mu mniej się nam dziwić wypads, uwzględniając 
wymogi ówczesnego urzędu soteckiego. Bo władza 
sołtysa w owych czasach tak wielka jak pojęcie i 
władza gminy większa, niż w końcu przeszłego a 
początkach naszego stulecia. Cały ten ustrój gmi- 
ny, jaki go nam ten wilkier przedstawia, gdzie sol- 
tys wszystko dla gminy swej podwładnej użyteczne 
zarządza, majątkiem gminy się opiekuje, wiejską 
i polną policyą sam wykozuje, sędzią jest w ra- 
tach, gdzie fałszywą miarę lub wagę, fałszywe 
kupno lub małą kradzież popełniono, przypomina 
nam dawne ustawy gmin niemieckich. Wogóle jak 
nazwa wilkieru z germańskiego ustawodawstwa do 
nas przeszła, tak też i ustawy gminy gareckiej. 


Rozprawa p. dr. Komierowskiego „O wilkie- 
rzu dla wsi starostwa gniewskiego“. 

Lecz wróćmy się do Dalszych części rękopismu, 
które różne zapiski w sobie mieszczą. W jednym 
z tychże jest też wyrok sądu gminnego kryminal- 
nego umieszczony, gdzie wyrok na dzieciobójczynią 
ferowano; okrutną tę matkę skazano na zakopanie 
żywcem w ziemi i przebicie palem. Sąd, od które- 
go ten wyrok wydany został, składał się — mó- 
wiąc słowami aktu ówczesnego — „2 uczciwych i 
opatrznych sołtysów i przysiężnych, Joachima Po- 
lana, sołtysa gareckiego (autora przez nas już Cy- 
towanego), Jana Melera, sołtysa walichnowskiego, 
Jerzego Meyny, Jakuba Raykowskiego, Jana Broe- 
mera, przysiężnych gareckich i Jakuba Kulbrandta, 
przysiężnego walichnowskiego. Wyrok ten zapadł 
na podstawie prawa chełmińskiego, komisarze kró- 
lewscy go zmienili, łagodząc karę na zwyczajne 
ścięcie, a po śmierci przebicie palem głowy. 

Nustępny dział rękopisu pod tytułem: „piąte 
księgi dziatek, któren do chrztu doniósł i chrzesnym 
im został“, jest gdyby metryka sięgająca od roku 
1666—1729 i liczne akty chrztu obejmująca. 

Dalsza czyli szósta księga „o ludziach zmarłych 
i co za teksty mieli, z którego rozdziału“, obejmuje 
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ona czas od r. 1678—1773. Ta część rękopisu 24. 
wiera nietylko spis tych, ktörzy w owym Gu 
umarli, gdzie pochowani, kto 1 jaką mow _„pogrze- | 
be tat, sie ter t Fozma! e notatki. Znaj- 
dujemy tam rodowód jednego z autorów naszych 
Jakuba Szmyta, spis wszystkich tych, którzy w r. 
1709 podczas pomoru umarli; autor kończąc ten 
spis, westchnienie i modhtwę do Boga zapisuje. 
Znajdujemy tamże obszerniejszą wzthiankę o śmierci 
Anny Zamojskiej urodzonej Działyńskiej, Łowczej 
Koronnej gniewskiej z r. 1719. Autor znaczy też 
na pamiątkę kaznodziejów rudzieńskich, których 
spamiętać może, są nimi: Maciej Grunowynsg 
umarł r. 1689, Natanael Mettner, który miał prob. 
predigt w tym roku, umarł r. 1699; po nim na- 
stał Michał Sprek, sprowadzony z Roscu zza Gdań- 
ska, był wokowany do Starogardu r. 1709, Ostatnie 
valetpredigt miał niedzieli 12 pośw. Trójcy. Na to 
miejsce przyszedł z Malborka Johann Boehm, ła- 
cińskiej szkoły rektor. Znajdujemy tam dalej apis 
pogrzebu i mów pogrzebnych nad zmarłym księ- 
dzem ewangelickim starogardzkim Michałem Spiser 
r. 1719. Dalej obszerny opis pogrzebu i mowy po: 
grzebowej w r. 1730 nad zwłokami Zofii Menowej, 
żony dwóch naszych autorów tj. najpraód sołtysa 
Polnana, z którym 17 lat żyła, a następnie po je- 
goż śmierci za Pawła Alta wyszła, z którym te- 
szcze 30 lat żyła. 

Roku 1757, wspomina autor, prawował się ple- 
ban nasz garecki, mianowicie Tomasz Klinowski, 
„ractone”12morgöw i parenterii na cmehtärzu nad 
umarłymi; prawowali się u nuszego JW. Pana To- 
masza Grąbczewskiego, kasztelana pomorskiego i 
plenipotenta starostwa gniewskiego. Pokazał temu 
JW. Xiadz Pleban swój dokument konsystorski, a 
my pokazaliśmy swój dekret od Wm. Im. Biskupa 
konfirmowanego, który leży w ładzie naszej wiejskiej 
i tandem jak Pan nasz, wyżej wymieniony, przej- 
rzawszy z obu stron dokumenta, przysądził nam 
według sw. sprawiedliwości i według przywilejów 
naszych 12 morgów i parenteryą. Kosztowała nas 
ta sprawa, pisze autor, 100 złotych cum expensis“, 
Autor zapisuje też na innem miejscu burze, które 
"Subn r. 1743 i 44 wielkie spustoszenia spra- 
wiły. 

Z zapisków dalszych zasługuje na uwagę infor- 
macya wolności i osiadłości sołectwa aw. Wielkim 
Garcu według krzyżackiego” przywileju, dalej wy- 
pisany dekret między Walichnowami i folwarkami 
Międzyłężem ratione Jezierniki w r. 1732 w zamku 
ferowany i podziękowanie za arendę Garczanom i 
Międzyłężanom, pastwiska Garskiego i przestrogę, 
aby tam niebywały. 

Pod r. 1764, 23 sierpnia znajdujemy też zapi- 
sany „uniwersał Wojewody Pomorskiego, ażeby: 
każdy sołtys z czterech włóki drudzy sąsiedzi 2 


trzydziestu włók wystawili dragona lub pocztowego 
w czerwonym i białym munndurze z koniem, 
strzelbł=i-ze-wszystkiem, co tylko do żołnierza bę- 
dzie należało, także z półroczną gażą. Przykazuje 
się tedy obywatelom Ciepłemu, Gronowom, Wa- 
lichnowom, Międzyłężom, Gartowi, Roykowom i 
Szpradowy, aby wprzód pieniądze zbierali, jak 
prędko powtórnym nakażę mandatem, aby je do 
zamku zwieźli nie czekając egzekucji, 5 

Wracając się jeszcze raz do zapisów aktów 
chrztu i śmierci, żaznaczyć nam wypada, że tamże 
jest znaczny materyał zawarty dla badacza stosun- 
ków familijnych mieszkańców gareckich, walichnow- 
skich, lignowskich, gremblińskich, rudnickich. Oprócz 
nazwisk autorów wymienimy jeszcze kilka, które, 
jak z zapisków wnioskować i sądzić można, w bliz- 
kiem pokrewieństwie lub przyjaźni z naszymi au- 
torami pozostewały i tak powtarzają się nazwiską: 
Bonus, Hoffman, Rorbek, Raykowski, Hilbrant, 
Frost, ks. Szkubovius, Rant, Wylma, Grodek, 
Meller, Daffk. Wyttynk, Merynk, Lewicki. O ostat- 
tnim nazwisku Lewickim wspomina autor, jako 
tenże pochodził był z urodzenia żydem, ale r. 1711 
przyjął wiarę katolicką; u jego córki stał autor w 
komotry. 

Taka jest treść rękopisu łaskawie mi przez kon- 
serwatora zbiorów Tow. Przyj. Nauk w Poznaniu 
do przejrzenia udziełona. 

Uu się tyczy pisowni i ortografii rękopisu, to 
tylko powtórzyć możemy, cośmy powiedzieli, że 
widać zupełnle poprawną ortografią; polszczyzna 
czysta z wyjątkiem kilku wyrazów, jak na przy- 
kład grosska zamiast dziadka, grosskowa zamiast 
babki. 

Na tem byśmy mogli relacyą naszą o rękopiśmie 
pod tytułem: „Wilkierz dla wsi starostwa gniew- 
skiego“ zakończyć. Dodać nam tylko jeszcze wy- 
pada, ze jak wilkierze wogóle tak i ortyle przy- 
czyniły się wiele ud rozwijania prawa Magdebur- 
skiego w Polsce. Ostatait—bowiem w wieku już 
piętnastym stösownie do miejscowych w polskich 
miastach okoliczności i ducha czasu rozwijało się 
i zmieniało, a w Prusach krzyżackich zamieniło się 
na prawo chełmińskie, z którego później korektura 
pruska póWstała. — Co się tyczy ortyli (Schöffen- 
urthefle), to te miały w sądach pówagę; wszelako 
królewskiego potwierdzenia nie uzyskały. Na za- 
kończeuie niech mi wolno będzie z wilkierzy je- 
szcze zacytować wilkierz miasta Krakowa, przez 
Zygmunta I. w r. 1533 potwierdzony. 

Stosunek wilkierzy do ortylöw, różnicę między 
wilkierzami osobliwie tam, gdzie Krzyżacy wytę- 
piwszy Prusaków, opustoszałe ziemie sami przy- 
chodniami z różnych stron Niemiec zaludniać za- 
częli i tem samem zawiązki najróżnorodniejsze nie- 
sylko prawnego dalszego ukształtowania się, ale 


też i społecznego, jak np. w gminie stworzyli — 
to pozwolę sobie w innym odczycie albo raczej w 
dalszym ciągu tegoż przedłożyć — i wtedy wröcie 
{my się jeszcze raz do wilkierza starostwa gniew- 
skiego, nie już jako ujętego w książeczce sołeckiej 
z 17 wieku z tejże rozmaitemi zapiskami, ale jako 
do jednego z pomników z czasów dawnego naszego 
ustawodawstwa. ` 

Poruszona przez dr. Komierowskiego mate 
rya dala powöd do obszerniejszej i zajmujgcej dy- 
skusyi. Prelegent sam już w toku czytania czynił 
liczne dodatki i objaśnienia, to samo zrobiłi prze- 
wodniczący ks. Kujot, mówiąc tak o położeniu 
Gafca jak i zamku i starostwie, które tam było 
wcześniej przedtem, niz w mowie będący wilkierz 
spisanym został. Dalej objaśniał tenże przewodni-' 
czący wartość monety w rozmaitych czasach w 
Prusach królewskich i w Polsce. Co zaś najważ- 
niejsza, dowiedzieliśmy „się z tych samych obja- 
śnień, że wilkierz garcki nie jest jedynym, 
który się aż do naszych przechował czasów. Ks. Ku- 
jot wymienia wilkierze następujące: wsi Koślinka 
pod Tucholą, wilkierz wsi do opactwa pelpliń- 
skiego należących i takiz dla dóbr klasztoru 
kartuskiego. Trzy te wilkierze zachowały się 
częścią w księgach zupełnie dobrze utrzymanych, 
a gdzie się znajdują, mówca przytoczył. 

Zastanawiano się dalej nad autorami, którzy o: 
urządzeniach gmin wiejskich u nes pisali, wymie- 
niając dzieła, ile na razie dopisywała pamięć, aby 
podać Źródła, któreby do opracowania tej materyi 
przydać się mogły. Zwrócono zwłaszcza i na to 
uwagę, czy urządzenia gminne wiejskie potrzebo- 
wały wzorów od Niemców, lub czy w gminnych 
urządzeniach słowiańskich nie miały torów dość 
utartych i przykładów wystarczających. Ogólnie 
powitano wniesienie tej materyi do rozpraw towa- 
rzystwa jako bardzo stósowne i zdolae do wyświe- 
cenia przeszłości ziem tutejszych w najdrobniejszych 
jej szczegółach. potrzebnych do złożenia zupełnego 
jej obrazu. Uważano to za ziszczenie ży zenia, 
które ks. Kujot na przeszłem posiedzeniu; z,oka- 
zyi referatu swego o zjeździe Długoszowym w Kra- 
kowie powiedział, i jako zadanie mniejszych, lo- 
kalnych towarzystw naukowych zaznaczył. 

Trzeci z mówców, ks. dr. Frydrychowicz 
czytał: O monoteizmie Słowian w epoce 
przedchrześciańskiej i o nazwie ich naj- 
wyższego boga. Rzecz ta, napisana gruntownie 
jako traktat ściśle naukowy, rozpada się na dwie 
części. W pierwszej dowodzi autor, opierając się 
na licznych źródłach, które tak w tekscie, jak i w 
‚przypiskach przytacza, że wszelkie nazwy bóstw 
słowiańskich, które pospolicie pisarze rozmaici 
przytaczają, dając z pomiędzy nich niektórym pier- 
wszeństwo i niejako godność najwyższego boga 


słowiańskiego, są tylko uzmysłowieniem i wyobra- (10) e 
zeniem nowych przej tów, najwyższemu bóstwu VA 
przypisywanych. A Ze za rzecz pewną uważa au- 
tor, iz Słwwianie czcili jedynego boga, ztąd na- a 
zwy te są zdaniem autora nazwami jakichś bo- 
żyszcz specyalnych, podrzędnych, a nie bóstwa naj i 
wyższego. W drugiej części dopiero dowodzi autor 
źródłowo, popierając każde twierdzenie swoje sło- 
wami rozmaitych autorów, zwłaszcza kronikarzy, że 
Swarog i Swarożyc są mianem najwyższego 
É ‚boga Słowian. Nazwę Śwaróg wywodzi autor we: 
ldług wielkiego słownika łacińskiego z XI wieku 
(Mater verborum), opatrzonego głosami czeskiemi 
i wydanego przez Wacerada w r. 1827 w czaso- 
niśmje czeskiego muzeum, od wyrazu swor, który 
znaczy zodyak niebieski, a pochodzi z sanskrytu 
od svar, co jako verbum oznacza jaśnieć, jako 
rzeczownik zaś firmament wogóle, a w szczególno- 
ci zodyak niebieski. 
Rozprawa ta dla ścisłości swojej naukowej tru- 
dna jest do streszczenia, główną treść i wartość jej 
stanowią bowiem mozolnie a trafnie zestawione cy- 
taty, Świadenące o wielkiej erudycyi i oczytaniu 
autora? oraz subtelne wnioski badacza. Nie dała 
też powodu do dyskusyi i chyba po wydrukowaniu 
w Rocznikach Towarzystwa, do czego przezna- 
, czona, da początek uczonej polemice i przyczyni 
t się do ostatecznego wyswiecenia materyi, o co au- 
torowi głównie chodzi. 
Ostatni odczytano list hr. Adama Sierakow- 
skiego, a w nim rzecz jego o pamiątkach po 
królu Janie III Sobieskim 
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(List hr. Adama Sierakowskiego, o pa- ZPL | > 
miątkach po królu Janie Sobieskim.) 55 Gih 


Zblizajgca się dwöchsetletnia rocznica zwycię- 
stwa Sobieskiego nad Turkami i zarządzone z tego ng Moria D G 
powodu wystawy i obchody pamiątkowe w Krako- 7 — = 
wie i Wiedniu powinny szczególniejszą uwagę na- | 
szą zwrócić na wszystko, co nam bohaterskiego Ars 3 
króla Jana przypon nieć może. W każdej dzielnicy 
dawnej Polski i we wielu stolicach europejskich PY, r S 
nie brak ciekawych, a sercu polskiemu drogich pa- Fr — Róg 
miątek po Janie III. Z bliższych nam okolic wspo- . 
Ionieć przedewszystkiem należy Gdańsk, gdzie w ; , | 
plebanii tak zwanej „Kaplicy Królewskiej" zachon Kron. 
wsł się dotąd wybornie malowany portret króla i 
Jana, przewyższający wiernością i doskonałością 
wykonania wszystkie zoane nam portrety Sobie- 
skiego, prócz jednego, który się znajduje w zamku 
królewskim monachijskim. Ksiądz Leon Redner, 
proboszcz przy „Kaplicy królewskiej* przez Sobie- 
skiego fundowanej, z wielką uprzejmością pokazał 
mi ów portret królewski; jest to popiersie w stroju 
polskim, a Ze z natury odmalowane, to, sądząc po 
mistrzowskiem wykonaniu, najmniejszej nie ulega. 
wątpliwości. Następne szczegóły historyczue, na 
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wnych danych oparte, podał mi ksiądz proboszcz 
żdner: Dnia 1 sierpnia 1677 r. król Jan przybył 
0 Gdańska, ażeby załagodzić spory pomiędzy ra- 
dą miejską a mieszczaństwem i uśmierzyć wynikłe 
ztąd rozruchy. Przekonał się przy tej sposobności 
o smutnem położeniu gdańskich katolików, już od 
dawna z posiądania kościoła Panny Maryi wypar- 
tych, i nakazał rozpocząć natychmiast tuż obok 
owego kościoła budowę okazałej kaplicy, która do 
dziś dnia pod nazwą „Kaplicy królewskiej“ istnieje. 
Myśl ozdobienia jej portretem fandatora sama 
przez się wszystkim się nasunęła, a sposobność 
wnet się nadarzyła, kiedy dnia 7 lutego 1678 r. 
król Jan w małym pokoiku dzisiejszej plebanii jako 
ojciec chrzestny asystował chrztowi syna obywatelą 
Franciszka Wysockiego. Odtąd portret królewski 
zdobił krużganek tej plebanii, w którym wisiało 
już kilka portretów królewskich, i do którego przy- 
było później kilka jeszcze portretów następców So- 
bieskiego. Cały ten szereg obrazów jeszcze kilka- 
dziesiąt lat temu w plebanii kaplicy królewskiej 
się znajdował, ale portrety były w opłakanym sta- 
nie zniszczenia i zaniedbania. Kupiec gdański pan 
Aleksander Makowski nabył część tych zrujnowa- 
Dych portretów królów polskich — posiada je dzi- 
siaj jego wdowa. Kilka innych portretów zaginęło, 
a jedyny jeden, co dotąd pozostał, i w doskona- 
łym jest stanie, jest ów portret króla Jana. Ksiądz 
proboszcz uprzejmie zezwolił na wysłanie go na 
wystawę pamiątek po królu Sobieskim, która ma 
być otwartą w Krakowie dnia 1 kwietnia 1881. 
Mniej znana, a nie mniej cenna pamiątka po 
wielkim kröln znajduje się we wsi Raddatz ną Po- 
morzu, o 1½ mili od miasta Neustettin. We wsi 
Raddatz, dawnej dziedzicznej włości rodziny Klei- 
stów, a dziś należącej do generała kawaleryi ba- 
roða Von der Goltz, stoi skromny kościołek prote- 
stancki, w którym pięknością rzeźb i obrazów na 
tle złotem malowanych zachwyca oko kazalnica, 
przerubiona 2 powozu złocistego, ofiarowanego 
przez Wiedeńczyków ich wybawey Sobieskiemu. Z 
dołączonego drzeworytu łatwo kształt owego powo- 
zu wyobrazić sobie można. Wierzch powozu służy 
kazalnicy za daszek. Z wyjątkiem kół, których na 


rycinie nie widzę, wszystkie ważniejsze części skła- 
dowe dawnego rydwanu tryumfalnego „się przecho- 
wały. Na jednej z nich domalowano później herb 
rodziny Kleistów wraz z następnym napisem : 
„H. (enning) A. (lexander) v K. (leist) Koenigl. 
Preussischer Gener. Feldmarschal. Ritter des 
Schwartzen Adlers. Gouverneur der Festung Col- 
berg. Obrister über ein Regimt: zu Fuss. Amts- 
Hauptmann zu Grüningen. 
1747 x i 
Nie mogąc z powodu słabego zdrowia pojechać 
do Raddatz, udałem się po listowne wiadomości 


do rodziny Kleistów i oni mi przysłali księgę peda. 


tytulem: „Geschichte des Geschlechts Vep 
ꝑKleist. Berlin. Heinrich Schindler 1878", z któ, 
rej następne wiadomości o rydwanie króla Jans 
wypisuję; 

„W r. 1742 podczas pierwszej wojny szląskiej 
general-lejtuant Henning Alexander vun Kleist do- 
stał sig na Górnym Szlasku do majątku należącego 
jeszcze podówczas do potomków króla Jana III po 
kądzieli i zabrał ztamtąd jako łup wojenny GI 
cisty rydwan tryumfalny, przez miasto Wieden So- 
bieskiemu po odsieczy r. 1683 podarowany. Wie- 
deńczyków ten rydwan miał kosztować 3000 du- 
katów. Fryderyk II dopiero wtedy złupiopy rydwan 
królewski Kleistowi na własność przekazał, gdy 
tenże mu obiecał, że przerobi wóz tryumfaloy na 
kazalnicę do swego kościołka wiejskiego w Rad- 
datz. Obietnicy danej dotrzymał Kleist, skoro tylko 
z wojny do domu powrócił". 

W skromnym drewnianym kościele wiejskim w 
Raddatz z nie mbiejszym brakiem gustu jak i po- 
czucia nietykalności tak cennej historycznej pa- 
miątki Kleist rozebrał kawałek po kawałku bogaty 
rydwan i zestawił zeń kazalnicę, a na najwido- 
czniejszem miejscu zamalowsł złociste duo, żeby 
herb swój i pochwalny napis, wyżej przezemnie 
dosłownie przytoczony, umieścić. Przepyszne koła 
tego wozu, które długie lata w kościele były prze- 
chowane, zabrali jako łup Francuzi w r. 1806, & 
pułkownik Leopold Kleist napróżno w r. 1816 o 
ich zwrot się dopominał. Podobno już wielu Pola- 
ków kazalnicę kościołka w Raddatz podziw:'ało i 
za szczątki królewskiego wozu tryumfalnego zna- 
czne ofiarowało sumy. Jak widać po kazalnicy, da- 
wny rydwan był całkiem wyzłocony — a na dnie 
złocistem najpyszniejsze wymalowano arabeski, ge 
niusze, aniołki w trąby i flety dmące, herby. ale- 
goryczne figury i trofea wojenne. , 

Wedle zapewnienia malarza Sy z Gdańska, 
który w Raddatz przebywał, wszystkie malowania 
niezwykłej artystycznej wartości, a patron dzisiej- 
szy kościoła w Raddatz, generał von der Goltz, na- 
pisał mi, że chętnieby widział, gdyby jaki dobry 
malsrz ową pyszną kazalnicę w najmniejszych na- 
wet szczegółach odmalował. Wdzięczne się tu o- 
twiera pole dla naszych polskich malarzów. Niema 
żadnej wątpliwości, że kazalnica owa była pier- 
wotnie rydwanem tryumfalnym dla króla Sobie- 
skiego przeznaczonym; bo pod częścią jej wierze 
choig znajduje się napis: „Currus triumphalis Jo- 
bannis Sobieski regis Polonorum*, obok znanego 
herbu króla Jana i inicyałów: J. S. R. P. Ze zaś 
ów rydwan odnieść należy do czasu słynnej wie- 
deńskiej odsieczy, na to prócz napisu i tradycyi 
wskazują liczne trofea broni tureckiej, zdobiące 
Ściany dawnego wozu. Wiemy wprawdzie z histo- 
ryj, „że król Jan nie na rydwanie, ale konnp do 
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Wiednia po odsieczy wjeżdżał; to wszelako niczem 
autentyczności tego rydwanu nie uwłacza. Obywa- 
tele miasta Wiednia podarowali go zapewnie kró- 
lowi jaż po wjeździe jego do Wiednia, jako dar 
stósowny dla króla tryumfatora, kształtem dawne 
wozy tryumfalne rzymskich zwycięzców przypomi- 
nający. 

Kiedy już mówiemy o pamiątkach po królu Ja- 
nie, to nie przepomnijmyż i tej, która w całem te- 
go słowa znaczeniu żywo się aż po nasze Czasy 
przechowała. Mam tu na myśli żyjących w Pru- 
siech zachodnich potomków tych dzielnych woja- 
ków polskich, którzy za udział w odsieczy Wiednia 
wzięty, klejnotem szlachectwa od Sobieskiego za- 
szezyceni zostali. Podać spis tych rodzin z Prus 
pochodzących, które odsieczy Wiednia swoje szla- 
chectwo zawdzięczają, byłoby najgodniejszym spo- 
sobem przysposobieńia pamiątkowej wystawy po 
królu Janie, u zebrane dokumenty szlachectwo na- 
'dające stanowiłyby najciekawszy okaz tej wystawy. 
Waplewo, 3 paździenika 1880. 

Adam Sierakowski. 


Peplin. Przeczytaliśmy Świeżo wydaną w 
Toruniu broszurę niemiecką, o którćj 
już wspomnieliśmy a która nosi szumny tytuł 
„Die polnische Frage in Bezug auf Preussen 
und das Deutsche Reich“ (Kwestya polska w 
obec Prus i cesarstwa niemieckiego), Wywody 
bezimiennego autora są tak słabe i nie prze- 
konywające, że nie warto ich zbijać, zwłaszcza 
że i wpływowe czasopisma niemieckie, przynaj- 
mnićj do tego czasu, nie uznały téj broszury 
za godną ocenienia i ani nawet o nićj nie 
wspomniały, Zresztą, większą część broszury 
zapełniają wyjątki z pism polskich w tłóma- 
czeniu nieraz błędnóm. Z „Pielgrzyma* przy- 
toczył autor aż siedm mmejszych ustępów i 
jeden cały artykuł „Dla naszćj młodzieży*, 
kończący się słowy poety: .Bez serc, bez du- 
szy, to szkieletów ludy*! które to słowa źle 
przetłómaczone są, jak już nadmieniliśmy. Przy- 
toczone w broszurze ustępy z pism polskich 
świadczą tylko, że Polacy chcą pozostać Pola- 
kami. A czy to jest zdrożnością? Obrona wła- 
©" 'arodowości jest prawem natury nakazaną 
i woli Boskićj się sprzeciwia, kto wytępia jaką 
kolwiekbądź narodowość. A autor broszury na 
wołuje do wytępienia polskićj mowy i podaje 
na to cztery następujące Środki: 1, wzmocnie- 
nie położenia wschodnich prowineyi w gospo 
| darczym i innym względzie; 2, wszyscy urzę- 
| dnicy w tych prowincyach niech się nie chwieją, 

niech w niczóm nie ustępują w obec pretensyi 
| palskich; 3, wszyscy urzędnicy mają być gor- 
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| liwymi Niemcami, a nawet nauczyciele polskie- 
| go pochudzenia mają być przeniesieni do czysto 
niemieckich prowincyi — sam autor przyznaje, 
że toby było „niepedogiczne*, ale zapomina, że 
co jest niepedagogiezne, jest téż nienaturalne 
i nierozumne; 4, usunięcia walki kulturnej — 
|na ten środek i my się zgadzamy! Ale nie ze 
względów religijnych przemawia autor broszury 
za tem, lecz aby tém łatwićj zniemczyć Pola- 
ków, bo spodziewają się, że wtedy niemieccy 
katolicy będą górą i razem z protestantami 
będą prześladowali Polaków. Od szkoły autor 
wielkich korzyści dla giermanizacyi sobie nie 
obiecuje. My mu tu dopowiemy jeszcze, że 
gdyby rzeczywiście usłuchano jego rady, nau 
czycieli po polsku mówiących przeniesiono do 
niemieckich prowincyi a samych Niemców do 
naszych prowincyi, szkoła teraźniejsza, pod 
świecką inspekcyą, jeszcze daleko mnićj byłaby | 
dla Polaków szkodliwą; teraz w stósunku do 
wielkich nakładów dzieci polskie w szkole bar- 
dzo mierne czynią postępy, a gdyby wszędzie 
tylko niemieccy byli nauczyciele, dzieci polskie 
niczego zgoła by się nie nauczyły. Jedynym 
środkiem do rychłego zniemczenia Polaków — 
nie czeąc przeciwnikowi podawać skutecznej 
broni w rękę wymieniamy tu ten środek tylko 
dla tego, Ze teraźniejszym mężom stanu nie 
przypisujemy tyle rozumu politycznego, iżby 
tego środka się chwycii: — byłoby popieranie 
Polaków pod każdym względem i posuwanie 
ich na wszystkie, i na najwyższe posady. Ta- 
kim sposobem najwięksi rzymscy mężowie sta- 
nu Scypion starszy i Juliusz Cezar w kilku 
latach zlatynizowali Hiszpanią i Gallia, i to do 
tego stopnia, że ztamtąd wychodzili późnićj 
najdzielniejsi wodzowie i cesarzowie państwa 
rzymskiego, że n. p. Gallia była dłużej rzym: 
ską, jak zachodnio - rzymskie państwo samo. 
Juliusz Cezar w czterech latach zdobył Gallią 
a w czterech następnych łagodnóm postępowa 
niem prawie nierozerwalnie złączył Gallią z 
państwem rzymskićm. Sami Niemcy przyznają. 
że duch polski wtedy zawsze był najsłabszy, 
kiedy rząd naprzeciw Polakom nie używał gwal 
townych środków; toć nawet autor proszült, pô- 
wiada, ze przed r. 1850 polskość mocniej była 
zgnębiona jak teraz. resztą wszelkie ludzkie 
zamysły, jeżeli się nie zgadzają z wolą Bożą, 
na nie się nie przypadzą. „Trudno jest prze- 
ciw ościeniowi wierzgaé“, powiedział sam Pan 
Jezus do Szawla w chwili jego nawrócenia się 
— piszemy to właśnie w rocznicę nawrócenia 
św. Pawła. Jeżeli jest wola, Boża, zachować 


- — 
polską narodowość w naszych pröwincyach, to 
' Żadna siła ludzka jéj nie wytępi, a mimo ée 
wiekszego ucisku, Bög najmędrszy i "eier? 
mocny znajdzie środki do podtrzymywania 

cha polskiego. ` _ — 


— Tylza. Od 1. stycznia wychodzi tu tygo- 
dnik polski pod tytułem: „Ma zur wscho- 
dnio-pruski* pod odpowiedzialnością J K. 
Sembrzyckiego w Tylży. Przedpłata kwar- 
talna wynosi 85 fenygów. Druk jest, jak naszych 
gazet, łaciński a nie gotycki, jak n. p. w „Ga- 
zecie Leckiéj.“ Mazur chce być organem kon- 
serwatywnym, podczas gdy „Gazeta Lecka* jest 
„liberalną,* postępową. Polszczyzna w „Mazu- 
rze“ jest tóż lepsza jak w „Gazecie Leckićj. 
Dotąd w „Mazurze* nic nie znaleźliśmy, coby 
świadczyło o nienawiści przeciw katolikom. A 
zdaje się, że i „Gazcta Lecka: w tym względzie 
się poprawiła od czasu, jak przesłaliśmy jej nu- 
mer Pielgrzyma, który wykazywał jéj fałsze w 
ocenianiu działania katolików. 


k „AMY 
Fe $4 Toruń. W sal zbiorów muzealnych od 
było się w dniu wczorajszym wieczorem walne 
zebrane Towarzystwa naukowego 
w Toruniu. Za sprawozdania kasy Towarzy 
stwa przedstawionego przez skarbnika pana 
Michała Sczanieckiego z Nawry, 
dowiedzieliśmy się, ża aczkolwiek zamknięcie 
rachunków z roku ubiegłego wykazuje defic;t 
w wysokości 28 m. 52 fen, to stan kasy w 
| porównaniu ze stanem lat ubiegłych jest bar 
dzo dobry i postęp ka lepszemu wykazujący. 
W r. 1885 miało Towarzystwo deficytu 535 m s 
w r. 1886 w. 309,7, a w roku zeszłym już tyl- 
ko 28,52 m. Po zrewidowaniu ksiąg kasowych 
przez obecnych dwóch członków, udzieliło ze- 
branie panu skarbnikowi pokwitowanie. 

Na nowych członków przedstawia Zarząd 
dziewięciu panów, których zebranie jednomyśl 
nie jako czlınköw przyjmuje, Zebranie uznaje 
potr ebe wydania katalugu zbiorów muzealuych 
i dla tego poleca Zarządowi, aby wspólnie z 
ku:toszem zajął się wygotowaniem spisu i te 
kowy wydrukować kazał. 

Obecni członkowie Zarządu obrani w paź 
dzierniku 1886 r. składają swoje urzędy. Za 
branie nie przyjmuje at li tego złożenia i u 
prasza ich. aby urzędy sobie powierzono do 
końca trzechlecia piastowali, wybierając w myśl 
$ 10 ustaw czwartego członka zarządu pana 


Karola Kazubskiego z Torunia. Zarząd składa 
składa się z pp. Dr. Szumana jako przewodni 
czącego hr. Adama Sierakowskiego, sekre 
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F*-ubskiego. 
* O religii w życiu Mazarów. . Königs 
berger Hartasgsche Zeitung“ pisze pomiędzy 
innemi i 
Mazurzy są z drobnymi wyjątkami, ewange- 
likami. Jeżeli się spotyka gdzieniegdzie kato- 
lieöw, to po większej części przywsärowali oni 
z Warmii i sąsiednich Prus Zachodnich. Że Ma- 
zurzy Są wiernie przywiązani do swego Kościoła, 
o tem wiedzą tak katolicy, jak i Polacy, którzy 
to uwzględniają przy swojej „agitacyi wielko 
połskiej.* Bezustaunie powtarzają oni w swej 
gazecie . Mazur“, wychodzącej już od kilka lat 
dwa razy tygodniowo w Szczytnie, że zwracają 
się do „ewangelickich * Mazurów i że wiary ich 
nie potrzeba zmieniać Mazurzy uczęszczają bar. 
dzo pilnie do kościoła. Jeżeli proposzcz jako 
tako umie pozyskać ich serca, to kościół zawsze 
bywa zapełniony. Zbierają się oni na długo 
przed torpoczęsiem nabożeństwa i sami zaczy- 
naja śpiewać. Jeden z nich intonuje pieśń jakąś, 
inni poczynają razem dalej śpiewać, a ci, którzy 
przychodzą póżniej, łączą się z nimi. Melodye 
rozbrzmiewają. jakoby kołyszące się morze, w ko: 
sciele, po sąsiednim cmentarzu, i płyną na wio- 
ske, na ciche pola Gdy później organy zaczv- 
nają wtórować, to niełatwo jest organiście kiero 
wać śpiewem, który bez względu na organiste i 
organy toczy się dalej własnem korytem. Zauwa- 
żyć można, z jakiem skupieniem Mazur śpiewa 
swoje harmonijne, poważne melodye storopolskie. 
oiewnik ich mieści przeszło 900 pieśni, pomię- 
dzy któremi znajdują sią także utwoty znaczniej: 
szych poetów polskich, jak Jana Kochanowskie- 
go (1530—1584), podcz.s gdy używany w nie- 
których gminach mazurskich spie vnix niemiecki 
zawiera tylko około 600 pieśni. W czasie nabo 
żeństwa Mazuszy otwarcie dają wyraz swojema 
wzruszeniu, tak że nieraz padezas kazania wi- 
dzieć można płaczących i s hajacych. 


— Józef Białynia Chołodecki. Trymitarze. 
2 & rycinami w tekście. We Lwowie 1911. Na- 
ładem Towarzystwa miłośników przeszłości Lo- 
W Stron 98. 

Autor daje pogląd na napady tatarskie, na 
tktóre Rzeczpospolita polska swego czasu narażona 
‘była, a następnie na dzieje sprowadzenia OO. Try- 
nitarzy do Polski. Piarwszy ich klasztor stanął we 


i 


f 


Nr. 43. 


1872. 
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Pelplini 
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WYCHODZI 


w CZWARTEK, 


wowie, a szczególnymi jego dobrodziejarni byli 
é Wielhorscy. Kasata zakonu OO. Trynitarzy na- 
Wstąpiła po upadku Rzeczypospolitej. Fundacye ko- 
ścielne w Galicyi zabrała Austrya. 

*Do dziełka tego dołączony jest też spis wyku- 
pionych brańców, z wymienieniem ich pochodzenia, 
stanowiska, wieku, lat spedzenych w niewoli i ceny 
wykupna. Wśród nich znajdujemy kilka szcze- 
3 gółów z Prus Królewskich i Wielkopolski, a mia- 

' nowicie : 

Ruciński Andrzej, szlachcic z województwa cheł- 
mińskiego, lat 29, w niewoli miesięcy 3, za niego zło- 
żono złotych pol. 600. Borzymowski Jan, szlachcic 
z Prus, lat 66, w niewoli rok 1, 510 zł. I,ewandowski 
Piotr, szlachcic, towarzysz znaku wojewody ruskie- 
go, z województwa poznańskiego, lat 28, w niewoli 
lat 9, 834 zł} Ronkiewiczowa Anna z Gdańska, 
lat 66, w niewoli lat 22, 221 zł. Gutzeit Jan, 
Leopold Maciej, Lignau Jan, Moeller Jan, Oton 
Augustyn, Pokowski Andrzej, Wolmer Jan, majtko- 
wie okrętu gdańskiego „August III król Polski 
nazwanego“, pojmani przez korsarzów i zaprzedani 
w niewolę. Pluciński Maciej, szlachcie, towarzysz 
„chorągwi chorążego koronnego z województwa 

,brzesko- kujawskiego, lat 38, w niewoli lat 15, 
wspomożony do wykupienia siebie, 180 zł. 

Ojcowie Trynitarze w dziele wykupienia jeń- 
ców, jak wiadomo, wybitną — a | rolę. 


Fear 


pismo religijne dla ludu, 
== Rok k IV. 


Kosztuje hake 
na wszystkich pocztaoł 
w kraju 7 sgr. 6 fen. 


Dla miejscowych w 
księgarni J. N. Romana 
tylko 6 sgr. 6 fen., dla 

Austryi z przesyłką 
pocztową 63 kr. w, A 

Listy dotyczace Piol 
grzyma i artykuły nu 
leży się przesyłać fran 
ko adresując : 
dakcyi Pielgrzyma 
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Zuſätzliche Beſtimmung zur Wolize Nr. 


Verſicherte hat folgende Erklärung abgegeben: 


Fiskus rentenpflichtig find, oder es werden ſollten, oder inſofern fie zu Erbpachtsgütern gehör 


mit Genehmigung der Königlichen Direktion der Rentenbank, rejp. der betreffenden Königlichen R 
mit meinen Gebäuden von der obigen Geſellſchaft auszuſcheiden, die Verſicherungsſumme herab 
und die eventuelle Brandentſchädigung in Empfang zu nehmen. d 

I 


